
John Fitzgerald Kennedy 

zamordowany

Prezydent Stanów Zjednoczonych John Kennedy nie iyje, Zginął, jak wiemy, od 
< kuli zamachowca w 46 roku iycia, w mieście Dallas, w stanie Teksas. Śmierć wybit­

nego męża stanu pogrążyła w żałobie i smutku wszystkich tych, którzy wszelkimi 
| silami dążyli do odprężenia w stosunkach międzynarodowych, dążyli do utrwalenia
i! pokoju. W tej chwili, choć nie wiemy, kim byt morderca, nie mamy wątpliwości, że

kierowały nim siły przeciwne tendencjom odprężenia I załatwiania spornych proble­
mów drogą rokowań, siły przeciwne jego poglądom wyrażonym m. In. w znanym 
przemówieniu do studentów Uniwersytetu w Waszyngtonie w dniu 10 czerwca tego 

g roku.

„Przede wszystkim przeanalizujmy naszą postawę wobec pokoju. Zbyt wielu ludzi 
sądzi, że pokój Jest niemożliwy. Zbyt wielu uważa pokój za nierealny. Jednakże jest 

| to przekonanie niebezpieczne i defetystyczne. Prowadzi ono do wniosku, że wojna 
| jest nieunikniona, że ludzkość skazana jest na zagładę i że jesteśmy opanowani przez 

siły, nad którymi nie mamy kontroli. Nie powinniśmy akceptować ta­
kiego pogląd u”.

John Kennedy nie chclal wojny I nie uważał, Iż jest ona konieczna. Dlatego z go­
rącą aprobatą przyjęliśmy wypowiedziane przez Niego słowa.

Za! nasz Jest tym większy, te umarł przedwcześnie człowiek, który wykazał tyle 
zrozumienia dla sprawy przyjaznych stosunków między Polską I Stanami Zjednoczonymi.
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 MOTAŁBYM na wstępie pod­
kreślić, że propozycje progra­
mowe działalności ideologicz­
nej ZNP omówione. w artykule 
St. Krawcewicza i. T. Malinow­
skiego „O funkcji ZNP w za­
kresie pracy ideologicznej” („Głos Nau­

czycielski” nr 37) zasługują na uwagę, 
są interesujące. Świadczy chociażby o 
tym tocząca się w „Głosie” dyskusja. Nie 
będę pisał o walorach tego programu, 
zwrócę jedynie uwagę na słabsze — 
moim zdaniem — jego punkty.

W programie muszą być wyraźnie 
podkreślone i sprecyzowane problemy 
wynikające z walki ideologicznej. Chodzi 
mi nie tylko o walkę ideologiczną toczą­
cą się między obozem socjalistycznym a 
kapitalistycznym, między partiami ko­
munistycznymi a burżuazyjnymj na are­
nie międzynarodowej.. Nie należy zamy­
kać oczu na walkę ideologiczną u nas 
w kraju. Nauczyciele w swojej pracy 
wychowawczej na co dzień stykają się 
z tym problemem i nierzadko mają po­
ważne trudności w doborze odpowied­
nich argumentów dla odparcia tez swych 
przeciwników ideowych. Związek Nau­
czycielstwa Polskiego, przy współpracy 
innych organizacji społecznych powinien 
przyjść nauczycielom w tym zakresie 
z jak największą pomocą. Rozumiem, że 
sorawa ta, zwłaszcza po XIII Plenum 
KC PZPR, jest dla autorów programu 
oczywista i nie wymaga dłuższych wy­
wodów.

Drugi ważny problem, podkreślony już 
w artykułach polemicznych dra M. Ja­
kubowskiego („Głos Nauczycielski” nr 39 
i 42), dotyczy ideału wychowawczego. Na 
sformułowaniach zawartych w programie 
w dużej mierze zaciążyło tradycyjne uję­
cie tego zagadnienia, nie uwzględniają­
ce podstawowego dla socjalistycznego 
Ideału wychowania problemu. Widać to 
zarówno w punkcie mówiącym o ideale 
wychowania, jak i w części programu 
poświęconej szkole. Nawiążę tutaj do in­
teresującego artykułu W. Pomykały pt. 
„Po XIII Plenum KC PZPR — na mar­
ginesie pracy ideologicznej ZNP” („Wy­
chowanie” nr 16) ustosunkowującego sią 
do problemów podjętych w artykule St. 
Krawcewicza i T. Malinowskiego.

W Pomykało słusznie stwierdza, że 
wychowania socjalistycznego nie można 
widzieć w dalszej perspektywie bez po­
wiązania nauki w szkole z pracą wy­
twórczą młodzieży. Jeżeli sprawę tę bę­
dziemy pomijać, nigdy nie wychowamy 
takich ludzi, jakich potrzebuje społe­
czeństwo socjalistyczne. Co jest głównym 
miernikiem oceny człowieka w ustroju 
socjalistycznym? Miernikiem tym jest 
jego stosunek do pracy, jego praca. 
Wydaje się, że kształtowanie w szkole 
właściwego stosunku do pracy, przygo­
towanie uczniów do pracy i praca ich 
samych — to podstawowe kryterium 
igwmeż oceny szkoły 1 .wychowania,-NJe 

można ograniczyć programu szkoły do 
wprowadzenia politechnizacji, chociaż i 
ten problem poważnie jeszcze w naszej 
szkole kuleje, czy do wprowadzania prac 
społecznie użytecznych. Wszechstronne 
wychowanie człowieka możliwe będzie 
tylko wówczas, gdy wychowanie umysło­
we, moralne, estetyczne, fizyczne i po­
litechniczne młodzieży szkolnej połączy­
my z pracą wytwórczą.

Łączenie pracy wytwórczej z nauką 
szkolną posiada bezpośrednie walory 
kształcące i wychowawcze. Praca pro­
dukcyjna ma poważny wpływ na rozwój 
umysłowy i psychiczny uczniów. Plano­
wanie wyników pracy, rozwiązywanie 
różnych problemów w procesie pracy, 
skupienie uwagi, pokonywanie trudnoś­
ci itp. rozwijają myślenie dziecka, har­
tują jego wolę i kształcą charakter. U- 
dział młodzieży szkolnej w pracy wy­
twórczej ma poważny wpływ na wycho­
wanie moralne i społeczne — dyscypli­
na, stosunek do pracy 1 do ludzi pracy, 
własny udział w produkcji społecznej 
itp. Niemałe znaczenie ma również pra­
ca produkcyjna uczniów dla ich roz­
woju fizycznego, czy nawet dla wycho­
wania estetycznego. Nie można też po­
ważnie mówić o kształceniu politechnicz­
nym bez włączenia młodzieży szkolnej 
do pracy wytwórczej.

Dlaczego w dyskusji nad programem 
samokształcenia nauczycieli mówię o tej 
sprawie? Chociażby dlatego, że jeżeli 
już w tym programie jest mowa o ideale 
socjalistycznego wychowania, to nie moż­
na pominąć tej zasadniczej dla socjali­

W sprawie samokształcenia nauczycieli
stycznego Ideału wychowania sprawy. 
Chodzi mi jednak o coś więcej. Otóż 
wydaje mi się, że ważności- łączenia na­
uki szkolnej z pracą produkcyjną nie 
docenia się zarówno w środowisku nau­
czycieli, jak i .chyba .w. całym społe­
czeństwie. Najlepszą drogę do uświa­
domienia społeczeństwu olbrzymiej roli 
w pracy w wychowaniu widzę przez 
uświadomienie tej roli przede wszystkim 
szerokim rzeszom nauczycieli, a następ­
nie, przez ich oddziaływanie na rodzi­
ców — całemu społeczeństwu. Zatem w 
programie samokształcenia nauczycieli 
zagadnienia tego pomijać nie należy.

Następny problem — to sprawa rodzi­
ny, Słusznie podkreśla się to w progra-

PROL.ETARIUSZE 
WSZYSTKICH KRA 
JdW, ŁĄCZCIE SIE!

CENTRALNY
ORGAN ZNP

ROK XLVII nr 48 (1399) Warszawa, 1 grudnia 1963 roku. Cena 70 gr

P
ROJEKT planu i budżetu 
szkolnictwa na 1964 rok jest 
obecnie w końcowej fazie 
opracowania i niedługo wej­
dzie pod obrady Sejmu. Już 
teraz jednak można mówić 
i pisać o podstawowych założeniach tego 

planu i o wyłaniających się problemach 
związanych z jego realizacją.

Jest rzeczą zrozumiałą, że zasadniczy 
wpływ na ukształtowanie się zarówno 
wielkości, jak i struktury planu na 1964 
rok mają takie czynniki jak:

— osiągnięty już zakres i stopień realizacji 
zadań na poszczególnych odcinkach szkolnictwa 
1 opieki nad dzieckiem,

— ustalona hierarchia potrzeb 1 zadań na 
najbliższą przyszłość i w dalszej perspektywie 
oraz

— warunki realizacji tych zadań i możliwoś­
ci ich wykonania w danym okresie czasu.

Tak więc rok 1964, podobnie jak inne la­
ta, jest w poważnej mierze kontynuacją 
zadań rozpoczętych już dawniej, z który­
mi łączą się sprawy nowe, jako ich rozwi­
nięcie bądź uzupełnienie.

W procesie rozwoju oświaty rok 1963 
zaznacza się wyraźnie dalszym krokiem 
naprzód, co wyraża się przede wszystkim:

W objęciu nauką w szkołach ogólno­
kształcących i zawodowych zwiększonej, 
w porównaniu z rokiem 1962, liczby mło­
dzieży i dorosłych;

W podniesieniu się poziomu sprawności 
szkolenia, czego wyrazem jest zmniejsze­
nie się rozmiarów drugoroczności i odsie­
wu;

W polepszeniu warunków materialnych 
pracy szkół przez uzupełnienie wyposaże­
nia w pomoce naukowe, podręczniki i od­
danie do użytku około 5500 nowych izb 
lekcyjnych;

W podnoszeniu poziomu kwalifikacji 
kadry nauczycielskiej.

Wszystkimi turmami kształcenia objętych zo- 
stało w 19G3 roku 7 850 tys. osób, tj. 25 proc, 
ludności kraju. W porównaiu z rokiem ubie­
głym liczba ta wzrosła o ponad 324 tys. osób.

W szkołach podstawowych liczba 
uczniów pozostawionych na następny rok w tej 
samej klasie zmalała o 20 tys. w porównaniu z 
rokiem ubiegłym i wynosiła 403,2 tys. (7,9 proc, 
ogółu uczniów), mimo że ogólna liczba wzrosła 
o 131,5 tys.

W liceach ogólnokształcących 
uczy się w bieżącym roku szkolnym 378,3 tys., 
czyli o 14 800 więcej niż planowano.

Na tę wyższą od planowanej liczbę uczniów 
złożyło się nie tylko przyjęcie do klas VIII za­
miast 107,5 tys. 113,3 tys. młodzieży, a więc o 
5.800 więcej, lerz także i to, że był mniejszy 
odsiew i mniejsze rozmiary drugoroczności.

Natomiast liczba oddziałów jest nieco 
mniejsza od planowanej.

Pocieszającym niewątpliwie zjawiskiem 
jest spadek drugoroczności tak­
że w liceach ogólnokształcących. W roku 
szkolnym 1961/62 pozostało w tej samej 
klasie 13,2 proc, ogółu uczniów. W roku 
szkolnym 1962/63 procent drugorocznych 
spadł do 10,3 proc.

W tym roku licea ogólnokształcące na ogół 
nie miały poważniejszych kłopotów z kandyda­
tami do klas VIII, jak to bywało w latach 
ubiegłych. Poważny wzrost liczby absolwentów (Dokończenie na str. 4)
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Nowocześnie wyposażona Szkolą Tysiąclecia (511) we wsi Goluchowlce, pow. Zawiercie, posiada 5 izb lekcyjnych, I pracownie, świetlicę, salę gimnastyczną oraz mie- 
szkania dla nauczycieli. Fot. Cz G6rskl

mle samokształcenia. Nauczyciel powi­
nien widzieć perspektywy rozwoju rodzi­
ny i możliwości jej oddziaływania wy­
chowawczego oraz swoją rolę w przy­
gotowaniu rodziny do tej działalności.

W społeczeństwie budującym socjalizm 
1 komunizm zmienia się sytuacja rodzi­
ny i jej rola wychowawcza. Socjalizm i 
komunizm oznacza pełne wyzwolenie 
społeczeństwa. Wyzwolenie to niemożli­
we jest bez wyzwolenia kobiety. Ogło­
szone w Konstytucji równouprawnienie 
kobiet nie oznacza jeszcze faktycznego 
ich równouprawnienia i wyzwolenia. Peł-

dr Edmund
ne ■wyzwolenie kobiety może zapewnić 
jej przede wszystkim udział w produk­
cji i całkowite uniezależnienie się mate­
rialne. Perspektywy rozwoju społeczeń­
stwa socjalistycznego wiążą się więc z 
pełnym zatrudnieniem w produkcji na 
równi z mężczyznami wszystkich zdol­
nych do pracy kobiet. Oznacza to poważ­
ne zmniejszenie czasu, jaki kobieta mo­
że poświęcić na ■ wychowanie własnych 
dzieci, a więc zmniejszenie możliwości 
wychowawczych rodziny.

Obserwujemy jednocześnie od pierw­
szych dni Polski Ludowej stałe i coraz 
większe rozszerzanie się zasięgu społecz­
nych form wychowania i opieki nad 
dziećmi i młodzieżą. Przed wojną około 
miliona dzieci w wieku szkolnym pozba­
wionych było szkoły, dziś cała młodzież 
objęta jest szkołą siedmioletnią, a w nie-

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWYV

Co czwarty obywatel
na ławie szkolnej

klas VII spowodował, te na 107,5 tys. miejsc 
w klasach VIII zgłosiło się 141 100 kandydatów, 
z czego zdało egzamin wstępny 106,6 tys. mło­
dzieży.

W liceach ogólnokształcących dla pracują­
cych plan również został wykonany z nadwyż­
ką. Zakładano, że będzie uczyło się w tych 
szkołach 58 860 osób. Faktycznie uczy się obec­
nie 63 460. Zaś w liceach ogólnokształcących 
korespondencyjnych planowano 27 610 osób — 
uczy się 29 790 osób.

W szkołach podstawowych dla pracujących 
i na kursach ma niestety, miejsce, niepełne 
wykonanie i w roku bieżącym nakreślonych 
zamierzeń. Zakładano, że w szkołach podsta­
wowych tego typu nauką objętych zostanie 
115 tys. osób. Według przewidywań zdoła się 
zwerbować około 104 tys. osób.

Na kursach w zakresie szkoły podstawowej 
liczono, że będzie ponad 181 tys. osób, a prze­
widuje się, że liczba ta nie przekroczy 149 ty­
sięcy.

Plan na 1963 rok zakładał dalszy, po­
ważny rozwój szkolnictwa zawo­
dowego podległego Ministerstwu Oświa­
ty i innym resortom. Istotnym elementem 
tego planu są liczby uczniów przyjętych 
do klas I techników i zasadniczych szkół 
zawodowych dla młodzieży po kl. VII.

Do klas I techników zawodowych podległych 
Ministerstwu Oświaty planowano przyjąć 56,2 
tys. uczniów —• przyjęto nieco więcej, gdyż 
blisko 60 tys. młodzieży. Kandydatów zgłosiło 
się przeszło 110 tys.

W klasach 1 techników zawodowych (po kl. 
VII) prowadzonych przez resorty plan przewi­
dywał 23,7 tys. młodzieży, przyjęto 27,3. 
A więc wykonano plan także z pewną nadwyż­
ką. Kandydatów zgłosiło się przeważnie 2—3 
krotnie więcej, niż było miejsc w poszczegól­
nych szkołach.

Do klas I zasadniczych szkół zawodowych po 
klasie VII oraz zasadniczych szkół zawodowych 
przyzakładowych i międzyzakładowych plan 
przewidywał przyjęcie nieco ponad 180,5 tys. 
uczniów, przyjęto 178,1 tys.

Nieco poniżej 100 proc, wykonano rekrutację 
dla klas I na kierunki: budowlany (99,5), drze­
wny (95,6). rolniczy (98,6). Natomiast w szko­
łach o innych kierunkach szkolenia prze­
ważnie przyjęto nieco więcej, niż przewidy­
wano.

W liceach pedagogicznych 1 liceach wycho­
wawczyń przedszkoli plan przyjęć do klas I 
wykonano także z pewną nadwyżką. Jest to 
niewątpliwie zjawisko pocieszające, że do klas 
I liceów pedagogicznych na 8,3 tys. miejsc 
zgłosiło się blisko 22,4 tys. młodzieży. Można 
więc było wybrać odpowiednich kandydatów 
do teawodu nauczycielskiego.

W studiach nauczycielskich plan przewidywał
rekrutację na I rok 9 855 absolwentów szkół 
średnich. Przyjęto 10,749, czyli o 9,1 proc, wię­
cej. Trudności wysianiły jeszcze nrzy doborze 
na takie kierunki jak: wychowanie muzyczne 
(77,3 proc.), opieka nad dzieckiem (84,4 proc.),

długim czasie ośmioletnią. Około czte­
rech piątych absolwentów szkół podsta­
wowych kontynuuje naukę w różnego ro­
dzaju szkołach średnich. Co roku odda- 
je się do użytku setki nowych szkół, 
zwiększa się sieć żłobków J przedszko­
li, przy szkołach powstaje coraz więcej 
świetlic, dzięki czemu szkoła może prze­
dłużyć o kilka godzin dziennie swą opie­
kę wychowawczą nad dziećmi. Miliony 
dzieci i młodzieży znajdują się pod 
wpływem wychowawczym organizacji 
dziecięcych i młodzieżowych, zrzeszeń 
sportowych. Około dwóch milionów dzie-

Staszyński
c! I młodzieży objętych Jest eo roku 
akcją kolonii, półkolonii, obozów.

Zasięg społecznych form wychowania 
i opieki jest uwarunkowany konkretną 
sytuacją ekonomiczną i wraz z rozwo­
jem gospodarczym kraju i wzrostem do­
chodu narodowego będzie się stale 
zwiększał. Obecnie jest jednak ograni­
czony tymi możliwościami, jakie nasz 
kraj posiada. Stąd, mimo stałego wzro­
stu, ciągle nie nadążająca za potrzebami 
liczba żłobków i przedszkoli, .szkół i 
świetlic, koloniii i obozów letnich. Zna­
czy to, że społeczne formy opieki wycho­
wawczej są ciągle niedostateczne, że ro­
dzina musi odgrywać istotną rolę, jako 
czynnik wychowawczy uzupełniający spo­
łeczne formy wychowania, że społeczne 
czynniki i instytucje wychowawcze mu­
szą na co dzień, współdziałać z rodziną 
w. zakresie wychowania.

rolniczy (87,2 proc.). Młodzie! męska stanowi 
na obecnym I roku SN 43,4 proc.

W LN zaocznych planowano na 1963 r. 
35,95 słuchaczy (w 1962 roku — 29,5). W wyko­
naniu liczba ta wyniesie 39,710, czyli o blisko 
4 tys. więcej. Jest to wynikiem usilnych dążeń 
wśród nauczycielstwa do podnoszenia swych 
kwalifikacji zawodowych.

Na I rok studiów dziennych w wyższych 
szkołach pedagogicznych planowano przy­
jąć 1 345 studentów, przyjęto natomiast 
blisko 1 600 osób, a na I rok studiów za-

mgr Wojciech Pokora
dyrektor generalny 

Ministerstwa Oświaty

ocznych zamiast 1 150 osób przyjęto ponad 
1 230. Ogólna liczba studentów w wyż­
szych szkołach pedagogicznych wynosi w 
1963 roku blisko 12 009 osób, z czego na 
studiach dziennych uczy się ponad 5 600 
osób, a przeszło 6 300 nauczycieli studiuje 
w formach zaocznych i wieczorowych bez 
odrywania od pracy.

Jeżeli chodzi o przedszkola, plan 
został, jak corocznie, przekroczony. Po­
trzeby znacznie przewyższają możliwości 
rozwoju tej formy wychowawczej nad 
dziećmi w wieku 3—6 lat.

Niestety, wykonanie w pełni przez rady na- 
rodowe zadań na odcinku budownictwa szkol­
nego natrafia na pewnych terenach i w tym 
roku na poważne trudności i należy się liczyć, 
że nie wszędzie zaplanowane zadania zostaną 
w pełni zrealizowane. Poważniejsze opóźnienia 
powstały w województwie wrocławskim, ol­
sztyńskim, krakowskim i innych. W rezultacie 
można liczyć, że oddanych zostanie do użytku 
dziewięćdziesiąt parę procent zaplanowanych 
izb lekcyjnych.

Tak przedstawia się realizacja wybra­
nych zadań planowych w roku 1963, które 
można wymierzać liczbami i różnego ro­
dzaju wskaźnikami.

NIE ulega wątpliwości, że w 1964 
roku zrobimy dalszy i to poważny 
krok naprzód w rozwoju różnych 

form kształcenia dzieci, młodzieży j do­
rosłych w naszym kraju.

Dalszy rozwój społeczeństwa socjali­
stycznego, rozwój sił wytwórczych, me­
chanizacja i automatyzacja produkcji, a 
więc i znaczny wzrost wydajności pra­
cy zarysowują możliwość poważnego 
skrócenia dnia pracy, a więc zwiększenia 
wolnego czasu u rodziców, którzy będą 
mogli poświęcić go nie tylko na odpo­
czynek i własny rozwój, lecz i na wy­
chowanie swych dzieci. Tak więc zwięk­
szającym się społecznym możliwościom 
wychowawczym będą towarzyszyć zwięk­
szające się możliwości wychowawcze ro­
dziny. Coraz poważniejszego znaczenia 

nabiera więc zadanie przygotowania ro­
dziców do tej pracy. Najlepszym roz­
wiązaniem byłoby włączenie do progra­
mów wszystkich szkół średnich — ogól­
nokształcących i zawodowych, elementów 
pedagogiki, psychologii i higieny, jako 
niezbędnych przyszłym rodzicom-wycho- 
wawcom. Zanim to jednak nastąpi pra­
cę z rodzicami powinien prowadzić nau­
czyciel — poprzez komitety rodzicielskie, 
zebrania rodziców, uniwersytety dla ro­
dziców itp. Należy cieszyć się, że i w 
tej dziedzinie program samokształcenia 
ZNP przychodzi nauczycielom z dużą po­
mocą.

Autorzy przedstawili trzyletni program 
samokształcenia. Powstaje pytanie, jak 
go myślą realizować? Czy wszyscy nau­
czyciele muszą najpierw przerobić pro­
gram pierwszego roku, następnie dru-

Jak wiemy, fala wyżu demograficzne­
go słabnie powoli na odcinku szkół pod-* 
stawowych, ale podnosi się szybko i roz­
szerza na wiek szkoły średniej. W ciągu 
ostatnich 4 lat liczba absolwentów szKÓł 
podstawowych zwiększyła się gwałtownie 
z 291 do 575 tysięcy. Natomiast w czerw­
cu roku przyszłego, jak wskazują obli­
czenia, ukończy klasę siódmą ponad 623 
tysiące młodzieży, czyli przeszło dwą 
razy więcej niż w 1959 roku. W tej sy­
tuacji wzrośnie na pewno jeszcze bar­
dziej napływ młodzieży szkół średnicli,. 
Plan zakłada więc zwiększenie w po< 
równaniu z rokiem bieżącym liczby przy-*- 
jęć do klas pierwszych tych szkól, prze­
de wszystkim na wiele kierunków kształ­
cenia zawodowego.

Mimo tak poważnego wzrostu ogólnej 
liczby absolwentów klas siódmych, oko­
ło 80 proc, tej młodzieży, podobnie jak 
w latach ubiegłych, będzie mogło wstą­
pić do liceów ogólnokształcących, różne-.- 
go rodzaju zasadniczych szkół zawodo­
wych, techników zawodowych i szkół 
przysposobienia rolniczego. W tych 20 
proc, absolwentów klas siódmych, któ­
rzy nie uczą się dalej, przeważa mło­
dzież wiejska. Przez intensywniejszy ro­
zwój szkół przysposobienia rolniczego, a 
przede wszystkim przez zwiększenie licz­
by młodzieży'w istniejących już placów­
kach, można by pójść jeszcze dalej w 
upowszechnianiu kształcenia po klasie 
siódmej. Możliwości są tu znaczne. Po-, 
trzebna jest jednak szersza inicjatywa 
rad narodowych w stwarzaniu takich 
warunków pracy szkół przysposobienia 
rolniczego, aby na przykład można było 
prowadzić nauczanie w ciągu dnia, a nie 
tylko w godzinach wieczorowych. W, 
miarę możności należałoby organizować 
także dowożenie młodzieży w pewnych 
okresach roku, kiedy trudniej dochodzić 
pieszo lub dojeżdżać rowerami.

W szkołach podstawowych liczba ncznlótf 
wzrośnie z 5 181,2 tys. do S 252,6 tys, czyli 
o 71,4 tys. Do klas I wstąpi ponad 74* 
tysięcy dzieci. Z nowego budownictwa szko­
ły te powinny uzyskać około 8300 Izb lek—

glego I trzeciego? Słuszna w tym wszy­
stkim jest propozycja objęcia samo­
kształceniem jak najszerszych rzesz na­
uczycieli. Ale wydaje się, że nauczycie­
lom należy pozostawić swobodę wyboru 
tematyki samokształcenia i jej kolejnoś­
ci. Trzeba wziąć pod uwagę przędę 
wszystkim różnorodny poziom i przygo­
towanie, nie decydować odgórnie o tym, 
co i kiedy mają przęro-bić, pozostawiając 
to inicjatywie i decyzji miejscowych 
organizacji związkowych i samych nau­
czycieli. Wydaje się, że przygotowany 
przez Zarząd Główny ZNP program sa-
mokształcenia powinien stać się podsta­
wą do opracowania konkretnych progra­
mów w poszczególnych środowiskach 
I szkołach dostosowanych do potrzeb I 
przygotowania określonych środowisk j. 
grup nauczycieli.

I jeszcze jedna uwaga. Program — t<> 
tylko jeden z elementów pracy sarnom 
kształceniowej. Bez całego zespołu wa­
runków i środków — samokształcenie 
nie będzie dostatecznie skuteczne. Warto 
z całą siłą podkreślić konieczność wy­
dawania w dużych nakładach literatury, 
naukowej, tematycznie podporządkowa-. 
nej programowi oraz konieczność przy­
gotowania zarówno pod względem rze­
czowym, jak i metodycznym aktywu 
związkowego, który będzie odpowiedzial­
ny za rozwijanie tej pracy. Wiadomo 
też, że pracę samokształceniową wśród 
nauczycieli podejmuje nie tylko ZNP. 
Obecnie zauważa się brak właściwej ko­
ordynacji tych poczynań, nierzadko mar­
notrawienie wysiłków. Myślę, że dla do­
bra sprawy stan ten powinien w nie-, 
długim czasie ulec poprawie.



Po trzech latach
W pracy sekcji związkowych do­

minowały zagadnienia peda­
gogiczne 1 one były central­
nym punktem skupiającym 
uwagę działaczy. Do ważniej­
szych problemów zaliczyć na­

leży przede wszystkim reformę szkolną. 
Natychmiast po VII Plenum KC PZPR 
i po uchwaleniu Ustawy z dnia 15 lipca 
1961 roku Prezydium Sekcji Szkolnictwa 
Ogólnokształcącego wystąpiło z inicjaty­
wą organizowania szerokiej dyskusji w 
sekcjach okręgowych, dla zapoznania ogó­
łu nauczycieli z treścią ustawy'. Równo­
cześnie prezydium sekcji — na podstawie 
wielokrotnych narad poświęconych spra­
wie reformy — opracowało i opubliko­
wało w kilku numerach „Głosu Nauczy­
cielskiego” szczegółową opinię i przedsta­
wiło wyniki dyskusji Ministerstwu Oś­
wiaty. Wiele zgłoszonych przez Sekcję 
Ogólnokształcącą postulatów zostało przez 
Ministerstwo uwzględnionych, np.:

liczbę godzin nauczania w kia-

liczbę godzin nauczania Języka

0 zwiększono
sach I—IV;
e zwiększono 

polskiego;
O zrewidowano projekt nauczania „wycho­

wania społecznego*’;
<1 utrzymano godziny wychowawcze;

uwzględniono postulaty w sprawie poli­
technizacji.

Na początku 1962 roku, po ukazaniu 
się projektu planu nauczania i założeń 
programowych liceum ogólnokształcącego 
— prezydium sekcji opracowało szczegó­
łową opinię o tych dokumentach i opubli­
kowało ją w „Glosie Nauczycielskim'7.

Trudno jest w krótkim artykule wy­
mienić wszystkie prace Sekcji Szkolnict­
wa Ogólnokształcącego. Należy tylko do­
dać, że oprócz wyżej wymienionych, dzia­
łająca w ramach sekcji Komisja Ekono-

Warszawskie
spotkania

W bieżącym roku Dzień Nauczyciela 
był obchodzony bardzo uroczyście 
na terenie Warszawy i został oce­

niony jako najbardziej udany w ciągu o- 
statnich lat. Inicjatorem i organizatorem 
uroczystości, spotkań, imprez kulturalnych 
był Komitet Warszawski PZPR, Prezy­
dium Stołecznej Rady Narodowej, Kurato­
rium Okręgu Warszawskiego i Zarząd 
Okręgu Stołecznego ZNP.

Na szczególną uwagę zasługują spotka­
nia, które odbyły się 19 i 21 listopada bie­
żącego roku w Klubie Nauczycielskim na 
Mokotowie.

W pierwszym spotkaniu wzięli udział 
nauczyciele z dużym stażem pracy i eme­
ryci — w większości działacze sekcji eme­
rytów. W spotkaniu uczestniczyło około 
100 osób. Uroczystość zagaił prezes Za­
rządu Okręgu ZNP — kol. Bolesław Re- 
dlich, który podziękował zebranym za 
trud i poświęcenie w ich wieloletniej, 
ofiarnej pracy. Następnie nauczycielom 
wyróżniającym się w pracy wręczono upo­
minki. W zebraniu wziął udział wiceprezes 
Władysław Ozga.

W imieniu uczestników spotkania po­
dziękował kol. Sobkowicz, który podkre­
ślił rolę Zarządu Okręgu w życiu 1 pracy 
warszawskich nauczycieli.

Drugie spotkanie zorganizował Zarząd 
Okręgu Stołecznego ZNP dla aktywu pe­
dagogów warszawskich. Na uroczystość 
przybyli przedstawiciele władz i organiza­
cji społecznych i politycznych: wiceprezes 
Zarządu Głównego ZNP — Władysław Oz­
ga i sekretarz — Adam Kotliński, z Komi­
tetu Warszawskiego PZPR — tow. Mieczy­
sław Karpiesiuk, zastępca przewodniczące­
go Stołecznej Rady Narodowej — dr Je­
rzy Wołczyk, ą z Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Warszawskiego — kurator Józef 
Garbata i wicekurator — Władysław Żar- 
noch.

Zebranych gości przywitał serdecznie 
prezes Okręgu. Dwudziestu uczestników 
spotkania otrzymało Złote Odznaki Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego. (Przypomi­
namy, że w dniu 16 listopada w Stołecz­
nej Radzie Narodowej pięciu kolegów 
otrzymało również Złote Odznaki ZNP). 
W dalszym ciągu spotkania przemawiali: 
tow. Jerzy Wołczyk, kol. Józef Garbala, 
tow. Mieczysław Karpiesiuk i kol. Włady­
sław Ozga.

W przemówieniach wysoko oceniono 
działalność Zarządu Okręgu Stołecznego 
ZNP i ofiarną pracę nauczycieli Warsza­
wy, podkreślano ich wielki wkład w two­
rzenie szkoły socjalistycznej i wprowadze­
nie nowych, socjalistycznych form i me­
tod pracy pedagogicznej.

KAZIMIERZ PODGÓRSKI

PODROŻĘ KSZTAŁCĄ...

Uczniowie Szkoły Podstawowej w Krze- 
pielewie, powiatu Wschowa, za zarobione 
— podczas wykopków w PGR i sadzenia 
lasu — pieniądze, postanowili urządzić 
wycieczkę do Wrocławia.

Zwrócono się do Zarządu Oddziału 
PTTK w Żaganiu. Po zawarciu umowy, 
opłacono według kalkulacji uwidocznio­
nej w rachunku:’ przejazd, ubezpieczenie, 
przewodnictwo po Wrocławiu oraz koszty 
administracyjne — na łączną kwotą 3875 
•zł.

Kierownictwo szkoły otrzymało pismo z 
PTTK: „Potwierdza się przyjęcie wycie­
czki na 40 osób na dzień 23 czerwca 1963 
roku. Autokar zgłosi się około godz. 7 ra­
no. We Wrocławiu zapewniliśmy kwalifi­
kowane przewodnictwo na 6 godzin”.

Jak dotychczas, wszystko odbyło się w 
porządku. Z realizacją umowy wyszło go­
rzej. Bo oto w dniu nie planowanym na 
wycieczkę około gdz. 10 zajechał autokar. 
Przedstawiciel Zarządu PTTK oświad­
czył, że nie będzie można zrealizować wa­
runków umowy i jego zdaniem należy 
łapać, kogo ma się pod ręką w szkole 
i jechać do Wrocławia. Kierownik ze zro­
zumiałych względów nie mógł na to się 

mlczno-Prawna opracowała uwagi i wnio­
ski do użytku Ministerstwa Oświaty w 
takich sprawach jak:
• regulamin egzaminu dojrzaloSci w liceach 

ogólnokształcących;
© instrukcja dotycząca pracy hospitacyjnej 

kierowników i dyrektorów szkół;
© rozporządzenie o komisjach dyscyplinar- 

' nych;
© rozporządzenie o powoływaniu zastępców 

kierowników i dyrektorów szkół oraz
© zarządzenie w sprawie kwalifikacji nau­

czycieli.

Sekcja Szkolnictwa Zawodowego w 
ciągu trzech minionych lat ma na swym 
koncie osiągnięcia w zakresie pogłębia­
nia współpracy z Ministerstwem Oświaty. 
Współpraca ta wyrażała się w tym, że 

Z działalności

sekcji związkowych
przewodniczący sekcji brał udział we 
wszystkich ważniejszych konferencjach — 
dotyczących szkolnictwa zawodowego — 
w Ministerstwie Oświaty, a przedstawi­
ciele Ministerstwa uczestniczyli w ple­
narnych obradach zarządu sekcji. Ponad­
to delegacja prezydium sekcji odbywała 
konferencje z kierownictwem Minister­
stwa przy udziale ministra oświaty W. 
Tułodzieckiego i wiceministra M. God­
lewskiego.

Dzięki tej współpracy zarządowi sekcji 
udało się rozwiązać sprawy nadwyżek 
warsztatowych. Powołano w tym celu 
specjalną komisję oraz odbyło się kilka 
narad prezydium sekcji z dyrektorem De­
partamentu Warsztatów Szkolnych. W 
wyniku porozumienia wydana została in­
strukcja regulująca kwestię nadwyżek 
warsztatowych.

I jeszcze dwie sprawy, świadczące o o- 
siągnięciach sekcji warte są odnotowania.
Pierwsza — to powołanie w Minister­

stwie Oświaty, z Inicjatywy sekcji, komisji 
spośród pracowników Ministerstwa Oświaty, 
COM oraz nauczycieli szkół z kilku ośrodków, 
komisji, która podjęła pracę nad przygotowa­
niem uproszczonej, odpowiadającej potrzebom 
nauczania i warunkom szkół — dokumentacji 
warsztatowej. Tę uproszczoną dokumentację 
stosuje się W celu zebrania doświadczeń w 14 
szkołach metalowych, elektrycznych i drzew­
nych.
Druga — to utworzenie, dzięki staraniom 

sekcji, zaocznego studium dla nauczycieli szkół 
mechanicznych, które w 1961/62 roku prowadził 
całkowicie Wydział Pedagogiczny ZG ZNP.

Zabiegi i starania Sekcji Szkolnictwa 
Rolniczego szły w kierunku włączenia 
nauczycieli do udziału w konferencjach 
rejonowych organizowanych przez ogniwa 
ZNP. Na wniosek sekcji — Ministerstwo 
Rolnictwa uregulowało sprawę udziału 
nauczycieli szkół rolniczych w konferen­
cjach rejonowych na zasadach przyję­
tych przez Ministerstwo Oświaty. Zorga­
nizowanie wspólnie z Departamentem 
Oświaty Rolniczej dokształcania i dosko­
nalenia zawodowego i pedagogicznego w 
ramach ognisk i ośrodków metodycznych 
zaliczyć należy do sukcesów Sekcji Szkol­
nictwa Rolniczego.

W sekcji działa powołana komisja, któ­
ra ma opracować historię szkolnictwa rol­
niczego. Do chwili obecnej komisja opra­
cowała już wskazówki metodyczne i me­
todologiczne dla komisji okręgowych 
oraz instrukcję do prac inwentaryzacyj­
nych i projekt kartoteki 
cyjnej.

W Sekcji Szkolnictwa 
pracowały permanentnie 
spraw: upośledzonych umysłowo, niewi­
domych, głuchych, moralnie zaniedba­
nych, przewlekle chorych.

W ciągu swej kadencji sekcja nawiązała 
współpracę z przedstawicielami nauki w za­
kresie szkolnictwa specjalnego. Wspólnie s 
Katedrą Pedagogiki Specjalnej i przy pomo­
cy Instytutu Nauk Pedagogicznych UW zor­
ganizowała sesję naukową w sprawie dzieci 
niedostosowanych społecznie. Sesja ta zapo­
znała około 1500 uczestników nie tylko z naj­
nowszymi poglądami i obecna sytuacją w 
dziedzinie przestępczości nieletnich, lecz tak­
że ukazała dotychczasowe braki oraz zaryso­
wała konkretnie nowe kierunki pracy w tej 
dziedzinie.

Pod koniec 1962 roku odbyła się druga se­
sja naukowa w sprawie profilaktyki, leczenia, 
rewalidacji i opieki nad głuchymi. W tej 
dziedzinie, dzięki współpracy z Instytutem 
Matki i Dziecka, z katedrą prof. dra Jan­
kowskiego na Akademii Medycznej we Wro­
cławiu, a przede wszystkim z katedrą psy­
chologii prof. dra. Sumana opracowane zosta­
ły zupełnie nowe, tańsze o około 60—70 proc, 
normy, otwierające głuchym niedostępne do 
tej pory perspektywy rozwoju.

Działalność innych sekcji związkowych, 
z których każda wymagałaby osobnego 
1 gruntownego omówienia, koncentro­
wała się na głównych problemach 
obejmujących szereg zagadnień.

inwe-ntaryza-

Specjalnego 
komisje do

O muszychłjmu&aA
zgodzić i zażądał dotrzymania przez PTTK 
umowy. Na razie wygrał sprawę.

W dniu zaplanowanym na wycieczkę (23 
czerwca) około godziny 10, a nie jak było 
w umowie o godzinie 7, przyjechał auto­
kar i zabrał uczniów.

Na miejscu okazało się, że nie ma prze­
wodnika, kierowca był pierwszy raz we 
Wrocławiu, nauczyciele opiekujący się 
młodzieżą nie znali Wrocławia i wyciecz­
ka tak drogo opłacona zamieniła się w 
przejażdżkę po mieście.

Młodzież wróciła rozgoryczona, nauczy­
ciele wstydzili się za PTTK, które tak 
„poważnie” potraktowało przyjęte zobo­
wiązanie.'

Kierownik zwrócił się do PTTK z proś­
bą o wyjaśnienie oraz zażądał zwrotu 
przynajmniej 50 proc, wpłaconych — za 
tak „niezwykłą” imprezę — pieniędzy. W 
odpowiedzi otrzymał pismo od prezesa 
Zarządu Oddziału PTT, który informo­
wał, że sprawa zostanie do 15 lipca br. 
rozpatrzona, a rachunek skorygowany.

Kiedy po trzech tygodniach sprawa nie 
ruszyła z miejsca, kierownik szkoły zwró­
cił się jeszcze raz z prośbą o przyspiesze­
nie decyzji. Zamiast odpowiedzi na to pi­
smo przysłano „skorygowany” rachunek 
na sumę 4073 zł 28 gr. Po odesłaniu tego 
rachunku nastąpiła cisza, która trwa 
do dnia dzisiejszego.

Ze względu na to, że kierownik szkoły 
nie może się doczekać odpowiedzi, że 
przesłał odpis sprawy Zarządowi Woje­
wódzkiego PTTK w Zielonej Górze — nie 
pozostaje nam nic innego, jak zwrócić 
się do Zarządu Głównego PTTK w War­
szawie. Sprawa nie jest błaha, chodzi bo­

Na przykład Sekcja Zakładów Kształ­
cenia Nauczycieli zajmowała się podno­
szeniem poziomu pracy ideowo-wycho­
wawczej w zakładach kształcenia nau­
czycieli; inicjowaniem działalności nau­
kowej; wysuwaniem wniosków i postu­
latów w sprawie systemu kształcenia i 
doskonalenia nauczycieli.

W związku z tym sekcja opracowała 
plan prac dla zebrania dorobku zakła­
dów kształcenia nauczycieli w okresie 
20-lecia oraz zebrała dane dotyczące pro­
wadzonych w zakładach kształcenia nau­
czycieli, eksperymentów pedagogicznych 
i prac naukowych.

Specjalną uwagę poświęciła sekcja 
sprawie studiów zaocznych. Przy pomo­
cy „Głosu Nauczycielskiego” zebrała 
opinie i postulaty nauczycieli oraz opra­
cowała szereg wniosków mających na 
celu usprawnienie studiów.

Sekcja Opieki nad Dzieckiem I Wy­
chowania Pozaszkolnego realizowała 3 
zasadnicze zadania: pogłębienie pracy 
wychowawczej placówek w zakresie wy­
chowania ideowo-społecznego, populary­
zowanie zagadnienia funkcji opiekuń­
czo-wychowawczej szkoły oraz prawidło­
we powiązanie placówek opiekuńczo-wy­
chowawczych współpracujących ze szko­
łą: pomoc pracownikom placówek w 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych; 
wysiłki nad polepszeniem warunków pra­
cy i warunków bytowych pracowników 
internatów, świetlic szkolnych i ogródków

Sekcje terenowe zabiegały o zdobycie 
sobie sojuszników wśród przedstawicieli 
związków zawodowych dla zabezpiecze­
nia komitetów opiekuńczych dla domów 
dziecka, internatów oraz placówek wy­
chowania pozaszkolnego.

Sekcja Wychowania Przedszkolnego 
opracowała memoriał wskazujący właś­
ciwy kierunek rozwoju i organizacji wy­
chowania przedszkolnego w systemie 
oświaty i wychowania. Memoriał ten 
przedstawiła Ministerstwu Oświaty i 
CRZZ. Poza tym opracowała wnioski 
zmierzające do zrównania wychowaw­
czyń przedszkoli z nauczycielami według 
zasady równości wynagrodzeń za rów­
ną pracę przy różnych kwalifikacjach.

I wreszcie Sekcja Bibliotekarska prze­
prowadziła badania czytelnictwa wśród 
nauczycieli w trzech powiatach każdego 
województwa. Obecnie ankiety (okręgi 
już je opracowały) są opracowywane w 
skali krajowej.

Wszystkie sekcje dostarczyły szeregu 
opinii i wniosków i w sprawie różnych 
aktów normatywnych dotyczących szko­
ły i nauczyciela, wniosków, które zosta­
ły przekazane władzom oświatowym, 
ĆRZZ oraz czynnikom zajmującym się 
oświatą i wychowaniem.

Jedną x form wzbogacających działal­
ność sekcji związkowych było organizo­
wanie dla aktywu terenowego kursów 
o dwu zasadniczych profilach. Kursy

Nasze ognisko dobrze pracuje

OTRZYMUJEMY Już pierwsze wia­
domości o zadaniach, podejmowa­
nych w związku z konkursem „N a- 

sze ognisko dobrze pracuj e”. 
Obecnie trwają prace wstępne. Różnorod­
ność wybieranych zadań świadczy o tym, 
iż ogniska kierują się potrzebami i możli­
wościami swojego terenu.

Na przykład ognisko przy Szkole Pod­
stawowej w Państwowym Prewentorium 
w Mieni, pow. Mińsk Maz. — informuje 
kol. Wacława Wałecka — już od dłuższego 
czasu utrzymuje stały kontakt z nauczy- 
cielami-emerytami, z Domem Rencisty w 
Zielonce k. Warszawy i kontakt ten za­
mierza nadal zacieśniać. Ognisko ma w 
związku z tym szereg projektów i zamie­
rzeń; o pomoc w ich realizacji zwraca się 
za pośrednictwem naszej redakcji do Za­
rządu Głównego ZNP.

Ognisko w Białobrzegach Opoczyńskich 
— donosi kol. Feliks Zwoliński — skupia­
jące 59 kolegów ma dość trudne warunki 
komunikacyjne, gdyż odległość placówek 

wiem o dobre imię tak zasłużonej insty­
tucji jak PTTK. A poza tym? Poza tym 
sprawa nie jest „ładna” i jeśli kierownika 
szkoły zawiedzie nasza interwencja w 
Zarządzie Głównym PTTK, nie -pozostanie 
mu nic innego, jak tylko skierowanie 
pretensji do sądu. Chodzi o pieniądze 
uczniów. Kierownik pisze do redakcji:

„Proszę uprzejmie o poinformowanie, 
co mam dalej czynić. Proszę zarazem 
wniknąć w moje położenie, jako kierow­
nika szkoły, jak czuję się wobec uczniów, 
dla których „zorganizowałem” imprezę za 
ich pieniądze uzyskane podczas wykop­
ków w PGR i sadzenia lasu”.

Zarząd Oddziału PTTK nie dotrzymał 
warunków umowy, okpił — bo tak to 
trzeba nazwać — dzieci i chyba nie ma 
tak dobrze w Polsce, by mogło to ujść 
bezkarnie?

NA WIARĘ

Opiekunka Szkolnego Koła Turystycz­
no-Krajoznawczego w Szkole Podstawo­
wej i Liceum Ogólnokształcącym w Brwi­
nowie, mgr Teresa Srednicka, ma podob­
ne kłonoty, jak kierownik szkoły z Krze- 
pielewa. Tym razem chodzi o Mazowiec­
kie Biuro Ośrodków Obsługi Turystycznej 
„Camping” w Warszawie.

Na polecenie dyrekcji szkoły kol. Sred­
nicka zorganizowała cykl wycieczek i obe­
cnie pragnie się podzielić i z nami i z 
wszystkimi, którzy korzystali z usług 
„Campingu”, zastrzeżeniami, jakie ma w 
stosunku do tej instytucji.

„Dotychczas, mimo upływu miesiąca, 
otrzymałam fakturę za jedną tylko wy­
cieczkę (było ich kilka — przyp. St. B.) 
przy czym w fakturze tej' żadna pozycja 
nie odpowiada stanowi faktycznemu”.

Podano większą liczbę przejechanych 
kilometrów, większą niż to miało miejsce, 
ilość zjedzonych obiadów, nie uwzględ­
niono w fakturze wpłaty dokonanej prze­
wodnikowi przez kierowniczkę wycieczki, 

przeznaczonego typu miały przygoto­
wać 1 wprowadzić aktyw sekcji tere­
nowych do podejmowania i wykony­
wania zadań wynikających z założeń 
programowych i planów pracy sekcji re­
alizujących wytyczne ZG ZNP. Tego ro­
dzaju kursy były organizowane przeważ­
nie w okresie ferii letnich i zimowych, 
trwały 12—14 dni. Chodziło o to, aby 
nowy, młody aktyw terenowy wciągnąć 
do działalności społecznej, zapoznać z 
profilem pracy sekcji, pokazać zadania 
i metody pracy związkowej.

Kursy drugiego typu organizowane 
przez sekcje centralne i terenowe, miały 
na celu podwyższenie kwalifikacji za­
wodowych. Były to kursy dla nauczycie­
li, wychowawców domów dziecka i in­
ternatów oraz wychowawczyń przedszko­
li. Jedne z nich umożliwiały zdobycie 
kwalifikacji zawodowych, 
dla wychowawczyń 
nistyczne), zdobycie 
lifikacji w zakresie

Obok działalności 
cje związkowe przejawiały 
dziedzinie socjalno-bytowej, ponadto ini­
cjowały wycieczki zagraniczne do NRD, 
Bułgarii i Rumunii, wczasy wakacyjne 
we własnym zakresie, wczasy turystycz­
ne, krajoznawcze. Sekcja Szkolnictwa 
Specjalnego zorganizowała wczasy ro­
dzinne dla nauczycieli szkół specjalnych 
we własnych placówkach: w Sklarskiej 
Porębie — wczasy zimowe; w Sopocie, 
Lublińcu, Leśnicy Opolskiej, Raciborzu, 
Turowie, Kłodzku, Nowym Mieście i w 
Jeleniej Górze — wczasy letnie. Sekcja 
Szkolnictwa Rolniczego zorganizowała 
samodzielne wczasy dla nauczycieli szkół 
rolniczych oraz wczasy rodzinne w Gi­
życku i Oruni.

Warto jeszcze wspomnieć o ważnym 
znaczeniu organizacyjnym i merytorycz­
nym krajowych konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych sekcji związkowych, któ­
re się odbywały po trzyletniej kadencji.

Ogółem we wszystkich zjazdach sekcji 
wzięło udział ponad 500 delegatów i oko­
ło 185 zaproszonych gości.

W czasie tych zebrań przeprowadzono 
bardzo wnikliwą i rzetelną analizę pra­
cy szkoły i placówek wychowawczo- 
oświaitowych, wykazano troskę o odpo­
wiedni dobór kadry pedagogicznej: na­
uczycieli, wychowawców i pracowników 
nadzoru pedagogicznego. Wiele czasu po­
święcono warunkom pracy nauczyciela, 
podnoszeniu sprawności szkoły i bada 
niu czynników, od których zależała ja 
kość pracy szkoły i nauczyciela.

Obok tych niewątpliwych osiągnięć, w 
pracy sekcji związkowych występują 
również braki.

Z pracą poszczególnych sekcji związa­
ny jest zbyt mały aktyw nauczycielski. 
Ich praca opiera się na ogół na wąskich 
grupach ludzi, podczas gdy jednym z 
podstawowych zadań jest uaktywnienie 
i związanie z problemami ZNP jak naj­
szerszych kręgów członków naszej orga­
nizacji.

Poza tym analiza pracy wykazuje, że 
wiele sekcji pracuje niesystematycznie, 
że ich działanie jest niedostatecznie 
skorelowane. Zwraca też uwagę zbyt ma­
ły kontakt zarządów sekcji centralnych 
z sekcjami działającymi w okręgach.

Poza tym nie we wszystkich woje­
wództwach istnieje dostateczne zaintere­
sowanie się zarządów okręgów pracą 
sekcji w swoim terenie.

Problem pracy sekcji związkowych po­
winien 
jowym 
rządów 
znaleźć 
wach Krajowego Zjazdu.

a drugie — 
przedszkoli (ekster- 
dodatkowych' kwa- 

SN.'
pedagogicznej, sek- 

troskę w

zatem stać się jeszcze przed Kra- 
Zjazdem przedmiotem analizy za- 
okręgowych, powinien również 
swój wyraz w obradach i uch-

(6 szkół i 4 przedszkola) od siedziby orga­
nizacji wynosi do 6 km. Dlatego też po 
dokładnym przeanalizowaniu na posiedze­
niu zarządu zadań konkursowych przy­
dzielono je do wykonania zespołom w po­
szczególnych szkołach. Z kolei na zebra­
niach w szkołach przedyskutowano formy 
i sposoby realizacji podjętych zobowiązań.

Ogółem ognisko podjęło 15 zadań do 
wykonania 'w warunkach wiejskich. Po­
nieważ prawie w każdej szkole prowa­
dzone są kursy szkolenia rolniczego, a 
prelegentami są nauczyciele — zaplano­
wano m. in. zorganizowanie wycieczki do 
wzorowego PGR w celu zapoznania się 
z maszynową uprawą ziemi, nowoczesny­
mi maszynami rolniczymi, z wzorową ho­
dowlą itp. Wiadomości te wykorzystane 
będą na szkoleniu rolniczym. Postanowio­
no również zaprenumerować „Głos Nau­
czycielski” na cały 1964 rok.

W ognisku w Tyczynie, pow. Rzeszów 
— pisze kol. Stanisław Wiśniewski — od­
było się posiedzenie zarządu ogniska z 

podano liczbę godzin pracy przewodnika 
niezgodnie z faktycznym stanem rzeczy.

„Próbowaliśmy wyjaśnić „nieporozu­
mienie”, lecz otrzymaliśmy lakoniczną 
odpowiedź z „Campingu": „Należało pa­
trzeć na to, co się podpisuje”. Odpowiedź 
ta dotyczyła dokumentów , przedstawio­
nych do podpisu przez kierowcę autobu­
su 1 przewodnika kierownikowi wyciecz­
ki. Należy zaznaczyć, że dokumenty 
przedstawione do podpisu były in blanco.

„Na pięć zorganizowanych wycieczek 
jedna z nich w Góry Świętokrzyskie wy­
jechała prawie o 6 godzin spóźniona, inna 
nie m?=>ł” wykwalifikowanego przewod­
nika. Zastępował go ksiądz”.

Sprawa przedstawiona przez kol. Sred- 
nlcką nie jest prosta. Formalnie „Cam­
ping” jest w porządku. Dokumenty zostały 
podpisane in blanco. Ale czy szanująca 
się instytucja korzysta z takiej formy 
regulowania rachunku? Czy kierownik 
wycieczki powinien był podpisać taki do­
kument?

Obie strony zapomniały, że na pokry­
cie rachunku idą pieniądze społeczne 
i nie wolno podsuwać takich rachunków 
do podpisania, jak również nie wolno ta­
kich rachunków podpisywać. To chyba 
jasne.

Zarzuty, jakie można postawić „Cam­
pingowi”, dadzą się sprowadzić do trzech: 
nie uwzględniono wpłaty dokonanej prze­
wodnikowi przez kierowniczkę wycieczki;, 
opóźniono wycieczkę o 6 godzin; zastąpio­
no wykwalifikowanego przewodnika księ­
dzem. O tym podpisywaniu in blanco, o 
przetrzymywaniu faktur — już pisaliśmy.

Cała przedstawiona przez kol. T. S. 
sprawa nie jest budująca. Obie strony 
działały systemem „na wiarę”: Ty mi 
podpisz, a ja ci za miesiąc prześlę rachu­
nek. W rozliczeniach finansowych lepiej 
jest stosować inną metodę.

St. B.

A Głównym tematem obrad Plenum Zarządu Okręgu ZNP to Szczecinie były: 
„Zadania instancji i ogniw związkowych w roku szkolnym 1963164 i w latach na­
stępnych, w świetle materiałów XIII Plenitm KC PZPR”. Podjęta uchwała wytycza 
główne kierunki działalności związkowej w okręgu szczecińskim: dalsze pogłębienie 
pracy ideowo-wychowawczej wśród nauczycieli; włączenie się instancji i ogniw 
związkowych do walki o coraz lepsze wyniki nauczania i wychowania; zacieśnienie 
współpracy z organizacjami młodzieżowymi, spoleczno-oświatowymi, komitetami 
rodzicielskimi i opiekuńczymi; rozwijanie ruchu umysłowego wśród nauczycieli; 
współdziałanie z radami narodowymi, instancjami partyjnymi, instytucjami kultu­
ralnymi i innymi związkami zawodowymi w walce o socjalistyczny kierunek pracy 
kulturalno-oświatowej wśród nauczycieli i w środowisku. W czasie obrad został 
wybrany nowy sekretarz Zarządu Okręgu ZNP — kol. Bronisław Doda, do­
tychczasowy przewodniczący zespołu partyjnego.

▲ W październiku odbyło się poszerzone Prezydium Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP w Świnoujściu. Na posiedzeniu między innymi przedyskutowano nastę­
pujące sprawy: oddanie do dyspozycji Zarządu Głównego ZNP dwóch szkół w Świ­
noujściu na sezonowe ośrodki wczasowe; budowę ośrodka żeglarskiego w oparciu 
o istniejący tam ośrodek sportów wodnych Zarządu Oddziału Powiatowego; roz­
winięcie działalności klubu nauczycielskiego w Świnoujściu przez lepsze powiązaniu 
go z PDK.

▲ 19 października br. odbyła się w Poznaniu konferencja poświęcona podsumo­
waniu akcji kolonijnej i wytyczeniu dalszego kierunku tej akcji. W dyskusji, w 
której brali udział przedstawiciele kuratorium, Okręgu ZNP, kierownicy i wycho­
wawcy kolonii letnich oraz obozów wędrownych — wysunięto szereg wniosków, 
które rozpatrzy Wojewódzka Komisja do Spraw Wczasów Dziecięcych.

A 26 października br. odbyła się konferencja rejonowa ogniska ZNP Krzywa 
(powiat Złotoryja). Dyskutowano nad dwoma problemami: XIII Plenum KC PZPR 
w życiu szkoły i osobowość nauczyciela - wychowawcy szkoły socjalistycznej. Na­
stępnie omówiono sprawy związane z przystąpieniem do konkursu „Nasze ognisko 
dobrze pracuje”.

KRONIKARZ

Wspomnienie o Stanisławie Palińskim
4 listopada 1963 roku zmarł w Warsza­

wie zasłużony działacz oświatowy — Sta­
nisław Paliński.

Po ukończeniu Se­
minarium Nauczy­
cielskiego w Łęczy­
cy St. Paliński pra­
cuje początkowo ja­
ko nauczyciel na wsi. 
Jest uczestnikiem hi­
storycznego zjazdu w 
Pilaszkowie w 1905 
roku. Jego kontakty 
z działaczami niepod­
ległościowymi spo­
wodowały, że znaj­
dował się pod nad­

zorem carskiej policji. W latach 1916— 
1919, przebywając w Moskwie, organizuje 
tam Związek Polskiego Nauczycielstwa 
Ludowego, którego zostaje przewodniczą­
cym.

Po zakończeniu pierwszej wojny świa­
towej zostaje kierownikiem szkoły pow­
szechnej w Warszawie. Stale jest wybie­
rany do Prezydium Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. W ro­
ku 1932 zostaje mianowany podinspekto­
rem szkolnym w Warszawie i opieką 
swoją obejmuje szkolnictwo powszechne 
na Pradze. Pragnął podnieść je na wyso­
ki poziom, stawiał przed nauczycielstwem 
duże wymagania, zachęcał do nowator­
stwa, eksperymentowania. W szczególnoś­
ci zachęcał do kultywowania piękna, do 

udziałem kierowników t 'dyrektorów szkól 
oraz przewodniczących dwóch rejonów 
konferencyjnych. Prezes, kol. St. 'Wiś­
niewski, mówił o aktualnych zadaniach 
ogniska w pracy ideowo-politycznej w 
świetle uchwal XIII Plenum KC PZPR. 
Po omówieniu dotychczasowej pracy wy­
tyczono nowe kierunki działalności i za­
dania. Szczególną uwagę zwrócono na do­
skonalenie form i metod kształcenia nau­
czycieli, konferencje rejonowe i na pracę 
rad pedagogicznych. Omówiono zadania 
konkursowe, przeanalizowano plan dzia­
łalności ogniska na bieżący rok szkolny 
i dokonano podziału pracy.

Ognisko nr 1 w Szczawnie Zdroju, sku­
piające nauczycieli i wychowawców 
wszystkich szkół podstawowych i przed­
szkoli w tej miejscowości, objęło protekto­
rat nad czytelnią miejską i świetlicą dzie­
cięcą, prowadzoną przez Miejską Biblio­
tekę Publiczną. Wpłynie to niewątpliwie 
na wzrost czytelnictwa w środowisku.

Inną ciekawą inicjatywą w Szczawnie 
Zdroju — jak nas informuje kol. Andrzej 
Madaj — są plany ukwiecenia tego miasta 
na wzór dywanów kwietnych w Ciecho­
cinku, Toruniu czy Chełmie. Zgodnie z za­
powiedzią Prezydium MRN — przedsta­
wiciele ogniska nr 1 będą na najbliższej 
sesji MRN referować swoje plany w za­
kresie ukwiecenia miasta. Podstawę sta­
nowić będzie przygotowana przez człon­
ka tego ogniska, kol. T. Pachlę, praca 
doktorska z dziedziny kwiaciarstwa. War­
to podkreślić, że w zbieraniu materiałów 
do pracy doktorskiej kol. Pachli pomagali 
niemal wszyscy członkowie ogniska, które 
objęło patronat nad powyższą pracą.

4 października 1963 r. zmarł

kol. MIECZYSŁAW KOBYLAŃSKI
były dyrektor I Liceum Ogólnokształcącego dla Pracujących w Białymstoku, odznaczony 
Złotym Krzyżem Zasługi.

W zmarłym tracimy wypróbowanego przyjaciela nauczycieli 1 młodzieży.
CZESC JEGO PAMIĘCI!

13. XI. 1963 r. po długich 1 ciężkich cierpieniach zmarł w wieku 59 lat

kol. ZYGMUNT MANKE
wicedyrektor Liceum Ogólnokształcącego w Słupsku.

Za wybitne zasługi odznaczony .został Orderem 10-lecIa Polski Ludowej i Medalem 
650-lecla Słupska. W Zmarłym tracimy doskonałego organizatora szkolnictwa i oświaty 
na terenie Słupska, nieodżałowanego I—— ----- ----------- -
związkowego.

CZESC JEGO PAMIĘCIJ

■*i 

organizowania chórów i orkiestr szkol* 
nych oraz zespołów recytatorskich. Praga 
mogła się wówczas poszczycić świetnie 
prowadzonymi chórami, orkiestrami szkol­
nymi, zespołami artystycznymi.

W okresie okupacji pracuje jako pod­
inspektor szkolny w Warszawie, będąc 
jednocześnie łącznikiem Tajnej Organi­
zacji Nauczycielskiej. Dzięki temu szkoły 
warszawskie za wczasu były uprzedzane 
o zamierzeniach okupanta, co pozwalało 
na wcześniejsze obmyślanie środków za- 
poblegawych,. chroniących szkolę i nau­
czyciela od represji.

Gdy we wrześniu 1944 roku Praga zo­
staje wyzwolona, Stanisława Palińskiego 
mianowano inspektorem szkolnym m. st. 
Warszawy. Pod obstrzałem artylerii nie­
mieckiej organizuje na Pradze szkoły 
powszechne, średnie, zawodowe. Gdy w 
styczniu 1945 roku zostaje wyzwolona ca­
ła Warszawa, inspektorat poprzez swych' 
delegatów zabezpiecza resztki 
szkolnego.

Już po kilkunastu 'dniacli 
Paliński otwiera uroczyście 
szkołę powszechną w ruinach 
na Czerniakowie, a wznowione już na 
Pradze chóry szkolne 1 zespoły recytator­
skie uświetniają tę uroczystość.

Z imieniem Stanisława Palińskiego 
związana jest szybka odbudowa szkolnic­
twa powszechnego na Pradze i w War­
szawie. '

Zmarły wyróżniony był honorową od­
znaką walki o szkołę polską, Złotym 
Krzyżem Zasługi, Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Złotą Odzna­
kę ZNP,

majątku

Stanisław 
pierwszą 

Warszawy

KAZIMIERZ STASZEWSKI

Odpowiedzi redakcji
szko-brak etatu w tamtejszych

1 1 I t Białegostoku. Nie 
anonimy. Jeśli nie chcecle

II. B. — pow. Kraśnik. Pomimo naszej In­
terwencji w Zarządzie Okręgu, nic nie dało się 
zrobić, gdyż 
łach.

Anonim nr 
władamy na 
r.ić nazwiska w „Glosie”, to należy podać jo 
do wiadomości redakcji. Nie widzimy powo­
dów do stosowania przez Was aż tak daleko 
posuniętej skromności.

Nauczyciel z powiatu bocheńskiego. Wszyst­
ko to, co piszecie o nagrodach w Dniu Nau­
czyciela, może jest prawdą, ale nie możemy 
tej sprawy rozstrzygać. Wasze argumenty 1 po­
dane fakty powinny być znane przede wszyst­
kim władzy oświatowej i Związkowi. Dlaczego 
nie poruszacie tych spraw tam, gdzie należy?

Kolega z Józefowa. Prosimy o podanie na­
zwiska i adresu. Komu i gdzie mamy przesłać 
odpowiedź?

odpo- 
ujaw-

Anonim z Wałbrzycha. Sprawą, o której pi­
szecie, nie będziemy się zajmowali, bo r.ie po- 
dajecie, nawet do wiadomości redakcji, adresu 
i nazwiska.

Nauczyciel z Chełma. Nie otrzymaliśmy żad­
nych sygnałów z terenu o sprawie, która wy­
wołała Wasze oburzenie. Nie możemy się do­
patrzyć w notatce „Kuriera Lubelskiego” ja­
kiegoś ataku na nauczycielstwo. Notatka utrzy­
mana jest w tonie spokojnym i życzliwym dla 
nauczycieli.

N. W. — powiat Jelenia Góra. Znamy to, 
Kolego, znamy. Są ludzie, którzy nie potra­
fią — powtórzę za znanym pisarzem — poli­
tycznie traktować zjawiska, całościowo. Do 
nich należy wystosować apel: „Nie czepiać się 
drobiazgów. Jeżeli walczyć, jeżeli już ude­
rzać, to w poważniejsze sprawy”.' A sprawy, 
o których piszecie, nie są poważne.

DYREKCJA, RADA PEDAGOGICZNA
1 SAMORZĄD UCZNIOWSKI
I LICEUM OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 
DLA PRACUJĄCYCH W BIAŁYMSTOKU

K 332

kolegę oraz aktywnego i gorliwego działacza

K 337

ODDZIAŁ POWIATOWY 
ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO 
i INSPEKTORAT OŚWIATY 
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Kilka refleksji
i obchodów Dnia Nauczyciela

w Łodzi

Jeszcze jeden Dom Nauczyciela

PROGRAM obchodów, które odby­
wały się w dniu 15 listopada — 
bardzo -bogaty:

godz, 10.00 otwarcie nowej szkoły w osiedlu 
Dąbrowa;

godz. 11.00 nadanie II Studium Naucayciel- 
skiemu imienia Zygmunta Lo­
rentza;

godz. 12.00 przekazanie pod opiekę młodzieży
II SN grobu Zygmunta Lorentza; 
akademia w sal! Filharmonii 
Łódzkiej;
spotkanie aktywu społecznego i po­
litycznego m. Łodzi z przedstawi­
cielami nauczycielstwa.

godz. 15.00

ffodz. 18.00

Nie chcemy jednak opisywać przebiegu 
Wszystkich uroczystości, treści wygłoszo­
nych przemówień. Było ich wiele i cecho­
wał je — podobnie- jak przy wszystkich 
Uroczystościach, organizowanych w całym 
kraju — serdeczny stosunek do nauczy­
cieli, uznanie dla ich pracy.

Ale nie to stanowiło specyfikę uroczy­
stości łódzkich. Pisaliśmy w poprzednim 
numerze „Głosu”, że Dzień Nauczyciela — 
to święto całego społeczeństwa. Słowa te 
formułowane były chyba trochę „na wy­
rost”, wyrażały więcej może nasze ży­
czenia, aniżeli odzwierciedlały rzeczywi­
stość. Jednakże nie w Łodzi. Tutaj było 
to naprawdę święto szkoły, nauczyciela, 
społeczeństwa. Nie dlatego, że na ten 
dzień przyjechali do Łodzi: prof. T. Ko­
tarbiński, prezes ZG ZNP — J. Kwiatek, 
minister szkolnictwa wyższego — II. Go­
lański, wiceminister oświaty — M. God­
lewski, b. minister oświaty — Wł. Bień­
kowski. Swą obecnością podkreślili oni 
na pewno wagę I znaczenie uroczystości. 
Jednak o treści, atmosferze i zasięgu 
święta decydowały „czynniki” miejsco­
we. Dzień Nauczyciela w Łodzi był nie 
tylko uroczystością specjalnie zorganizo- 
waną i przygotowaną, był — jak wielo­
krotnie to podkreślano — odświętnym
wyrazem tego stosunku do spraw oświaty 
i nauczania, jaki społeczeństwo robotni­
czej Łodzi, jego instancje partyjne i wła­
dze miejskie okazują w codziennej pracy.

„Partia wysoko ceni pracę nauczycieli 
łódzkich — stwierdza I sękretarz KŁ 
PZPR, tow. Michalina Tatarkówna-Maj- 
kowska — sprawy wasze są naszymi spra­
wami”.

„Miejskie władze zrobią wszystko, co 
leży w granicach ich możliwości, ażeby 
stworzyć warunki pełnego rozwoju oświa-
ty i wychowania w naszym mieście, aże­
by udzielić pomocy nauczycielom w wy­
konywaniu ich ważnych i trudnych obo­
wiązków” — cytujemy słowa przewodni­
czącego Prezydium MRN— tow. Edwarda 
Kazimierczaka,

W planie Prezydium MRN w Łodzi na 
roK 1963 przewiduje się przydzielenie 
nauczycielom ISO izb mieszkalnych. Plan 
ten został już wykonany i będzie, jak 
oświadczy! przewodniczący Prezydium 
MRN — E. Kazimierczuk — przekro­
czony.

Poza tym Prezydium MRN oddało 
z okazji Dnia Nauczyciela do dyspozy­
cji Zarządu Okręgu ZNP 5 mieszkań.

Wyrazem więzi władz partyjnych i 
miejskich z nauczycielstwem m. Łodzi są 
Złote Odznaki ZNP, jakie przyznane zo­
stały na wniosek zarządu okręgu — tow. 
Michalinie Tatarkównie-Majkowskiej oraz 
tow. Edwardowi Kazimierczukowi i wrę­
czone przez prezesa ZG ZNP w czasie 
spotkania aktywu społecznego i politycz­
nego z przedstawicielami nauczycielstwa.

W treści tegorocznych obchodów Dnia 
Nauczyciela w Łodzi przebijały dwa pod­
stawowe, o wielkim ładunku ideowo-wy- 
chowawczym, elementy: przeszłość i te­
raźniejszość. W Łodzi zresztą nie sposób 
tego uniknąć.

Ze śródmieścia, ulicą Rzgowską, je- 
dziemy na przedmieście Łodzi. Małe ro­
botnicze domki. nięskanalizowane ulice — 
to „ziemia obiecana” Reymonta, lecz tuż 
za nią wyrastają nowe, wielkie, kolorowe 
bloki, pełne światła, barwnych firanek,

Z prac sejmowej Komisji Oświaty i Nauki

BYŁO to jedno ze szczególnie 
ważnych posiedzeń Komisji 
Oświaty i Nauki, obradującej 
14 listopada pod przewodni­
ctwem posła Andrzeja Werbla­
na. Członkowie komisji wysłu­

chali mianowicie sprawozdań przedstawi­
cieli Ministerstwa Oświaty oraz Szkolni­
ctwa Wyższego o wykonaniu planu i rea­
lizacji budżetu resortów za 1963 rok oraz 
o wstępnych założeniach planowych na 
rok przyszły. Z kolei udzieli odpowiedzi 
na pytania posłów, po czym wywiązała 
się dyskusja.

Jeśli chodzi o część spraw dotyczących 
Ministerstwa Oświaty, pisze o nich na str. 
1 główny referent na posiedzeniu komisji, 
dyrektor generalny, Wojciech Pokora.

W imieniu Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego informację złożył min. Henryk 
Golański. Minister wspomniał m.in., że w 
1962 roku prace resortu koncentrowały się 
głównie na:

® zwiększeniu efektywności nauczania;

8 realizacji planu rozwoju kadry naukowej; 
rozwoju badań naukowych szczególnie waż­
nych dla rozwoju gospodarki narodowej.

W związku z reformą szkolną szczegól­
nie wiele uwagi poświęcono rozwojowi 
systemu kształcenia nauczycieli. Podjęto 
także szereg prac w zakresie rozwoju i 
usprawnienia studiów dla pracujących 
oraz dalszego opracowania perspektywicz­
nego planu rozwoju szkolnictwa wyższe­
go.

Warto podkreślić, źe w 1962 roku ilość 
studentów na I roku studiów była więk­
sza o 8,5 tys. w stosunku do planowanej. 
Wzrosła również o 58 proc, ilość słucha­
czy na studiach dla pracujących. W su­
mie pierwotny plan został przekroczony 
o 22 proc. — liczba studentów wynosiła 
131 tys. Przekroczenie planu nastąpiło w 
wyniku wzrostu sprawności nauczania 
oraz zwiększenia rekrutacji.

Min. Golański zwrócił uwagę na istot­
ny dorobek wielu rozpraw habilitacyjnych 
(239) oraz doktorskich (993). W celu 
upowszechnienia tego dorobku minister­
stwo rozpoczęło wydawanie „Katalogu 

balkonów. Jeszcze więcej Jest ich wśród 
dźwigów, rusztowań, w trakcie budowy. 
Na pustym do niedawna polu powstaje 
w dzielnicy Łódź-Górna olbrzymie osied­
le — Dąbrowa.

Wstęgę do pierwszej, nowo wybudowa­
nej szkoły podstawowej w osiedlu, prze­
cina wiceminister M. Godlewski. To o- 
siedle, ta piękna szkoła, uśmiechnięte, w 
białych bluzeczkach i granatowych spód­
niczkach dziewczynki — to teraźniejszość.

Jest jednak i przeszłość. Szkoła otrzy­
muje imię „Promienistych” — młodzieżo­
wego oddziału Gwardii Ludowej, działa­
jącego na terenie Łodzi w latach oku­
pacji. Jeden z organizatorów tego oddzia­
łu przemawia do młodzieży, mówi o wal­
ce, cierpieniach i ofierze krwi.

I jednocześnie patrząc na te rozradowa­
ne twarze dzieci, siłą kontrastu przypomi­
na się, że przecież to tutaj, w Łodzi, o 
łódzkich dzieciach pisał przed trzydziestu 
laty Julian Tuwim:

...Bałuckie, limfatyczne dzieci 
z wyostrzonymi twarzyczkami 
(Jakbyś z bibułki sinoszarej 
wyciął ich rysy nożyczkami). 
Upiorki z nad cuchnącej Łódki 
z zapadłą piersią starym wzrokiem 
siadając w kucki nad rynsztokiem 
puszczają papierowe łódki.:.

Studium Nauczycielskie, w którym 
przygotowują się do podjęcia pracy w 
szkole młodzi nauczyciele — przyjmuje 
za patrona szkoły nauczyciela, działacza

W dwudziestolecie śmierci

Zygmunt Lorentz-nauczyciel wierny

i ofiarny do końca
Zygmunt Lorentz urodził się 13 wrześ­

nia 1894 roku w Orzeszkowie, powiat łę­
czycki. Do szkoły średniej uczęszcza w 
Zgierzu i w Łodzi, studia wyższe kończy 
na Uniwersytecie Jagiellońskim (Wydział 
Filozoficzny). Pracę nauczycielską rozpo­
czyna w roku 1914 w 7-klasowej Szkole 
Handlowej w Zgierzu, w latach 1916-1922 
uczy w szkołach średnich w Lodzi.

Od 1922 do 1939 roku jest nauczycielem 
historii w Miejskim Gimnazjum Męskim 
im. J. Piłsudskiego w Łodźi. Tutaj za­
błysnął niezwykłym talentem pedagogicz­
nym. Jego metoda nauczania historii, jak 
i niezwykle nowoczesna, mądra i śmiała 
praca wychowawcza (jako opiekuna ucz­
niowskiej spółdzielni i koła naukowego) 
godne są obszernej publikacji. Dzięki Je­
go błyskotliwej inteligencji, absolutnemu 
oddaniu sprawom młodzieży ówczesne 
Gimnazjum Miejskie w Łodzi było praw­
dziwą i nieprzymuszoną szkołą życia 
społecznego.

Służba dla tego miasta „tkaczy i przą­
dek”, pasja rozniecania w nim życia 
naukowego i kulturalnego, to poza pracą 
pedagogiczną drugi nurt czynnego życia 
Zygmunta Lorentza.

Z jego to inicjatywy w 1927 roku po­
wstaje Łódzki Oddział Polskiego Towa­
rzystwa Historycznego. Do 1939 roku 
Zygmunt Lorentz jest jego prezesem i 
redaktorem „Rocznika Łódzkiego”. Jako 
autor („Narodziny Łodzi nowoczesnej”, 
„Łódź i okręg łódzki jako przedmiot ba­
dań historycznych”), wykładowca WWP, 
Państwowego Pedagogium, UPTUR, pre­
legent, felietonista — potrafił zaintereso­
wać tym ciekawym, choć zaniedbanym 
regionem takie instytucje, jak Towarzy­
stwo Krajoznawcze, Towarzystwo Miłoś­
ników Języka Polskiego i inne.

rozpraw , doktorskich i habilitacyjnych”. 
Jednocześnie przedsięwzięto szereg kro­
ków w celu wdrożenia do praktyki wyni­
ków 4,5 tys. prac badawczych, które 
ukończono w ub.r. w katedrach wielu 
szkół wyższych. Temu celowi służy m.in. 
wydawany „Informator o wynikach ba­
dań naukowych”.

W roku bieżącym wysiłki Ministerstwa 
Szkół Wyższych skupiały się wokół rea­
lizacji zadań wynikających z uchwał XI 
Plenum. M.in. przygotowywano reformę 
programów szkół wyższych, ustalono no­

REZULTATY
I ZAMIERZENIA

we proporcje materiału nauczania, zasta­
nawiano się nad zabezpieczeniem odpo­
wiedniej ilości materiałów pomocniczych 
itp.

W roku przyszłym prace resortu kon­
centrować się będą wokół:

@ dalszej rewizji programów nauczania celem 
podniesienia ich efektywności;

rozszerzenia studiów dla pracujących;
© kształcenia nauczycieli;
& rozwijania studiów podyplomowych;
• realizacji planu rozwoju kadry naukowej; 
® intensyfikacji prac naukowo-badawczych. 
Poza tym przewiduje się przyjęcie na I rok 

studiów w 1964 roku 43 tys. studentów, w tym 
17 tys. na studia dla pracujących. W sumie w 
wyniku tego studiować ma 147 tys. studentów, 
w tym 49 tys. pracujących. Największy wzrost 
przewiduje się na kierunkach rolniczych oraz 
tych, które przygotowują nauczycieli. Ze sty­
pendiów korzystać będzie 52,5 proc, studentów 
studiów stacjonarnych, ze stołówek — 56 proc.

Przy okazji m. in. min.. H. Golański od­
powiedział na szereg pytań posłów. Oto 
niektóre wyjaśnienia.

oświatowego, kuratora łódzkiego z okre­
su tajnego nauczania, zamordowanego 
przez hitlerowców — Zygmunta Lorentza, 

Sztandar funduje zakładowi kształcenia 
nauczycieli społeczeństwo dzielnicy. Za 
chwilę widzimy ten sztandar wraz ze 
sztandarami wszystkich łódzkich szkół na
cmentarzu, w defiladzie przed grobem 
Zygmunta Lorentza. Jeszcze raz, na aka­
demii w Filharmonii Łódzkiej oddany zo- 
staje hołd pamięci nauczyciela.

Akademię otwiera prezes Łódzkiego 
Towarzystwa Naukowego — prof. T. Ko­
tarbiński, następnie odczytany zostaje list 
marszałka Cz. Wycecha, po czym zabie­
rają głos wychowankowie Zygmunta Lo­
rentza. Jednym z nich jest marszałek 
Marian Spychalski, który nie mógł przy­
być na uroczystości, przysłał jednak do 
uczestników .akademii list, w którym pi- 
sze, jak wiele zawdzięcza swemu nauczy­
cielowi.

W dalszej części akademii kreślą syl­
wetkę tego wybitnego pedagoga i oddają 
hołd jego pamięci ministrowie: H. Go- 
lanski, Wł. Bieńkowski, kurator M. Woź­
niakowski — absolwenci Męskiego Gim­
nazjum Miejskiego w Łodzi, w którym 
pracował Zygmunt Lorentz.

★
Na temat szkoły i nauczyciela mówi 

się i pisze właściwie w ciągu całego roku. 
Mówi się dobrze i źle, chwali się i kry­
tykuje, podkreśla się zasługi i wskazuje 
na błędy, niedociągnięcia, braki. Nic dzi­
wnego. Społeczeństwo oddaj e w ręce na­
uczyciela to, co ma najdroższego, swoje 
dzieci, swoją przyszłość i dlatego też 
chciałoby, aby w pracy swojej osiągał on 
jak najlepsze wyniki. Stąd też praca na­
uczyciela jest wyjątkowo ważna, odpo­
wiedzialna, lecz również i bardzo trudna.

Potrzebna jest pomoc, stworzenie mu 
warunków do rozwinięcia skutecznej 
pracy. Pierwszym jednak i najważniej­
szym warunkiem jest atmosfera życzli­
wości, uznania i zaufania, jakiej oczeku­
je nauczyciel za swoją ciężką pracę od 
społeczeństwa. Do wytwarzania takiej at­
mosfery przyczynia się z roku na rok w 
coraz większym zakresie Dzień Nauczy­
ciela. To ostatnia refleksja nasuwająca 
się z uroczystości łódzkich.

K. W.

Z Jego to wreszcie inicjatywy w 1936 
roku powstaje Towarzystwo Przyjaciół 
Nauki w Łodzi, w którym pełni funkcję 
sekretarza generalnego.

Jako nauczyciel światły i postępowy był 
Z. Lorentz niemal od początków swej pra­
cy aktywnym członkiem Związku Zawo­
dowego Nauczycielstwa Polskich Szkół 
Średnich, uczestniczył w zjazdach krajo­
wych i współpracował na terenie Łodzi ze 
Związkiem Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych. Bliski Stefanowi 
Kopcińskiemu i T. Wojeńskiemu był rów­
nież propagatorem idei połączenia obydwu 
organizacji. Został też pierwszym prze­
wodniczącym sekcji szkolnictwa średniego 
w Zarządzie Okręgu Łódzkiego ZNP.

Bardzo aktywna praca pedagogiczna 1 
naukowa nie pozwalała mu w latach nas­
tępnych brać czynnego udziału w pracy 
instancji związkowych. Niemniej intere­
sował się działalnością sekcji, wygłaszał 
na terenie Związku odczyty, szczególnie 
bliskie były mu zawsze sprawy młodych 
nauczycieli.

Po wybuchu wojny był głównym inicja­
torem utworzenia Komitetu Obywatelskie­
go, został też jego sekretarzem. Zadaniem 
Komitetu było zapewnianie miastu bez­
pieczeństwa i zaopatrzenia. Między inny­
mi zaopatrywano w żywność pierwszych 
aresztowanych łodzian osadzonych w fa­
bryce Abbego na Radogoszczu.

Po zlikwidowaniu Komitetu Obywatels­
kiego przez Gestapo Z. Lorentzowi udało 
się schronić na terenie Generalnej Gu­
berni. Zatrzymuje się w Warszawie i tu 
pracuje w Archiwum Akt Dawnych. W 
roku 1942 przejmuje kierownictwo tzw. 
Okręgowej Komisji Oświaty i Kultury — 
podziemnego Kuratorium Łódzkiego. W

sprawność nauczania w latach 1959—62 
przedstawiała się następująco: na uniwersyte­
tach w 1959/60 — 81, 6 proc., 1960/61 — 81,6 proc., 
1961/62 — 82,6; na politechnikach w tych sa­
mych latach: 63,8 proc., 69,2 i 74,9 proc.; w 
wyższych szkołach rolniczych: 80,7 proc., 82 
i 82,9 proc.; w wyższych szkołach ekonomicz­
nych: 79,3 proc., 80,3 i 79,4 proc.

REFORMA PROGRAMU NAUCZANIA doty­
czy głównie dostosowania umiejętności, jakie 
powinien zdobyć absolwent danego kierunku 
studiów — do jego przyszłych zadań zawodo­
wych. Ustala się w związku z tym, jakie dy­
scypliny muszą to zapewnić, aby absolwent 
mógł nadążać w swej przyszłej pracy za roz­
wojem nauki i techniki. Realizacja reformy 
studiów będzie możliwa z chwilą opracowania 
szczegółowych programów dla poszczególnych 
dyscyplin. Musi to trochę potrwać, choćby 

cP-Ateg?’ wykształcenia absolwenta stu­
diów technicznych konieczna jest praca 32—40 
dyscyplin naukowych.

Rozważa się też możliwości skrócenia czasu 

trwania nauki na niektórych kierunkach stu­
diów humanistycznych.

.W dyskusji, jaką wywołały sprawozda­
nia i wyjaśnienia przedstawicieli resor­
tów, zabrało głos szereg posłów. M.in. po­
seł Władysław Ozga, wiceprezes ZG ZNP, 
zwrócił uwagę, że wzrost sprawności nau­
czania i zmniejszenie się odsiewu uczniów 
pozostających na drugi rok w tej samej 
klasie świadczy o poprawie wyników pra­
cy szkół i nauczycieli. Należy jednak 
uważać, by polepszenie tych wskaźników 
nie było osiągane sztucznie, na przykład 
w wyniku obniżania wymagań w stosunku 
do uczniów.

Niewykonanie przewidzianych w planie 5-let- 
nim zadań w dziedzinie budownictwa szkolne­
go nie może być powodem odłożenia „na póź­
niej” realizacji reformy szkolnej. Trzeba jed­
nak zdawać sobie sprawę z tego, że realiza­
cja tej reformy pociągnie za sobą pewne po­
gorszenie warunków pracy szkół i spowoduje 
konieczność szerszego niż dotychczas prowa­
dzenia nauki na dwie zmiany.

J8J IE jest typowy. Duży, czteroplę- 
llg trowy gmach odbija się wyraźnie od 

małych domów Szczytna, w którym 
jak dotychczas o pięknie architektury 
mówiło się tylko w związku z ruinami 
starego zamczyska. A może nawet nie o 
pięknie, raczej ogromie, o którym świad­
czą dzisiaj tylko resztki murów obron­
nych. Historia Szczytna sięga chyba -XVI, 
a jego prawa miejskie z — początków 
XVII wieku. I nie była to historia dobra 
dla szczytnian. Nad miastem panowało 
gniazdo krzyżackie, w którym ponoć, jak 
pisze Sienkiewicz, Jurandowa Danusia, 
w jednej z wież uwięziona, śpiewała: 
„Żebym to ja miała skrzydełka jak 
gąska...”

Ta nowa historia, historia 20 lat 
ostatnich — dla szczytnian wiąże się z 
przeobrażeniami politycznymi, gospodar­
czymi i społecznymi całego kraju, wiąże 
się z energicznymi pociągnięciami obu 
rad: Wojewódzkiej z Olsztyna i Powiato­
wej ze Szczytna, które chcą nadać mias­
teczku piętno nowoczesności. Nie tylko 
tej — widocznej w fasadach domów, 
ale nowoczesności niejako wewnętrznej i 
postępu związanego z działalnością ludz­
ką. Tematem tej działalności — rzecz 
prosta — musi być także czasami odpo­
wiedni lokal świetlicowy czy klubowy. 
Takiego — nauczyciele szczytneńscy a 
także ci, dojeżdżający z terenu — nie 
mieli. A że oni właśnie stanowią tutaj 
grupę uczestniczącą we wszystkich prze­
obrażeniach, pomyślano o nich przede 
wszystkim.

Oczywiście mimo najszczerszych chęci 
obu stron, a więc Rady Powiatowej i 
nauczycieli, nie stało się to tak szybko, jak 
zaplanowano. Od uroczystości, która od­
była się w dniu 17 listopada, trzeba się 
cofnąć przynajmniej o trzy lata. Wtedy 
to bowiem prezes oddziału powiatowego z 
jedną z koleżanek udali się do przewod­
niczącego Prezydium PRN — Kazimierza 
Wróblewskiego, z wizytą, która miała 

ścisłej współpracy z TON (podziemnym 
Zarządem Okręgu ZNP) nawiązuje kon­
takty z oddziałami powiatowymi, organi­
zuje opiekę nad nauczycielami prowadzą­
cymi tajne nauczanie, przeprowadza re­
jestr strat i stanu posiadania w dziedzi­
nie szkolnictwa, bibliotek, muzeów, za­
bytków sztuki.

W celu nawiązania bezpośrednich kon­
taktów z nauczycielstwem łódzkim, wbrew 
ostrzeżeniom, udaje się do Łodzi. Tutaj 
16 września 1943 roku zostaje aresztowa­
ny i osadzony w więzieniu przy ul. Ster- 
linga. Straszliwie bity, nie załamuje się, 
Z relacji ocalałych współwięźniów wyła­
nia się sylwetka człowieka niezłomnego, 
który powracając z „badań”, ociekający 
krwią, krzepił ducha, opowiadając mło­
dym robociarzom łódzkim o dziejach i 
walce narodu, dzieląc się z nimi swoją 
bogatą wiedzą o Łodzi 1 łódzkim regio­
nie. Jednakże słaby organizm nie mógł 
długo przetrzymać tortur, 5października 
Z. Lorentz umiera. Pochowano go na 
cmentarzu łódzkiej biedoty na Kurcza­
kach. Po wyzwoleniu w roku 1946 stara­
niem byłych wychowanków — zwłoki 
ekshumowano i złożono na Starym 
Cmentarzu przy ul. Ogrodowej.

Dzielnicowa Rada Narodowa Łódź-Po- 
lesie nazwała jego imieniem jedną z ulic.

W bieżącym roku, w dwudziestą roczni­
cę zgonu, Rada Narodowa m. Łodzi poło­
żyła na Jego grobie płytę, Ministerstwo 
Oświaty nadało II Studium Nauczyciels­
kiemu w Łodzi imię Z. Lorentza, a Łódz­
kie Towarzystwo Naukowe organizuje w 
dniu 20 listopada, w sali Filharmonii 
Łódzkiej , specjalną akademię.

MIECZYSŁAW WOŹNIAKOWSKI

Poseł Ozga zwrócił także uwagę, że równie 
ważne, Jak budowa nowych szkół, jest realizo­
wanie planu budowy mieszkań dla nauczycieli. 
Rady narodowe za mało troski wykazują w tej 
sprawie.

Nawiązując do aktualnych problemów wyż­
szych uczelni poseł Ozga podkreślił, iż przy­
wilej miejsca zamieszkania w miastach uniwer­
syteckich przy przyjmowaniu kandydatów na 
wyższe uczelnie jest na pewno krzywdzący w 
stosunku do młodzieży z prowincji. Niewątpli­
wie obecna liczba domów akademickich nie 
pozwala na zakwaterowanie wszystkich przy­
jezdnych studentów. Dlatego też konieczne jest 
organizowanie różnego rodzaju stancji, dlate­
go słuszne są akcje typu „pokoik na Hożej”. 
Nie można jednak dopuścić do tego, by miesz­
kańcy prowincji mieli utrudniony dostęp do 
studiów.

W dyskusji szeregu wyjaśnień udzielił 
także minister oświaty, Wacław Tuło- 
dziecki. Rok 1963, mimo rozmaitych 
trudności, jest niewątpliwie rokiem dal­
szego rozwoju szkolnictwa podstawowe­
go, średniego, a także różnych placówek 
opieki nad dzieckiem. Znaczna poprawa 
w dziedzinie wzirostu liczby dzieci koń­
czących pełną szkołę podstawową doty­
czy szczególnie wsi. W liceach ogólno­
kształcących wskaźnik sprawności kształ­
cenia w ciągu ostatnich trzech lat wzrósł 
o 10 proc. Następuje systematyczny 
wzrost młodzieży uczącej się dalej, po 
ukończeniu szkoły podstawowej.

Poprawie uległy warunki pracy w sskołach, 
chociaż nie w takich rozmiarach, jak to prze­
widywano. Obserwuje się wzrost liczby nauczy- 
czycieli. W roku bieżącym szkolnictwu przy­
było ok. 1800 nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem.

Wszystkie te osiągnięcia nie umniejszają 
znacznych trudności i kłopotów szkolnictwa. 
Dopiero ok. 1965 roku ustabilizuje się liczba 
oddziałów w szkołach średnich ogólnokształ­
cących i zawodowych i dopiero wówczas będzie 
można poprawiać stopniowo sytuację lokalową 
w tych szkołach. Zbyt mały jest jeszcze do­
pływ nauczycieli z wyższym wykształceniem. 
Jest on niewspółmierny do wzrostu zadań iloś­
ciowych i jakościowych szkolnictwa.

Niedobór 6000 izb lekcyjnych, mimo że stwa­
rza szereg komplikacji, nie powinien zahamo­
wać realizacji reformy szkolnej. Trzeba będzie 
w związku z tym zatrzymać część izb prze­
widzianych do wymiany Oraz wynająć dodatko­
wą ilość izb na wsi.

Stwierdzić trzeba — podkreślił na za­
kończenie minister Tułodziecki — iż ak­
tualna sytuacja, pomimo wymienionych 
trudności, stwarza dobre podstawy do 
lepszego i dalszego rozwoju szkolnictwa 
w przyszłym roku.

3. K. 

przynieść w efekcie poważne zmiany. Już 
wtedy bowiem prezydium podjęło decyzję 
iż przekaże dwa miliony złotych na bu­
dowę Domu Nauczyciela w Szczytnie. 
Takie były początki. Potem minęło lat 
parę w uporczywej pracy. Trzyosobowa 
delegacja ze Szczytna pojawiła się naj­
pierw w Przasnyszu, w którym stał już 
Dom Nauczyciela, wcześniej zbudowany 
także przy pomocy PRN. Porozumiano 
się w kwestii przyjęcia projektu budowy 
domu z Przasnysza. Duplikat dokumenta­
cji kosztował zaledwie kilka tysięcy 
złotych. Zaczęły się starania o lokalizację, 
a Oddział Powiatowy ZNP na co dzień 
zaczął używać terminologii budowlanej.

Projekt przesłany do Wydziału Budow­
nictwa i Architektury w Olsztynie nie 
uzyskał aprobaty. Warunki lokalne wy­
kazały na konieczność dokonania zmian. 
W efekcie równało się to niemal opraco­
waniu nowego projektu. Zaczęły rosnąć 
koszty. I wtedy nauczyciele ze Szczytna 
oraz z terenu przyszli z pomocą — opo­
datkowując się na opłacenie dokumen­
tacji. Powstał z kolei komitet budowy, 
któremu dzielnie prezesował przewodni­
czący Prezydium MRN — Jan Pietrzy­
kowski. I chociaż komitet nie stanowił 
organizacji prawnej — udzielił wiele po­
mocy w rozwiązywaniu nasuwających się 
trudności.

Przy opracowaniu projektów technicz­
nych w zakresie instalacji pomogli pro­
jektanci z inż. Kucharskim na czele, wy­
konując w błyskawicznym tempie pro­
jekty techniczne. Całość projektu tech­
nicznego budowy zatwierdzono w 1960 
roku. Był więc już projekt, była działka 
— natomiast według kosztorysu brakowa­
ło jeszcze półtora miliona złotych na bu­
dowę. Wtedy z kolei z pomocą przyszedł 
Wydział Gospodarki Komunalnej Prez. 
PRN, który nie tylko przyjął rolę inwe­
stora, lecz sfinansował budowę o braku­
jące półtora miliona złotych. Na wiosnę 
1962 roku OPBM Olsztyn rozpoczęło bu­
dowę. W lipcu 1983 r. stanął Dom Nau­
czyciela.

Znalazły w nim mieszkanie 22 rodziny 
nauczycielskie, m.in. i te, które dotych­
czas mieszkały w Państwowym Domu 
Dziecka i w szkołach. Mają teraz odpo­
wiednie warunki mieszkaniowe, a szkoły M. os.
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Dom Nauczyciela w Szczytnie woj. Olsztyn
Fot. K. Schneider

IEMAŁY dorobek miał do podsu- 
mowania, ustępujący po trzyletniej 

x kadencji, Zarząd Komitetu Kor­
czakowskiego. W ciągu minionych trzech 
lat przeprowadzono szereg prac zmierza­
jących do pogłębienia w społeczeństwie 
wiedzy o Januszu Korczaku, do spopu­
laryzowania jego systemu pedagogiczne­
go. Przyczyniły się do tego nie tylko 
wydane publikacje dotyczące wybranych 
zagadnień z pedagogiki korczakowskiej, 
nie tylko przygotowanie pełnego wyda­
nia pism Starego Doktora, lecz w rów­
nej mierze odczyty, wykłady, seminaria 
organizowane w różnych środowiskach, 
a przede wszystkim konkurs pt.: „Co mi 
dał Janusz Korczak” rozpisany wśród 
nauczycieli 1 wychowawców.

Nasilenie prac popularyzatorskich wy­
stąpiło w okresie Roku Korczakowskiego. 
Do ważniejszych imprez organizowanych 
w tym czasie zaliczyć należy: wystawę 
— poświęconą życiu i twórczości znako­
mitego pedagoga — eksponowaną w Mu­
zeum Adama Mickiewicza w Warszawie; 
sesję pedagogiczną (finansowaną przez 
ZNP), w której wzięło udział około 300 
delegatów, Zjazd Wychowanków „Nasze-

„Rośliśmy

z Polską Ludową"
Pod takim hasłem Komitet Centralny Związ­

ku Młodzieży Socjalistycznej, Zarząd Główny 
Związku Młodzieży Wiejskiej, Instytut Filozofii 
i Socjologii Polskiej Akademii Nauk, Państwo­
we Wydawnictwo „Iskry” i „Sztandar Mło­
dych” ogłaszają Wielki Konkurs Wspomnień na 
XX-lecie Polski Ludowej.

Czekamy na wypowiedzi wszystkich w wieku 
od 20 do 40 lat, a więc i tych, którzy zaczęli ży­
cie wraz z Polską Ludową i tych, których mło­
dość przypadła na czas jej narodzin. Piszcie 
szczerze o własnym życiu, rodzinie, pracy, 
o zdobytym doświadczeniu, o satysfakcjach 
i załamaniach, o marzeniach zrealizowanych 
i zawiedzionych, o tym, co się Wam udało 
1 co się nie udało. Piszcie o tym co sami uwa­
żacie w swym życiu za najważniejsze — na­
wet jeśli to najważniejsze wyda je się Wam 
w skali kraju i lat błahe i drobne. Z takich 
najważniejszych drobiazgów złożymy wspólnie 
prawdziwy obraz minionych lat wrąz z całą 
tych lat wielkością.

W Konkursie może wziąć udział każdy kto 
22 lipca 1944 roku miał nie więcej niż 20 lat. 
Objętość prac — nie ograniczona. Prace należy 
podpisywać godłem, a w zaklejonej kopercie 
dołączyć następujące dane: imię, nazwisko, 
adres, wiek, zawód i miejsce pracy. Termin 
nadsyłania prac upływa 1 maja 1964 r.

Przewidziane są nagrody:

I — 15.000 zł.
II — 10.000 zł.

1 trzecie po 5.000 zł.
5 wyróżnień po 1.000 zł.

Najciekawsze prace będą publikowane (w ca­
łości lub fragmentach) w „SM” według normal­
nych stawek autorskich. Prace prosihiy nadsy­
łać nod adresem — Redakcja „Sztandaru Mło­
dych” Warszawa, ul. Wspólna 61 — zaznaczając 
na kopercie: Konkurs „Rośliśmy z Polską Lu­
dową”. 

i Państwowy Dom Dziecka uzyskały wię- 
cej pomieszczeń do pracy. Z hoteliku* 
który również znajduje się w Domu Na­
uczyciela — będą mogli korzystać przy­
jezdni z terenu.

Przede wszystkim zaś znalazł tu wa­
runki pracy Klub Nauczycielski. Będzie 
on nie tylko miejscem wypoczynku i te­
renem rozrywkowym. Będzie służył przede 
wszystkim pomocą w realizacji trudnych 
zadań wynikających z wykonywanej 
funkcji nauczyciela. Tu bowiem sekcja 
pedagogiczna poprowadzi Klub Dyskusyj­
ny, w którym uczestniczyć będą nie tylko 
nauczyciele, lecz także członkowie innych 
związków zawodowych. W ten sposób 
będzie można nawiązać ściślejsze kon­
takty z innymi związkami, co na pewno 
przyniesie poważne korzyści szkole i spo­
łeczeństwu. W Domu Nauczyciela znaj­
dzie się miejsce także dla pracującej już 
sekcji dekoracyjno-technicznej, która o- 
tworzy teraz poradnię dla nauczycieli wy­
chowania plastycznego i technicznego. 
Przeznaczy się także pomieszczenie dla 
sekcji muzycznej.

Komitet budowy Domu Nauczyciela, 
który w związku z jego ukończeniem 
przekształcił się w Koło Przyjaciół Nau­
czycieli, niewątpliwie pomoże w ograni- 
zacji pracy w klubach, zespołach, różnych 
sekcjach.

Dom nauczyciela w Szczytnie jest pięk­
nym symbolem współpracy społeczeństwa 
z nauczycielstwem, jest wyrazem zrozu­
mienia potrzeb nauczycielstwa, które 
swoją pracą zdobyło autorytet i sympatię 
ludności.

Uroczystość przekazania domu była 
jedną okazją do zamanifestowania sza­
cunku i uznania, jaką władze i społe­
czeństwo darzą nauczycieli. Otwarcia do­
konał wiceprzewodniczący WRN w Olsz­
tynie — Tadeusz Gączowski. Na uroczy­
stości nie zabrakło nikogo z władz po­
wiatowych i wojewódzkich. Uczestniczyli 
w niej także wiceprezes ZG ZNP — kol. 
Wł. Osiadacz, przedstawiciele miejsco­
wych organizacji politycznych I społecz­
nych oraz przedstawiciele Zarządu Okrę­
gu, Oddziału Powiatowego oraz Zarządu 
Miejskiego ZNP.

Walne zebranie 
Komitetu 

Korczakowskiego
go Domu", a wreszcie wieczór literacki 
urządzony, w Związku Literatów Pol­
skich.

Trudno wymienić wszystkie drobniej­
sze imprezy i prace. Nie sposób jednak 
nie wspomnieć o pięknej akademii (12 
listopada br.) poświęconej pamięci Ja­
nusza Korczaka, w której wzięli udział 
najwybitniejsi aktorzy scen warszaw­
skich, zaś słowo wstępne wygłosił prof. 
dr B. Suchodolski.

Z inicjatywy Komitetu Korczakowskie­
go, Ministerstwo Oświaty przyczyniło się 
do uczczenia rocznicy śmierci Starego 
Doktora organizując dziewięciodniovzy 
Zlot Korczakowców, który zgromadził 
200 delegatów (zarówno dzieci, jak i do­
rosłych) z 65 placówek wychowawczych, 
im. Janusza Korczaka.

Rok Korczakowski dobiega końca, na 
ukończeniu są również i prace podejmo­
wane jako doraźne akcje bądź wydaw­
nicze, bądź odczytowe. A zatem dobiega 
końca „akcyjna” działalność, dla prowa­
dzenia której powołany został Komitet. 
Nie mniej trudno byłoby w tej chwili 
Komitet rozwiązać. Nawiązano bowiem 
szereg kontaktów z placówkami w Pol­
sce i za granicą, rozpoczęto szereg prac, 
które wymagają permanentnego konty­
nuowania itp.

W związku z tym istnieje wyraźna po­
trzeba przekształcenia Komitetu w in­
stytucję o szerszym zasięgu — w Towa­
rzystwo Korczakowskie. Projekt ten był 
szeroko dyskutowany w czasie walne­
go zebrania i spotkał się z jednogłośną 
niemal aprobatą. Towarzystwo takie mia­
łoby jeszcze wiele do zrobienia. Między 
innymi proponowano zainicjowanie prac 
naukowo-badawczych nad dorobkiem 
wielkiego pedagoga, nawiązanie stałego 
kontaktu z placówkami naukowymi z 
jednej strony a Liceum Pedagogicznym 
im. J. Korczaka — z drugiej. Liceum to 
powinno bowiem stać się placówką prze­
noszącą myśl pedagogiczną Korczaka do 
szkół i zakładów wychowawczych.

Realizacji tych, jak i innych jeszcze 
projektów poświęcona będzie w najbliż­
szych latach działalność Komitetu.
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Co czwarty obywatel
W Zakładach Mechanicznych w Tarnowie odbyło s!ę f3 listopada wyjazdowe posiedze­

nie Prezydium Komisji ĆRZZ do spraw Oświaty i Kwalifikacji Zawodowych. W posiedzeniu 
wzięli udział: przewodniczący komisji, doc. dr Józef Kwiatek, sekretarz komisji Lewando­
wski, wicedyrektor Departamentu Szkolnictwa Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego — Kowal, 
dyrektor Zakładów Mechnicznych w Tarnowie — inż. Dąbek, dyrektor przyzakładowej 
szkoły — inż. Stępień, przedstawiciele CRZZ, WKZZ i Związku Zawodowego Metalowców. Tarnowska

na łowię szkolnej
(Dokończenie ze str. ?) 

eyjnych. Nastąpi więc w szkołach podstawo- 
Wych pewne poprawa sytuacji lokalowej, 
Zmniejszy się nieco wskaźnik zmianowości. Nie 
powinno też być większych kłopotów z kadrą 
nauczycielską w tych szkołach. Licea pedago­
giczne ukończy bowiem około 6 200 młodzieży, 
a studia nauczycielskie także blisko «200. Po­
winniśmy więc zaspokoić potrzeby kadrowe 
niemal w 100 proc.

Jest jednak rzeczą zrozumiałą, że w 
związku z reformą i szybkim rozwojem 
szkolnictwa jednym z głównych proble­
mów, na którym nie tylko w roku 1964, 
lecz i w ciągu szeregu najbliższych lat 
trzeba będzie koncentrować uwagę, jest 
przygotowywanie młodych kadr i pod­
noszenie poziomu kwalifikacji czynnych 
już nauczycieli zarówno szkół ogólno­
kształcących, jak i zawodowych. Toteż 
na 1964 rok przewiduje się dalszy inten­
sywny wzrost planu w zakładach kształ­
cenia nauczycieli, a przede wszystkim w 
studiach nauczycielskich.

Nie powinno być większych trudności 
Z werbunkiem kandydatów na I rok stu­
diów nauczycielskich. W roku przyszłym 
będziemy mieli 62,3 tysiąca absolwentów 
liceów ogólnokształcących, tj. o ponad 
19 tysięcy więcej niż w roku bieżącym, 
b na I rok studiów nauczycielskich przyj- 
rniemy 11,4 tysiąca osób, czyli o 1,2 ty­
siąca więcej niż w 1963 roku.

W 1384 roku, podobnie jak w latach poprze­
dnich, nastąpi dalszy, wydatny rozwój szkol­
nictwa zawodowego. Plan szkolenia zwięk­
szy się zarówno w technikach, jak 1 w zasa­
dniczych szkołach zawodowych, przygotowują­
cych kadry wykwalifikowanych robotników dla 
różnych gałęzi gospodarki naszego kraju. 
Ogółem w 1964 roku kształcić się będzie w róż­
nych rodzajach szkół zawodowych ponad 1420 
tysięcy młodzieży 1 dorosłych, a więc około 
180 tysięcy więcej niż uczy się w roku bie- 
iącym.

Nie trzeba ukrywać, że w toku rea­
lizacji tych zwiększonych znacznie zadań 
na odcinku liceów ogólnokształcących i 
szkół zawodowych wystąpi i w 1964 ro­
ku na pewnych terenach sporo trudno­
ści, których przezwyciężenie wymagać 
będzie poważnych wysiłków i inicjatywy 
rad narodowych, administracji szkolnej i 
społeczeństwa. Jedną z tych trudności, 
jak nadmieniono, będzie na pewno skom­
pletowanie pełnej obsady kadrowej dla 
zwiększonej liczby uczniów w tych szko­
łach. Już w roku bieżącym odczuwaliśmy 
w szkołach średnich brak nauczycieli 
szeregu przedmiotów, a w szczególności 
wykładowców fizyki, chemii, zajęć prak­
tycznych, języków obcych.

Na Węgrzech

Nowości naukowe i kulturalne

W szkolnictwie podstawowym pracuje 
obecnie około 7,5 tysiąca nauczycieli z 
aypiomami ukończenia szkół wyższych, a 
blisko drugie tyle kontynuuje studia na 
uczelniach akademickich. Niewątpliwie 
nauczyciele ci stanowią dziś swego ro­
dzaju rezerwę kaor dla rozwijającego się 
szkolnictwa średniego, skoro uniwer­
sytety i wyższe szkoły pedagogiczne nie 
mogą zaspokoić w pełni potrzeb w tym 
zakresie. Oczywiście, nie jest rzeczą po­
żądaną zmniejszanie w szkolnictwie pod­
stawowym liczby nauczycieli ze studia­
mi wyższymi. Wręcz odwrotnie, należało­
by dokładać starań, aby ta licżba rosła. 
Ale zgodzą się wszyscy chyba z tym, 
że o wiele większym złem byłoby ogra­
niczanie tempa rozwoju szkół średnich 
z powodu braku kadry i nie sięganie do 
tej rezerwy.

Nie wszystkim nauczycielom szkół 
podstawowych może się to przejście do 
szkół średnich obecnie opłacać. Niektó­
rzy stają się bowiem z nauczycieli naj­
wyżej kwalifikowanych w szkołach pod­
stawowych siłami przez jakiś czas nie- 
kwalifikowanymi szkól średnich. To nie 
jest tylko formalna sprawa. Nauczyciel 
z niepełnymi studiami wyższymi rfia w 
szkolnictwie podstawowym otwartą dro­
gę do stanowisk kierowniczych, nato­
miast w szkołach średnich jest jakby na 
dorobku. Poza tym takie przejście zwią­
zane jest często ze zmianą miejsca za­
mieszania, co zawsze pociąga za sobą 
sporo kłopotów i wydatków. Do naucza­
nia przedmiotów zawodowych (w szko­
łach zawodowych) trzeba będzie szukać 
fachowców w różnych dziedzinach, któ­
rzy w toku pracy będą sobie przyswajać 
elementy dydaktyki, pedagogiki czy psy­
chologii.

Nie ulega też wątpliwości, że z powo­
du braku pełnej obsady kadrowej utrzy­
ma się nadal w szkołach średnich dość 
wysoka ilość nadliczbowych godzin pra­
cy nauczycieli.

Bardzo istotnym ezynnlkiem, który pozwala 
szybciej i w sposób racjonalny rozwiązywać 
sprawę podnoszenia kwalifikacji, Jest silne dą­
żenie nauczycieli do zdobywania coraz wyż­
szego szczebla wykształcenia. Napływ kandy­
datów na studia nauczycielskie jest tak duży, 
że uczelnie te nie są dziś w stanie objąć 
wszystkich zgłaszających się na studia zaoczne. 
Z tego powodu spotyka się w terenie sporo nie­
zadowolenia. Niestety, zasięg studiów zaocz­
nych, chociaż znaczny i wciąż rozszerzający 
się, faktycznie jednał: ograniczony jest możli­
wościami kadry wykładowców. Te możliwości 
właśnie zasadniczo regulują tempo wzrostu 
i rozmiary planów w tym zakresie.

Zadaniem, którego rozwiązywanie bę­
dzie wymagało także skoncetrowania 

szczególnej uwagi, są jak I w roku bie­
żącym inwestycje szkolne. Zakres budow­
nictwa szkolnego przewidziany na rok 
przyszły został w prawdzie dostosowany 
do możliwości wykonawczych przedsię­
biorstw budowlanych, niemniej reali­
zacja tego urealnionego już planu bę­
dzie na pewno natrafiała w terenie na roz­
liczne trudności. Dlatego każda budowa 
szkolna musi być otoczona czujną opieką 
ze strony społeczeństwa i władz szkolnych 
oraz systematycznie nadzorowana przez 
komórki inwestorskie i budowlane. Cho­
dzi o pełną i terminową realizację pla­
nów oraz o coraz wyższy poziom wyko­
nawstwa. Mamy bowiem, obok szkół zbu­
dowanych bardzo solidnie, czasem nawet 
wykończonych na tzw. wysoki połysk, 
również budynki z poważnymi usterkami, 
które sprawiają przyszłym użytkownikom 
wiele nie kończących się kłopotów.

W roku przyszłym nastąpi dalsza po­
prawa warunków pracy szkół pod wzglę­
dem wyposażenia w sprzęt i pomoce nau­
kowe, zwiększy się ilość pracowni fizy­
ki, chemii, zajęć praktycznych, sal gim­
nastycznych.

W związku z dalszym rozwojem wszyst­
kich rodzajów szkolnictwa wzrosną nie­
wątpliwie i nakłady finansowe na ten 
cel w 1964 roku, zwiększy się budżet za­
równo na wydatki osobowe, jak i rze­
czowe. Ale gospodarowanie tymi środka­
mi będzie musiało być jeszcze bardziej 
skrupulatne, oszczędne i celowe. W reali­
zacji budżetu większa uwagę zwrócić bę­
dziemy musieli na to, aby każda placówka 
wiedziała, jakimi środkami, kiedy i na co 
będzie mogła dysponować. Niestety, jak 
wykazują kontrole, dotychczasowa prakty­
ka jest różna. Obok placówek, którym 
komórki nadrzędne określiły dokładnie 
rozmiary rocznego budżetu i jego układ, 
wiele było przypadków, że budżet szkoły 
czy innej placówki pozostawał swego 
rodzaju tajemnicą komórki nadrzędnej, 
która od przypadku do przypadku przy­
dzielała pewne kwoty jednostce podleg­
łej na jej wydatki rzeczowe. Oczywiście 
w takiej sytuacji trudno mówić o racjo­
nalnym gospodarowaniu środkami budże­
towymi i prawidłowym zaspokajaniu po­
trzeb. Sprawy finansowo-gospodarcze 
muszą być, zgodnie z zarządzeniem Mi­
nisterstwa Oświaty, wnoszone i omawia­
ne na posiedzeniach rad pedagogicznych 
z udziałem zainteresowanych pracowni­
ków administracyjnych szkół i czynnika 
społecznego.

TaJcże ustalone wskaźniki planu na.rok 
1964 będą musiały być traktowane w te­
renie bardziej obligatoryjnie niż w latach 
poprzednich, niezależnie od tego, czy ma­
ją one charakter tzw. dyrektywnych, czy 
tylko orientacyjnych.

WOJCIECH POKORA

CZŁONKOWIE komisji rozpoczęli pra­
cę od zwiedzenia poszczególnych sta­
nowisk szkoleniowych w zakładach i 

zapoznania się z organizacją zajęć ucz­
niów szkoły przyzakładowej. Uzupełnie­
nie tego stanowiło krótkie sprawozdanie 
dyrektora zakładów z realizacji progra­
mu szkolenia, dokształcania i doskonale­
nia pracowników oraz informacja o pla­
nach rozwoju tej akcji.

Podstawą do dyskusji były problemy 
zawarte w pytaniach wysuniętych pod 
adresem dyrekcji zakładów oraz szkoły. 
Uczestnicy spotkania pytali m.in.:

— czy Istniejący system szkolenia w zakla- 
(Izie pokrywa bieżące zapotrzebowanie na kwa­
lifikowane kadry;

— czy zakład posiada długofalowe plany 
kształcenia związane z rozwojem postępu tech­
nicznego i wzrostem wydajności pracy;

— czy struktura kwalifikacyjna załogi będzie 
odpowiadać w niedalekiej przyszłości zapotrze­
bowaniu zakładu pracy;

—• czy realizowane są plany szkolenia dla po­
trzeb innych pokrewnych zakładów, które w 
chwili obecnej nie prowadzą szkolenia, ale w 
w związku z rozwojem przemysłu będą potrze­
bowały wkrótce nowych wykwalifikowanych 
Jkadr;

— z kogo rekrutuje się kadra nauczająca w 
szkole przyzakładowej, jak dyrekcja zabezpie­
cza dobór tej kadry i stałe podnoszenie jej 
kwalifikacji;

— jak zorganizowane jest szkolenie pedago­
giczne instruktorów zawodu;

— w jaki- sposób zapewniana jest pomoc u- 
czącym się pracownikom;

— czy istnieją odpowiednie bodźce materialne 
zachęcające robotników do szkolenia i kształ­
cenia się;

— jak wygląda pomoc ze strony kadry inży­
nieryjno-technicznej dla uczących się, inne 
formy tej pomocy.

Odpowiedzi na postawione pytania udzielił 
dyrektor szkoły inż, Stępień.
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NASZ KONKURS: Zetemesowska brygada Technikum Budowlanego w Raciborzu 
przy pracy

Fot. Jerzy Rzeźny — Racibórz

W chwili obecnej w zasadzie wszystkie 
formy szkolenia zapewniają zakładom 
wystarczającą liczbę kwalifikowanych 
pracowników, jednak spory udział w tym 
procesie mają jeszcze różnego rodzaju 
kursy przyuczające do zawodu. Długofa­
lowe plany kształcenia przewidują zmia­
nę tego stanu, konieczną w związku z za­
mierzonym i realizowanym na szeroką 
skalę wprowadzeniem do zakładów po­
stępu technicznego, stosowaniem nowo­
czesnych metod pracy, automatyzacją i 
coraz to bogatszym asortymentem pro­
dukcji. Plany te w zasadzie przewidują 
przygotowanie kwalifikowanej kadry dla 
potrzeb macierzystych zakładów, istnieją 
jednak jeszcze poważne trudności w roz­
szerzeniu szkolenia i objęciu nim ludzi, 
którzy w przyszłości zasililiby nowo po­
wstałe czy rozwijające się okoliczne za­
kłady pracy. Niemniej spodziewane jest, 
ze pewna ilość pracowników, którzy zdo­
byli kwalifikacje w tutejszych zakładach, 
podejmie pracę w nowych, pokrewnych 
fabrykach. Przede wszystkim jednak po­
łożony jest nacisk na to, by akcja szkole­
nia zapewniła zakładom w przyszłości 
uzyskanie odpowiedniej struktury kwali­
fikacyjnej załogi.

Kiflra nauczająca nie jest zatrudniona w 
pełnym wymiarze godzin. Wykładowcy przed­
miotów ogólnokształcących to nauczyciele 
z tarnowskich szkół średnich. Wykładowcy 
przedmiotów zawodowych rekrutują się z pra­
cowników zakładów’, którzy mają już za so­
bą praktykę pedagogiczną. Przywiązuje się 
dużą wagę do podniesienia kwalifikacji peda­
gogicznych nauczycieli zawodu; w ubiegłym 
roku 26 instruktorów szkolenia praktycznego 
ukończyło kurs I stopnia uzupełniający przy­
gotowanie pedagogiczne, który zorganizował 
OOM w Krakowie. W bieżącym roku in­
struktorzy będą kontynuować studia na kur-

narada
Alicja Racewicz

sle II stopnia. Nawiązana zostały Już kon­
takty z Instytutem Pedagogiki, kilku nauczy­
cieli bezpośrednio korzysta z prac instytutu, 
a zdobyte doświadczenie przekazuje na radach 
pedagogicznych.

Dyrekcja zakładów stara się o stworzenie 
korzystnych warunków pracy dla uczących 
się, o zapewnienie im czasu na naukę, nie 
zawsze jest to możliwe w związku z syste­
mem zmianowym pracy w zakładach, ale 
uczącym się przysługują pewne ulgi. Zachętą 
dla nich jest również stosowanie nagród i wy­
różnień. Dużą troskę przejawia się o wypo­
sażenie szkoły w pomoce niezbędne w proce­
sie nauczania.

Szczególnie trudnym i palącym problemem 
dla zakładów jest objęcie akcją kształcenia 
wszystkich pracowników, którzy nie mają 
jeszcze ukończonych 7 klas szkoły podstawo­
wej. Akcja ta napotyka wiele przeszkód zq 
strony samych zainteresowanych, którzy tłu­
maczą uchylanie się od nauki nieodpowied­
nimi warunkami domowymi, rozlicznymi za­
jęciami, dojazdami do pracy z dalszych oko­
lic itp. W chwili obecnej w zakładach pra­
cuje 570 robotników, którzy nie ukończyli 
szkoły podstawowej. Problem ten wymaga ra­
dykalnego rozwiązania w najbliższym czasie.

Dużo miejsca w dyskusji zajęła spra­
wa dokształcania na różnego rodzaju 
kursach. Dokształcainie to musi mieć 
określony cel, a mianowicie wyuczenie 
drugiego zawodu. Jest to sprawa pierw­
szorzędnej wagi, zwłaszcza w zakładach 
tego typu, gdzie często zmienia się asor­
tyment produkcji, wyposażenie maszyno­
we jest nowoczesne i coraz bardziej 
skomplikowane, zautomatyzowane, a pra­
cownicy muszą być przygotowani do ob­
sługi nowych maszyn w nowych zawo­
dach. Kwestia przyuczenia do zawodu 
już w tej chwili nie rozwiązuje sprawy, 
nie gwarantuje dobrego, pełnego opano­
wania nowych umiejętności, tym bardziej 
nie będzie ono wystarczało w przyszłoś­
ci. Przyuczenie należy traktować jatko 
przejściową tymczasową formę nabywa­
nia kwalifikacji. Problematyka szkolenia 
powirina być przedmiotem narad całej 
załogi, podejmowane uchwały i wnioski 
miałyby wówczas pełniejsze zagwaranto­
wanie realizacji.

W toku narady zabrał także głos prze­
wodniczący komisji doc. dr Józef Kwia­
tek. Podkreślił on rolę kształcenia zawo­
dowego w ogólnym rozwoju naszego 
przemysłu. Szkoła przyzakładowa musi 
być placówką jak najlepiej zorganizo­
waną, w pełni drożną z wyższymi for­
mami kształcenia i w pełni nauczającą. 
Należy więc szczególnie dużą wagę przy, 
wiązywać do nauki przedmiotów zawo­
dowych, ale i jak najszerzej traktować 
przedmioty humanistyczne, gdyż są one 
niezmiernie istotnym elementem ogólnego 
wykształcenia, a przede wszystkim wy­
chowania. Nie wystarcza, jeżeli wycho­
wanie odbywa się tylko na specjalnie na 
ten cel przeznaczonych lekcjach. Wycho­
wywać należy w' trakcie całego procesu 
nauczania i pracy, trzeba kształcących 
się, a zwłaszcza młodzież, związać z ży­
ciem kulturalnym, wdrożyć ją do niego. 
Konieczny jest ogromny wysiłek i dob­
rze zorganizowana, planowa praca nad 
wychowaniem nowego człowieka, nie tyl­
ko dobrego fachowca, lecz, także człowie­
ka kulturalnego, o szerokich horyzontach, 
z inicjatywą i umiejętnością organizowa­
nia pracy i życia.

Wnioski z dyskusji będą przedyskuto­
wane na Prezydium Komisji CRZZ do 
spraw Oświaty i Kwalifikacji Zawodo­
wych, a następnie rozesłane do zakła­
dów pracy.

NA węgierskich' wyższych uczelniach 
rozpoczęły się wykłady etyki. Ten 
nowy przedmiot wprowadzony został 

na razie na wydziałach pedagogiki, pra­
wa iw Akademii Medycznej. Kilka lat 
temu, realizując postulaty partii, naukow­
cy węgierscy przystąpili do opracowania 
programu nauczania etyki i wprowadza­
nia go na wyższe uczelnie. Niebawem u- 
kazać się ma przygotowany przez Mini­
sterstwo Kultury i Oświaty skrypt będą­
cy pomocą naukową w nauczaniu tego 
przedmiotu.

Wielkim wydarzeniem kulturalno-oświa­
towym stanie się w WRL drukujący się 

W jednej ze szkół węgierskich
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obecnie Leksykon Literatury Węgierskiej. 
Pierwszy tom tego dzieła ukaże się jeszcze 
w tym roku, drugi — w pierwszym kwar­
tale 1964 roku. Dwutomowy leksykon bę­
dzie zawierał 10 tysięcy haseł i stanowić 
ma największe z dotychczasowych opra­
cowanie historii literatury węgierskiej.

Uwzględniono ponadto w dużym stop­
niu materiały z życia i osiągnięć nauko­
wych wybitnych historyków, etnografów, 
językoznawców, sławnych reporterów itp.

Leksykon literatury uzupełniają działy 
'dotyczące teorii literatury oraz historii 
prasy. Dzieło przygotowało do druku wy­
dawnictwo „Akademia! Kiado”. Redak­
torem naczelnym jest Marceli Benedek, z 
którym współpracują najwybitniejsi na­
ukowcy węgierscy.

To samo wydawnictwo podjęło ostatnio 

publikację nowego miesięcznika naukowo- 
literackiego „Krytyka”, redagowanego 
pod patronatem Instytutu Historii Litera­
tury Węgierskiej Akademii Nauk, Węgier­
skiego Stowarzyszenia Historii Literatury 
oraz Związku Pisarzy Węgierskich. Mie­
sięcznik „Krytyka” ukazał się w momen­
cie wielkiego ożywienia życia naukowego 
Węgier. W Budapeszcie odbyło się bowiem 
ostatnio 6 międzynarodowych narad z u- 
dzlałem naukowców 9 krajów. Równo­
cześnie naukowcy węgierscy wzięli udział 
w konferencjach naukowych 16 krajów, 
przedstawiając najnowsze osiągnięcia na­
uki węgierskiej. Naradom budapeszteń­

skim patronowała Organizacja Narodów 
Zjednoczonych.

W ostatnich miesiącach w wielu krajach 
demokracji ludowej (także i w Polsce) 
prowadzone są dyskusje na temat litera­
tur}' socjalistycznej. Związek Pisarzy Wę­
gierskich zorganizował dwudniową nara­
dę na temat aktualnych zagadnień litera­
tury socjalistycznej. Wzięli w niej udział 
przedstawiciele Rumunii i Czechosłowacji.

W bieżącym roku Węgierskie Stowarzy­
szenie Popularyzacji Wiedzy obchodzi ju­
bileusz 10-lecia istnienia. Jubileusz ten 
jest okazją do podsumowania pokaźnego 
dorobku pracy oświaty tego Stowarzysze­
nia. Jednym z jego najpoważniejszych o- 
siągnięć jest zorganizowanie ponad 700 
akademii robotniczych, których celem jest 
podnoszenie poziomu fachowego pracow­
ników zakładów produkcyjnych oraz do­
kształcanie ich w zakresie wiadomości 
ogólnych. Stowarzyszenie Popularyzacji 
Wiedzy zorganizowało również kilkadzie­
siąt tysięcy odczytów dla 2,5 miliona słu­
chaczy. Zadania SPW na przyszłość — to 
dalsza, systematyczna praca nad kształce­
niem ludzi dorosłych.

rzucać tylko dlatego, te Jest ho Wy albo 
że nie jest nowy („nauka o rze­
czach”). Jeśli już w obecnym progra­
mie, pod wpływem sugestii prof. Falskie­
go, wykreślono z tematyki hasła naczel­
ne („Zycie ludzi i świat przy­
rody w najbliższym otocze­
niu dziecka” itd.), to jest to wska­
zówką, że zawężanie tematyki nie jest 
już słuszne wobec rozszerzania się do­
świadczeń dzieci poprzez wycieczki, ko­
lonie, telewizor.

Marian
o nauczaniu początkowym
Prof. Falski kładzie silny nacisk na 

bezpośrednie kontakty dziecka z przy­
rodą. Konstruując układ cykli tematycz­
nych dla klas I — IV rozpoczyna od ta­
kich wskazówek dla klasy I: „Doraźna 
obserwacja okazów i zjawisk ze świata 
otaczającej przyrody, martwej i żywej, 
jak też wytworów kultury i życia lu­
dzi”; dla klasy II: „Powiązanie przyrody 
żywej z martwą”; dla III: „Rozmaitość o- 
kazów świata, roślinnego i zwierzęcego w 
naszym otoczeniu; dla IV — „Obrazy 
przyrody martwej i żywej oraz życie czło­
wieka w różnych warunkach geograficz­
nych”. Byłby to również — wyjaśnia — 
kurs propedeutyczny, jednak znacznie 
szerszy rzut oka na zjawiska przyrody i 
na życie ludzi aniżeli w obecnie obowią­
zującej tematyce. Sądzi też, iż dałoby to 
znacznie bogatszą podstawę do podjęcia 
nauki systematycznej w klasach wyż­
szych.

Program geografii klasy IV dzieli się 
od lat wielu na dwa działy: wiadomości 
z geografii ogólnej i krajobrazy Polski. 
Układ taki budził i ciągle budzi wątpli­
wości. Prof. Falski zauważa, iż między 
wiadomościami ogólnymi a konkretnymi 
obrazami nie ma żadnego związku. Pod- 
daje myśl, by spoidłem była mapa, jed­
nak taka, która byłaby zapełniona „cha­
rakterystycznymi dla każdego zjawiska 
obrazami szczegółowymi w postaci ilu­
stracji i opisów”. „Takie mapy — suge­
ruje dalej —- poza podziałem administra­
cyjnym kraju przedstawiać mogłyby rzeź­
bę powierzchni, rodzaje gleb, rozmiesz­
czenie wód, bagien i lasów, zaludnienie, 
sieć komunikacyjną, uprawy rolne, miej­
sce większych kopalń i ośrodków prze­
mysłowych, a nawet pewnych dziedzin 
kultury i usług społecznych czy rozmiesz­
czenie okazów świata roślinnego lub 
zwierzęcego”. Oczywiście byłoby to kilka 

map, uzupełnionych informacją i ilustra­
cjami. Ten przydługi cytat, użyty , tu ce­
lowo dla wiernego scharakteryzowania 
myśli, wskazuje, jak skomplikowane jest 
zarówno samo zjawisko, jak również pro­
jekt zmian.

Tradycją sięgającą dawnych lat Jest 
wykorzystywanie figur liczbowych jako 
środka pomocniczego w nauczaniu mate­
matyki. Mamy do dyspozycji całą kolekcję 
takich figur. W Polsce popularne były fi­
gury Lay’a, w okresie międzywojennym 
piątkowe Rusieckiego. Obecnie są w szko­
łach stosowane zarówno Rusieckiego, jak 
liniowe Hawlickiego. Prof. Falski ocenia 
krytycznie wartość figur w nauczaniu li-

Falski

czenla i działań, gdyż zbiory przedmio­
tów, spotykane w życiu, wcale nie są tak 
ukształtowane, jak na figurach liczbo­
wych. „Toteż — konkluduje — celowość 
posługiwania się figurami liczbowymi 
jest bardzo problematyczna”. Rzecz istot­
nie problematyczna na tle wielkiej liczby 
stosowanych materiałów dydaktycznych 
przy opracowywaniu liczb. Ażeby figury 
mogły spełniać pomyślaną dla nich fun­
kcję, powinny przejść do świadomości 
dzieci jako struktura i każdorazowo po­
jawić się w niezmiennym układzie. W 
praktyce nie poddaj e się figur liczbowych 
takiej obróbce metodycznej i w konsek­
wencji są one tylko jednym, z materia­
łów dydaktycznych. Ocena krytyczna prof. 
Falskiego aktualizuje dotychczasowe oce­
ny (np. w okresie międzywojennym w 
Polskim Archiwum Psychologii, Aebli w 
„Dydaktyce psychologicznej”). Myślę, że 
istotnie czas by najwyższy rozprawić się 
generalnie z problemem figur, ażeby nau­
czyciel wiedział, jaka jest ich wartość i 
nie łudził siebie i dzieci, iż jest to istotnie 
pomoc skuteczna w osiąganiu lepszych 
wyników nauczania.

Gdyby powiedzieć, że ortografia jest 
zmorą nauczania i pożeraczem czasu lek­
cyjnego, popełniłoby się zapewne nietakt 
w stosunku do twórców dawnych i współ­
czesnych systemu naszej ortografii, praw­
dą jednak jest, że ortografia przysparza 
szkole wielu kłopotów i zabiera mnóstwo 
czasu. Autorzy podręczników wymyślali 
i nadal wymyślają różne sposoby pokony­
wania trudności od analizy dźwiękowej 
począwszy poprzez przepisywania, wpisy­
wania, dopisywania wątpliwości ze słow­
nikiem, dążąc do rozumienia zasad i re­
guł.. Wszystko to jest mało skuteczne i 
młodzież, nie tylko zresztą młodzież, pi­
sze nieortograficznie. Prof. Falski analizu­
je krytycznie podręczniki do nauczania 

ortografii, jak również sam system nau­
czania, wytyka autorom stosowanie meto­
dy „kikutów wyrazów” (g, si, ł, ce). Pro­
ponuje zmianę systemu nauczania przez 
oparcie go na stopniowym przyswajaniu 
poprawnej pisowni wyrazów oraz szer­
szych grup wyrazowych wraz, z dokładną 
kontrolą -wymowy tych wyrazów, ich 
analizą i syntezą dźwiękową. Buckingham 
(„Praca badawcza na terenie szkoły”) ra­
dził: „Przerabianie z pisowni po 10 wy­
razów dziennie nie zanikło jeszcze nawet 
w szkołach postępowych, gdy tymczasem 
dwa lub trzy wyrazy dziennie są zupełnie 
wystarczającą dawką”.

Wymagania prof. Falskiego są w stosun­
ku do programu i podręczników bardzo 
rygorystyczne i daleko idące. Gdy w za- . 
kończeniu pisze, iż „program nie rozwi­
ja zadań szkoły w zakresie problematyki 
wychowawczej, tak istotnej w warunkach 
przebudowy ustroju społecznego”, to nie 
bierze chyba pod uwagę tego, iż mówi o 
programie nauczani a; można mieć na­
dzieję, że z kolei szkoła polska otrzyma 
program wychowania i wówczas będzie 
można ocenić całość problematyki dydak­
tyczno - wychowawczej ustalonej na pe­
wien czas dla szkoły. Gdy prof. Falski pi­
sze, iż „treść podręczników mało daje dla 
uspołecznienia dzieci czy dla podniesie­
nia poziomu obyczajowości” — to trudno 
oprzeć się refleksji, że tego rodzaju wy­
maganie wykracza daleko poza możliwo­
ści podręczników, a jest ściśle związane z 
osobowością nauczyciela, z jego postawą 
i umiejętnościami pedagogicznymi. Albo 
sprawa ławek czy stolików lub nowoczes­
nych środków masowej informacji czy 
systemu ocen; są to istotnie sprawy bar­
dzo ważne, jednak należą do organizacji 
pracy szkolnej i zaopatrzenia. Zresztą już 
obecnie jest wiele szkół i klas, w których 
są stoliki w miejsce przestarzałych ła­
wek. Dziwne tylko, dlaczego wciąż jeszcze 
produkuje się ławki.

Wymieniłem kilka tylko problemóuż 
spośród wielu, zawartych w pracy prof. 
Falskiego. Autor dał nie garść uwag, lecz 
prawdziwe bogactwo myśli, zaktualizował 
wiele twierdzeń i poglądów, wyraził też 
przekonanie o potrzebie bardziej śmiałej, 
nowoczesnej reformy. Na tle analizy 
książki nasuwa sią dużo refleksji. Jedna 
z nich, chyba najważniejsza t- żeby już 
dzisiaj, od razu rozpocząć pracę nad usta­
leniem pewnych tez, które byłyby pod­
stawą dalszych dyskusji nad tym no­
wym, za kilka lat aktualnym programem, 
dostosowanym do zmieniającej się rzeczy­
wistości. Tezy takie nadałyby dyskusji 
kierunek i uchroniły przed rozprawianiem 
nad drobiazgami i sprawami mniej waż­
nymi, ubocznymi. Prof. Falski wymienił 
kilka takich podstawowych problemów, 
a znalazłoby się ich przy wszechstronnej 
analizie więcej.

STANISŁAW NOWACZYK ■

*) Marian Falski: REFORMA NAUCZANIA W 
KLASACH I — IV. Garść uwag do dyskusji. 
„Nasza Księgarnia”, Warszawa 1563; s. 158, 
cena zł 12.

Nr 48 strona 4

PROBLEMATYKA’ nauczania 
początkowego obraca się od 
wielu lat dokoła tych samych 
treści i form. Wymownym 
przykładem tego jest chociaż­

by „Elementarz.” Mariana Fal­
skiego, biblia siedmiolatków od lat prze­
szło 50, przykładem są również programy, 
w których najbliższe otoczenie dziecka 
materializuje się wokół klasy i izby, szko­
ły i domu, ogrodu i pola. Wyjścia poza 
ten zaczarowany krąg broniły skutecznie 
zasady pamiętające czasy Komeńskiego, 
że „natura postępuje od rzeczy łatwiej­
szych do trudniejszych’’, że „nie przecią­
ża się i zadowala małym” itd. Na pewno 
słuszne w określonych warunkach, na 
pewno niesłuszne, kiedy -krępują i utrud­
niają przejście na szeroką drogę postępu.
I dlatego z zainteresowaniem studiujemy 
zarys nowej koncepcji przedstawionej
przez prof. Falskiego* 1 * * IV), spodziewając się 
wielu- nowych myśli, dyskusyjnych i ożyw­
czych treści, ukazania nowych horyzon­
tów. Czy wszystko to znajdujemy w książ­
ce?

Uwagi o programie odnoszą się, jak 
autor pisze na str. 151, do programu ogło­
szonego zarządzeniem z 9 lipca 1962 r. Nie 
wszystko jest Już aktualne wobec zmian 
dokonanych w programie z roku 1963. Zre­
sztą nie ocena krytyczna programu i pod­
ręczników stanowi o istotnej wartości 
książki prof. Falskiego; wartość mają 
przede' wszystkim problemy, które autor 
wysunął i zilustrował przykładami z pro­
gramu i podręczników. Pewne sugestie 
zawarte w książce, zostały w nowym prze­
redagowanym programie zrealizowane (na 
przykład usunięcie z geografii w klasie
IV kilku grup tematów). Nie to jednak 
tkwi u podstaw refleksji prof. Falskiego. 
Autor chce swoją pracą rozpętać dysku­
sję na temat nauczania początkowego, 
chce rozbudzić zainteresowanie wielu waż­
nymi problemami i spowodować, ażeby 
w większym niż dotychczas stopniu objąć 
badaniami nauczanie początkowe i w wy­
niku tego dokonać w przyszłości, nieko­
niecznie bardzo dalekiej, gruntownej prze­
budowy programów.

Prof. Falski całkowicie negatywnie od­
nosi się do działu zwanego „tematyk ą”. 
Tematyka — konkluduje nie bez słusz­
ności — powinna być nie tylko w progra­
mie języka polskiego, lecz również, i z 
tych samych racji, w matematyce, zaję­
ciach praktyczno - technicznych, plastyce 
itd. Zapewne tak, bo przecież i w tych 
przedmiotach ćwiczenia są oparte na ja­
kichś tematach, treściach. Jedyną racją 
obecnego stanu, tak się wydaje, jest po 
prostu tradycja. Oceniając krytycznie ten 
element programu, autor proponuje wy­
łączenie tematyki • z języka polskiego i 
uczynienie z niej odrębnego przedmiotu 
nauczania jako „wiadomości o 
przyrodzie i człowieku” lub 
„przyroda i człowie k”. Projekt 
bardzo interesujący i nie można go od-
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/środowiskach wielkomiejskich ko­
repetycje są zjawiskiem niepokoją­
cym i wymagają jakiegoś rozsąd­

nego rozwiązania. W mniejszych rozmia­
rach występują one w małych miastach, 
a rzadko są spotykane w osiedlach i 
wsiach. Przekonałam się o tym w trak­
cie rozmów z moimi koleżankami i zna­
jomymi podczas spotkań na kursach lub 
w trakcie wakacji spędzanych na wsi. 
Na wsi i w osiedlach uczniowie, którzy 
nie nadążają za ogólnym rytmem nauki 
w szkole, pozostają po prostu na drugi 
rok w tej samej klasie. Rodzice nie prze­
jawiają większej troski o wyniki nau­
czania dzieci. Stąd też duża jest w tych 
szkołach drugoroczność.

koniecznie

Nie ulega kwestii, że również na 
8ą dzieci, które potrzebują specjalnej 
mocy w nauce. Forma pomocy nie może 
jednak szkodzić dobremu imieniu zaró­
wno pojedynczych nauczycieli, jak i ogó­
łu. Stąd też sprawa ta wymaga jakiegoś 
sensownego rozwiązania. .

Mieszkam w dużym mieście 1 miałam 
okazję przyjrzeć się dzieciom, które ko­
rzystają z korepetycji. Uczniów tych mo­
żna by podzielić na dwie zasadnicze gru­
py: do pierwszej zaliczyłabym tych, 
którzy nie mogą w normalnym trybie bez 
dodatkowej pomocy opanować materiału 
nauczania; do drugiej — tych, którzy 
mogą opanować materiał nauczania 1 są 
na ogół dostatecznie zdolni, lecz nie chcą 
1 nie mają chęci się uczyć.

W ramach tych dwóch zasadniczych 
grup można by wydzielać jeszcze pod­
grupy. Na przykład w pierwszej grupie 
są uczniowie, którzy posiadają rodziców 
zdolnych udzielać im koniecznej pomocy, 
i inni, którym rodzice nie są w stanie z 
różnych względów pomagać. Podobne 
podgrupy można by wydzielić w drugiej 
grupie. Nie chcę obrażać moich koleża­
nek i kolegów stwierdzeniem, że wśród 
uczniów korzystajątych z korepetycji są 
i tacy, którzy nie mogą opanować poda­
wanego im materiału wyłącznie z winy 
nauczycieli. W takim przypadku droga 
zapobiegania korepetycjom prowadzi je­
dynie poprzez poprawę poziomu pracy 
dydaktycznej nauczycieli. I ta jest chy­
ba stosunkowo najprostsza, chociaż nie 
zawsze dostrzegana przez samego nau­
czyciela.

wsi
po­

szkoły średniej jest sam uczeń, a w szkołach 
podstawowych jego rodzice. Nie będzie przesa­
dy, jeżeli powiem, że niektórzy rodzice trak­
tują korepetytora niczym w dawnej Polsce 
guwernera. A wiadomo, że nie należy der-przy- 
jemności czuć się zależnym od czyjejś kiesze­
ni. Poniża to godność osobistą człowieka,, co 
szczególnie boleśnie musi odczuć nauczyciel. 
Powiedzmy sobie szczerze, gdyby wszyscy na­
uczyciele mieli możność uzyskania pracy w 
godzinach nadliczbowych celem uzupełnienia 
swoich poborów, to na pewno nie byłoby chęt­
nych do udzielania korepetycji.

Zwróćmy uwagę, w jakiej sytuacji sta­
wiają korepetytora nierozsądni rodzice, 
wymagają od niego, aby ich dziecko 
zmieniło się z ucznia niedostatecznego w 
co najmniej dobrego i w ten sposób za­
pewniło sobie promocję. A przecież za­
leży to nie tylko od nauczyciela, lecz ró­
wnież od ucznia. Uczeń pracowity może z 
pomocą korepetytora poprawić swe wy­
niki. Ale nie osiągnie się tego, jeżeli „zło­
ty chłopiec” zamożnych i dobrze usytuo­
wanych rodziców nie chce się uczyć i nie 
ma w tym kierunku najmniejszych chęci.

Nasuwa się pytanie — czy należy u- 
trzymywać korepetycje i kto powinien 
ich udzielać?

Moim zdaniem — korepetycje powinny być 
traktowane jako ostateczna forma pomocy 
słabemu uczniowi. Nim się ją zastosuje, należy' 
wyczerpać inne dostępne środki aktywizacji 
ucznia, nie pomijając zainteresowania wyni­
kami w nauce rodziców, właściwej organizacji 
czasu, troski o właściwy rozwój psychofizycz­
ny dziecka itp.

Na drugą część pytania — odpowiadam: Ko­
repetycji powinien udzielać wykwalifikowany 
nauczyciel, który jest najlepiej zorientowany 
W materiale nauczania, metodach i formach 
nauczania. Wydaje mi się, ie skoro skuteczne 
nauczanie jest sztuką i twórczością pedagogi­
czną, to nie można w stosunku do uczniów 
słabszych lub takich, którzy trudniej przy­
swajają sobie podawaną wiedzę, stosować gor­
szych podmiotów nauczania, a więc kierować 
do tych procesów nienauczycieli.

Najlepsze rozwiązanie widziałabym w 
organizowaniu lekcji wyrównaw­
czych, opłacanych przez komitet ro­
dzicielski. Uczniowie korzystający z ta­
kich lekcji powinni wznosić odpłatność 
zróżnicowaną w zależności od zarobków 
rodziców.

Podobnie należałoby ustalić wysokość 
honorariów za korepetycje zbiorowe, 
zwane, lekcjami wyrównawczymi, na za­
sadzie płac za prace zlecone lub nadlicz­
bowe, ogólnie obowiązujące. Powinny one 
być równe stawce zaszeregowania powię­
kszonej o 50 lub 100 proc, z wliczeniem 
okresu ferii do płacy korepetytora.

Prowadzenie takich lekcji należałoby 
z zasady powierzać nauczycielom w in­
nych szkół, a w koniecznych przypad­
kach (np. brak w tej miejscowości innego 
nauczyciela tego przedmiotu) nauczycie­
lowi uczącemu w tej szkole pod warun­
kiem, że kierownik lub dyrektor szkoły 
stwierdzi, że dany nauczyciel wywiązuje 
się zadowalająco z normalnych obowiąz­
ków.

Zgadzam się z M. Kozakiewiczem, że 
przede wszystkim należałoby dążyć do 
usunięcia przyczyn niepożądanego zjawi­
ska korepetycji. Skoro ono istnieje i sto­
sowanie tej formy pomocy uczniom jest 
konieczne, trzeba dążyć do jakiegoś roz­
sądnego rozwiązania, tak by sprawa u- 
dzielania korepetycji nie nasuwała żad­
nych podejrzeń, najczęściej niesłusznych, 
szkodzących szkole i krzywdzących dob-

A teraj kilka słów o pracy 1 pozycji korę- imię nauczycieli.
petytora. Jego rola nie jest ■wdzięczna. Wią- _
że się z jakąś zależnością osobistą korepety- mgr JADWIGA JANICKA
tora od płatnika, którym w klasach starszych Łódź

Od redakcji

Artykuł Mikołaja Kozakiewicza „Przyczyny groźniejsze od 
skutków" wywołał żywy odzew ze strony czyteiników, z całego 
kraju otrzymaliśmy szereg wypowiedzi nauczycieli praktyków. 
Drukujemy fragmenty typowych listów, ilustrujących najczęściej 
występujące stanowiska.
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Do nabycia ZA GOTÓWKĘ lub NA RATY

Trzeba pamiętać, że są także w szkole 
tacy uczniowie, którzy nie chcą się uczyć 
i mają pewne braki. Uważam, że korepe­
tycje powinny objąć tylko tych uczniów, 
którzy naprawdę nie mogą podołać wyma­
ganiom programu. Korepetycje powinny 
odbywać się w szkole (w miarę możliwo­
ści) i na pewno każdy nauczyciel znajdzie 
chwilę czasu dla słabych uczniów, nawet 
za darmo. Korepetycji byłoby znacznie 
mniej, gdyby w domu rodzice pilnowali 
swoich dzieci. Niektórzy bowiem uważają, 
że dziecku wystarcza, gdy mu da się jeść, 
ubranie, a dalej niech robi sobie, co chce..

Niektórzy zarzucają nauczycielom, że 
umyślnie stawiają dziecku- dwójki, żeby 
później „zarobić”. To już jest złośliwość 
pod adresem nauczycieli.

PRZECZYTAŁEM pański artykuł o 
korepetycjach z uwagą i, zaintereso­
waniem. Podszedł Pan do tego za­

gadnienia obiektywnie, nie krytykując ani 
nauczyciela, ani ucznia, ani rodziców. Za­
czął Pan od wskazania przyczyn, które na­
leży likwidować. Myślę, że tych przyczyn 
jest bardzo dużo i bardzo trudno je usu­
nąć. Dużo korepetycji udziela się u nas w 
kraju, a to już jest niedobrze, jak Pan na­
pisał. Coś tutaj nie gra, albo winę ponosi 
uczeń, albo nauczyciel, albo rodzice.

Dlaczego uczeń się nie uczy? Na to pyta­
nie bardzo trudno dać odpowiedź. Najczę­
ściej słyszy się, że jest leniwy, niedbały, 
nie uważa itd. To nie jest odpowiedź nau­
czyciela, to jest subiektywne podejście do 
ucznia. Później okazuje się, że uczeń, a ra­
czej rodzice szukają korepetytora. Najczę­
ściej pod koniec roku szkolnego, kiedy 
uczniowi grozi pozostanie w tej samej kla­
sie. Znam takich rodziców. Chodzą do 
szkoły dopiero w czerwcu, pytają, płaczą, 
są bezradni. Ale jak jest I okres, to rodzi­
ców tych słabych uczniów nie ma. Czasem 
przez cały rok nie zajrzą do szkoły i nie 
zapytają o swojego syna czy córkę. To są 
dzieci zaniedbane, którym należy w jakiś 
sposób pomóc. W każdej klasie znajdą się 
uczniowie trudni, mający złe warunki w 
domu lub opóźnieni w rozwoju umysło­
wym. Ale to są dzieci biedne i te nie mają 
korepetytorów, bo ich rodziców nie stać 
na to.

Przyjrzyjmy się, które dzieci pobierają 
lekcje. Oczywiście te, których rodzice ma­
ją pieniądze, a co mają robić dzieci bied­
niejsze? Winę za słabe wyniki w nauce 
ponoszą także niekiedy sami nauczyciele 
(niech mi to wybaczą koleżanki i koledzy).

ISTNIEJE ogólne przekonanie, ż© chora 
część ciała ludzkiego powoduje chorobę 
całego organizmu... W interesującym nas 

przypadku jest chyba inaczej: część ciała 
jest chora, bo niedomaga cały organizm... 
zatem korepetycje to sygnał dla nas, że cho­
ruje całość naszego organizmu szkolnego, lecz­
my więc przede wszystkim skutek, a przy­
czyny w następnym etapie.

Każdy ojciec, mając dziecko zagrożone dru- 
gorocznością, nie będzie czekał z daniem ko- 
repetycji, az szkoła nasza „zbliży się które­
goś dnia do życia”, usunie werbalizm z© 
swego terenu — przez zorganizowanie sal 
przedmiotowych, które zapełni pomocami szkol­
nymi dostarczonymi przez CEZAS, aż ukażą 
się nowe programy szkolne i wprowadzą na­
gle nowy nurt w stare mury szkolne... Oj­
ciec ten zorganizuje pomoc i to natychmiast, 
nawet gdy oędzie to nauczyciel. — wielka 
przeciwnik wszelkich korepetycji.

Wiemy jednak z praktyki medycznej, naj­
lepsze lekarstwo niewłaściwie stosowane przy­
nosi szkodę lub całkowitą zgubę. Owszem 
wiemy, lecz nie przeszkadza to nam popeł­
niać te same błęay. Oto przykłady z życia.

Ojciec syna jedynaka, zdolnego, inteligent­
nego, zmuszony był dać mu pomoc w nau­
ce, gdyż groziło chłopakowi ni mniej, ni wię­
cej tylko siedem ocen niedostatecznych. Dzia­
ło się to we Wrocławiu kilka lat temu, a 
nasz bohater był w VII klasie szkoły pod­
stawowej. Pomysłowy ojciec poprosił do po­
mocy 7 korepetytorów-studentów. Po pewnym 
czasie stwierdził, ze zdziwieniem, że wyniki ’ 
w nauce syna zamiast się polepszyć, uległy 
pogorszeniu. Podziękowano „za taką” pomoc 
studentom i wezwano mnie, jako pedagoga. 
Pomoc ta nie miała jednak charakteru płat­
nych korepetycji.

Zaraz na początku stwierdziłem, że uczeń 
otrzymawszy tak wydatną pomoc przestał się 
w ogóle uczyć, wierząc w nadzwyczajne zdol­
ności 7 korepetytorów, a nie w swoje. Na 
lekcjach nie uważał, gdyż miał możność zdo­
być te wiadomości w lepszych dla siebie 
warunkach — po południu. Nasz bohater na 
domiar złego stał się roztargniony, mało ko­
leżeński. Podczas lekcji przeszkadzał zarów­
no uczniom, jak i nauczycielom.

Dla mnie sprawa niewłaściwych korepetycji 
była jasna, nie rozumiał jej jednak ojciec, 
który otrzymawszy szczęśliwym trafem spa­
dek rodzinny, chciał uszczęśliwić syna przez 
zdobycie wiadomości szkolnych w sposób ła­
twy i przyjemny. Wychodził bowiem z zało­
żeń raczej matematycznych: że 7 wykładow­
ców w szkole i 7 korepetytorów w domu 
powinno wreszcie nauczyć jednego a przecież 
mądrego ucznia.

Osobiście uważam, że na terenie szkoły 
trzeba organizować dokształcanie zbiorowe, ale 
tylko na wąskim i ściśle określonym odcinku. 
Na przykład komitet rodzicielski organizuje 
pomoc dla uczniów mających braki w znajo­
mości ortografii, nie znających działań na 
ułamkach zwykłych i dziesiętnych. Rodzice 
będą w takim przypadku rozumieli, że obec­
ny wykładowca, realizując bieżący materiał, 
nie może cofać się z wykładem w takim stop- 
nui, ażeby móc równocześnie wyrównać bra­
ki z minionych lat u pewnej ilości uczniów. 
Tu prestiż nauczyciela nie ucierpi.

Zdarzają się u nas w szkolnictwie i smut­
ne objawy, gdy ocena negatywna nie jest 
wynikiem złej pracy ucznia. Są koledzy, któ­
rzy „muszą” postawić 40 proc, dwój ze swego 
przedmiotu, gdyż inaczej nie mieliby dobrego 
samopoczucia. Nie do rzadkości należą i ta­
kie fakty, że jeden tylko wykładowca sta­
wia 60 proc, dwój z danego przedmiotu. Czy 
mamy jakieś przepisy, które normują dosta­
teczne ten problem? Nie jestem prawnikiem, 
ale myślę, że — nie. Tacy okrutni pedago­
dzy istnieją i czynią spustoszenie w zastępach 
młodzieży tylko dlatego, że chcą być oce­
niani przez opinię publiczną jako „surowi 
i wymagający”. O innych motywach takiego 
postępowania pisze całkiem słusznie autor 
artykułu „Przyczyny groźniejsze od skutków”. 
Jeżeli w takim zespole znajdzie się nauczyciel 
o charakterze Makarenki czy Korczaka jest 
wyśmiewany przez innych i musi albo do­
stosować ilość stopni niedostatecznych do 
Innych kolegów, albo zmienić miejsce pracy.

Wobec powyższego nasuwają mi się nastę­
pujące wnioski:

A organizujemy korepetycje płatne i bez­
płatne dla młodzieży, lecz jak najmniej na 
terenie własnej szkoły;

A nad wszelkiego rodzaju korepetycjami mu­
si czuwać wychowawca, ażeby przebiegały one 
celowo, planowo, ażeby miały charakter mo­
bilizujący, a nie demobilizujący. Jako wy­
chowawcy służyć powinniśmy swym uczniom 
tylko radą, a nie płatną pomocą;

A korepetycje spełnią swoje zadanie, gdy 
są organizowane już we wrześniu a nie do­
piero w maju;

A każdy z nas powinien stale kontrolować 
swoje wyniki nauczania i metody pracy, ażeby 
nie popaść w skostniałą rutynę dydaktyczno- 
wychowawczą;

A korepetycje nie będą koniecznością, gdy 
nawlążemy ścisłą współpracę szkoły z do­
mem rodzicielskim i będziemy wcześniej alar­
mować o złych wynikach i przyczynach tego 
stanu dom rodzinny ucznia;

A nie stawiać tylko takich ooens 2 + , —S, 
+3, jest to również pewna skala ocen, lecz 
niezgodna z przepisami prawnymi (czym się 
nikt nie martwi);

A sztuczne podwyższanie oceny jest na 
równi szkodliwe, jak i sztuczne zaniżanie;

4, nasze wymagania i obiektywność w sta­
wianiu ocen muszą być jednakowe — nieza- 
zależnie od pory roku, humoru, przeżyć ro­
dzinnych;

A nie powinniśmy karać uczniów za złe za­
chowanie złym stopniem z przedmiotu (pi­
smo w tej sprawie jest, ale brak wykonania 
w terenie);

A duża ilość „klasówek” w jednym tygod­
niu to masowa „rzeź niewiniątek”;

A gdy jesteśmy w złym humorze nie pytać 
uczniów słabych, albo nikogo w klasie;

A. odpytywać uczniów regularnie w ciągu 
całego roku szkolnego, a praca szkolna będzie 
miała charakter rytmiczny;

a wchodzić w położenie ucznia, Interesować 
się jego trudnościami, likwidować w zarod­
ku niedociągnięcia z pomocą opieki domo­
wej;

nie mieszać takich pojęć jak krytyka 
pracy nauczyciela a troska o Jego autorytet. 

Dzięki przestrzeganiu powyższych zasad 
wszyscy moi uczniowie (44) zostali promowa­
ni do drugiej klasy technikum.

mgr JAN MATRASZEK 
Warszawa

JAN CZERWIŃSKI
Tenczynek
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cygana wieszaj?...”

Twórzmy „pogotowie lekcyjne”
O — o czym plszę — pochodzi tak­
że z moich obserwacji. W „Głosie 
Nauczycielskim” z dnia 3 listopada 

br. w artykule pt. „Przyczyny groźniejsze 
od skutków” — dr M. Kozakiewicz poru­
sza bardzo aktualną i ważną sprawę dla 
szkoły i nauczyciela — sprawę korepety­
cji.

Obecnie szkoła w swojej pracy zbliża 
się do wymogów życia, a życie wykazało 
— niestety..., że na korepetycje jest wiel­
kie zapotrzebowanie. Byłem niegdyś zdol­
nym uczniem, wybijałem się w przedmio­
tach humanistycznych, ale matematyka 
sprawiała mi trudności. Męczyłem się bar­
dzo, bo na korepetycje nie mogłem sobie 
pozwolić, a byłyby mi one dużo pomo­
gły-Obecnie — jak się orientuję — ucznio­
wie korzystają z korepetycji w szkole 
podstawowej i średniej. Niestety — że­
rują na nich różni kombinatorzy, niepe- 
dagodzy, którym chodzi tylko o dodatko­
we dochody. Więc albo pracują z uczniem 
niesystematycznie, albo wprost zabijają 
samodzielność — robią za niego prace 1 
zadania domowe.

A więc — czy trzeba ten węzeł gor­
dyjski długimi dyskusjami rozwiązywać 
— czy rozciąć go i korepetycje usankcjo­
nować? Uważam, że korepetycje prawdzi-

wych pedagogów są konieczne. Jak 
ślają je władze szkolne, jak opracuje ZNP 
— to już ich sprawa. Chodzi o to, by ich 
udzielali pedagodzy.

Nie mniej ważną sprawą są też pogoto­
wia lekcyjne. Tą sprawą zająć się po­
winni nauczyciele-społecznicy. Pogotowia 
lekcyjne nie byłyby opłacane, a udzielaliby 
ich specjaliści poszczególnych przedmio­
tów, którzy działaliby na terenie ZHP, 
klubów młodzieżowych, organizacji szkol­
nych i pozaszkolnych itd.

Pogotowie lekcyjne (społeczne) prowa­
dzę od kilku lat, mam w tym zakresie 
nieco praktyki, pisałem o tym w „Przyja­
cielu Dziecka” w artykule pt. „Moje po­
gotowie lekcyjne” (2 października 1963 r.). 
Pogotowie lekcyjne — to jednorazowa 
pomoc dla ucznia, który jest na ogół zdol­
ny, ale napotkawszy pewną trudność w 
nauce, chciałby zasięgnąć u kogoś rady. 
Jeżeli mu ktoś wskaże sposób, dalej po­
kona trudności samodzielne.

W pogotowiu lekcyjnym, nie przerabia­
my z uczniem partii materiału, ale dora­
dzamy mu, co ma zrobić, aby przeszkodę 
mógł pokonać

Uważam, że ten głos w dyskusji może 
się przydać.

o własnych siłach.

EDWARD OSUCH 
Chełmża

Zatruwajq atmosferę

lo wyrajam tylko opinii własnej, lecz 
takte zdani. wielu innych nauczycieli.

Lekarz. za zwoje usługi pobierają pie­
niądze, za ratowanie zdrowia i życia ludzkiego 
domagają się i otrzymują honoraria 1 to często 
bardzo wysokie, nieproporcjonalne nieraz do 
skuteczności Ich porad. Znane są przypadki, źo 
profesorowie akademii medycznych potrafią po­
bierać 200—500 zł za porady u siebie w gabi­
necie. Jakoś nikt — ani pani H. Zurkówną w 
„Sztandarze Młodych” — nie wylewa krokody. 
lich łez z tego powodu. Przeciwnie, lekarze cie­
szą się tym większym uznaniem, im więcej ka­
żą sobie płacić. Podobnie Jest w ubezpteczal- 
niach, podobnie z prawnikami. Przykłady moż­
na by mnożyć w nieskończoność w różnych 
zawodach, instytucjach.

Na marginesie chcę zaznaczyć, te nie udzie­
lałem i nie udzielam korepetycji, więc nie mo­
gę być niejako obiektywny. Ale obserwuję to 
zjawisko 1 znam pewne przyczyny te groźniej­
sze od skutków, które wstydliwie przemilcza 
lub boi się poruszać „Glos Nauczycielski”. Po­
zycja nauczyciela to jego dzień powszedni 1 
pozycja społeczna na co dzień. A wygląda ona 
mniej więcej tak, jak w rubryce „Głosu Nau­
czycielskiego” zatytułowanej „Rozmawiamy o 
naszych sprawach”. Również postawienie spra­
wy korepetycji w taki sposób, jak to uczynio­
no, jest też wykładnikiem pozycji społeczno- 
bytowej nauczycieli.

Każdy domorosły dyletant, pretendujący do 
znajomości pedagogiki w każdej redakcji naj­
skromniejszego nawet pisma, uważa się za 
uprawnionego do zabierania głosu na tematy 
wychowania 1 nauczania. Gazety uzurpują so­
bie prawo do krytykowania spraw wychowaw­
czych, któro z zasadniczych przyczyn problemo­
wych nie nadają się do publicznego krytyko­
wania na łamach codziennej prasy. Okazuje 
się zawsze, że jakiś redaktor wie najlepiej, że 
w klasie VI-b w szkole nr 2 w Kaczym Dole 
sprawa korepetycji ma bardzo podejrzane przy­
czyny i to z winy nauczycieli, tylko z ich wi­
ny. Nawet Ministerstwo musi, a jakże, osob­
nym zarządzeniem regulować te (I) sprawy.

Wydaje ml się. że Jednak sprawa korepetycji 
na terenie szkoły 1 to w każdym przypadku 
leży w wyłącznej gestii dyrektora czy kie­
rownika. w ich przede wszystkim kompeten­
cjach, Jeżeli jednak przybiera niepokojące roz­
miary, to również przyczyn należy szukać w 
kwalifikacjach kierowniczych dyrektorów 1 
sprawności rad pedagogicznych, jak również 
brać pod uwagę wspomnianą społeczną pozycję 
nauczyciela w ogóle w naszym społeczeństwie.

Pan Kozakiewicz sam wskazuje na pewno 
przyczyny, Jak przeludnienie klas I, że „bez 
dodatkowych źródeł dochodu żaden nauczyciel 
się nie obejdzie”. To drugie Jest usprawiedli­
wieniem nauczycieli, te sami angażują się do 
tych nieszczęsnych korepetycji.

Sposób zaradczy w postaci tzw, „szkoły 
przedłużonego dnia” jest jednak w zupełności 
błędny, ponieważ chce „leczyć” objawy, a nie 
przyczyny choroby. A te są ogółowi nauczycieli 
znane, są one rzeczowo komentowane w ko­
leżeńskich rozmowach 1 na niektórych zebra­
niach, ale na łamach „Głosu” głucho o nich.

Plaga korepetycji i wiele Innycji spraw ne­
gatywnych w szkołach ma również swoje przy­
czyny wychowawcze, a rzadziej dydaktyczne. 
Niektóre z nich zasygnalizowałem powyżej. 
Poza tym, jaki jest sens praktyczny „dowie­
dzieć się, co myślą nauczyciele o problemie 
korepetycji”, skoro „kowal zawinił, ą cygana 
wieszają?”

mgr ZBIGNIEW SZAJKOWSKI 
Kraków

cego egzaminu wstępnego w szkole śred­
niej.

Jestem pewna, że wielu nauczycieli z 
oburzeniem przeczyta te słowa i pomyśli 
sobie, że nie są one zgodne z prawdą. 
Niestety, ze smutkiem muszę stwierdzić, 
że są najzupełniej prawdziwe.

Koleżanka „Y” dla kilku złotych podry­
wa autorytet innej nauczycielki, z którą 
współpracuje, i wyrządza jej nieodwra­
calną krzywdę moralną. Rzecz jasna, że 
młody nauczyciel może w swej pracy po­
pełniać mniejsze lub większe błędy, nie 
wolno jednak dopuścić do tego, by sytua­
cja przeze mnie przedstawiona i jej po­
dobne gdziekolwiek się powtórzyły.

Młodzi ludzie pełni zapału, pomysłów, 
wiary w swojej siły dają z siebie maksi­
mum wysiłku, a pokierowani właściwie 
przez doświadczonych pedagogów staliby 
się im równi, a może wznieśliby się nawet 
wyżej, poszerzając systematycznie zasób 
wiadomości, doskonaląc ciągle swoje me­
tody pracy.

TRUDNO zgodzić się z tym, by nau­
czyciel (jak pisze H. Żurkówna) ce­
lowo obniżali uczniom powierzonym 

pod ich nadzór oceny, aby sobie „nagnać 
kandydatów do płatnych kompletów”. Sta. 
nowisko swoje uzasadniam tym, że każdy 
nauczyciel, a przynajmniej większość, 
pragnie osiągnąć jak najlepsze wyniki na­
uczania, czego zewnętrznym objawem jest 
(słusznie czy niesłusznie brana) ilość ocen 
niedostatecznych wystawiona w danym 
zespole uczniowskim.

Jeśli jest ich więcej, niż nakazuje prze­
ciętna, zarzuca się nauczycielom brak u- 
miejętności pedagogicznych, talentu peda­
gogicznego, wytyka nieatrakcyjnie prowa­
dzone zajęcia lekcyjne, nieumiejętność na­
wiązania współpracy z uczniami, domem 
rodzicielskim, trójką klasową itip.

Proszę mi wierzyć, że nie są to puste 
słowa. Ja również, podobnie jak kol. Ko­
zakiewicz, piszę z własnej obserwacji.

W środowisku, w którym pracuję, czyn­
niki kontrolujące (kierownik, inspektorzy) 
tak pojmują pracę nauczycieli i uważam, 
że mają wiele racji. Powstaje pytanie: 
dlaczego niezupełną rację? Otóż nauczy­
ciele pojmując dosłownie wszystkie wska­
zania jednostek nadrzędnych często nie- 
zasłużenie stawiają uczniom słabym, a na­
wet niedostatecznym noty pozytywne, 
chcąc uniknąć miana „złego” nauczyciela 
(każdy ma przecież tę odrobinę ambicji).

Takie pojmowanie obowiązków może 
pociągnąć za sobą inne niebezpieczeństwo, 
a mianowicie obniżenie stopnia wyma­
gań, co jest w moim pojęciu równie groź­
ne, jak udzielanie korepetycji.

To wszystko, co wyżej napisałem, nie 
oznacza wcale, że w środowisku naszym 
problem korepetycji nie istnieje. Często, 
ba, nawet bardzo często dzieje się tak, że 
nauczyciel uczący np. języka polskiego w 
jednej z klas siódmych danej szkoły, ma? 
jąc zbyt małą ilość kandydatów do udzie­
lania korepetycji z własnej klasy (co jest 
oczywiście sprzeczne z wymogiem etyki 
zawodowej), werbuje kandydatów z rów­
noległych klas siódmych, w których uczy 
inny nauczyciel. Często nawet uczniom 
zwerbowanym nie grożą oceny niedosta­
teczne, lecz nauczyciel tłumaczy im i ich 
rodzicom podczas prywatnych rozmów, że 
nauczyciel „X” uczący w klasie VIIe, czy 
VIIb jest młody, mało doświadczony i nie 
potrafi należycie przygotować do czekają-

I salonachsklepach 
ZURiT oraz w sklepach branży radiotechnicznej.

KP 328-0
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Jeszcze o korepetycjach szkolnych1
W dyskusji Już wielokrotnie stwierdzono, że kore­

petycje są tak stare. Jak szkoła. Jeśli uznamy, 
że w takim sformułowaniu jest trochę przesady, 

lo prawie zniknie ona, gdy powiemy, że są one nie­
rozłącznie związane ze stosowanym w szkole systemem 
klasowo-lekcyjnym. Są one w większym lub mniej­
szym stopniu potrzebne I organizowane od czasu, gdy 
w nauczaniu nie można dostatecznie uwzględnić tak 
indywidualnych właściwości ucznia, jak I warunków 
jogo pracy.

Trzeba pamiętać, te w szkołach naszych, zwłaszcza 
średnich, liczba uczniów w klasie waha się od 40 do 
50, że szkoła średnia staje się coraz bardziej po­
wszechna. V/ tej sytuacji Jest wielo czynników uza­
sadniających konieczność korepetycji. Zabiegają o nie 
przede wszystkim rodzice. Dla wielu spośród nich 
korepetycje — to niezawodne panaceum na wszystkie 
trudności ucznia w nauce I środek gwarantujący unik­
nięcie straty roku.

Czynnik drugi — to szkoła. Jej zasadniczym zada­
niem Jest uzyskać dobre wyniki nauczania, a miarą 
spełniania roli w społeczeństwie jest sprawność Jej 
pracy. Do tej wysokiej sprawności szkoła, rzecz oczy­
wista, obowiązana jest ciążyć poprzez dobrą organiza­
cję pracy, a przede wszystkim racjonalne wykorzy­
stanie każde) godziny lekcyjnej, ale w sytuacjach wy­
jątkowych, nie może ona zupełnie wyrzec się środ­
ków równlei nadzwyczajnych, a więc I korepetycji.

Jako trzeci czynnik zainteresowany tą sprawę wy­
mienia się również, aczkolwiek nieśmiało ł jakby wsty­
dliwie, nauczyciela, sugerując, ie korepetycje są, 
względnie mogą być, dla niego formą „dorabiania” 
I uzupełniania wynagrodzenia. Dobrze, ie się to robi 
wstydliwie, bo w przeciwnym razie takie wzmianki 
I przypuszczenia byłyby wysoce krzywdzące.

Powszechnie wiadomo, że ogromna część nauczyciel­
stwa nigdy ani sama korepetycji nie udziela, ani ich 
nie popiera, a odwrotnie —- odnosi się do nich ne­
gatywnie i program nauczania realizuje na normal­
nych swych lekcjach. Jest wielu nauczycieli, którzy 
stwierdziwszy, że poszczególni ich uczniowie mają duże 
trudności w nauce I nie nadążają za tempem pracy 
klasy, udzielają Im Indywidualnej I zupełnie bezinte­
resownej pomocy tak w czasie lekcji, jak I bardzo cza­
iło poza lekcjami, nie szczędząc swego czasu I sir.

Trzeba się jednak zgodzić I uznać za zjawisko na­
turalne, że w wielkiej masie nauczycielstwa są i tacy, 
którzy na sprawę korepetycji patrzą przez pryzmat 
wyrachowania osobistego i zainteresowania material­
nego, a na Ich postawę mają wpływ sytuacje spotyka­
ne w Innych grupach zawodowych.

Fakt, że tego rodzaju stosunek nauczyciela do ko­
repetycji przejawia się rzadko, nie znaczy, Iż nie 
ńależy w ogóle brać go pod uwagę. Przeciwnie, nale-

ty się i nim liczyć. Tylko wtedy bowiem taki ety In­
ny stosunek do korepetycji przyniesie zamierzony sku­
tek, jeśli uwzględni wszystkie motywy tkwiące w Ich 
podłoiu I jeżeli będzie się opierał na wszystkich przy­
czynach powodujących potrzebę douczania ucznia.

Wystarczy zaś nawet ogólna znajomość szkoły, by 
widzieć tych kilka przyczyn.

Po pierwsze — zdarza się często, źe braki w opano­
waniu materiału programowego przez ucznia, wynika­
ją z zakłócenia normalnego toku procesu szkolnego, 
z tego, ie nauka nie odbywa się zgodnie z normalną 
organizacją pracy szkolnej.

Różne bywają przyczyny tych zakłóceń, ale chyba 
najpoważniejszą z nich jest nieobecność nauczyciela 
z powodu choroby, a zwłaszcza z powodu urlopów 
macierzyńskich, które przy tak dużej femlnlzacjl na­
szego zawodu, są zjawiskiem nagminnym. Jeżeli się 
do tego doda, że szkoła średnia w takiej sytuacji nie 
może otrzymać na zastępstwo Innego nauczyciela I że 
organizując jo we własnym zakresie zmuszona jest 
czynić to bez uwzględnienia kwalifikacji, a niejedno­
krotnie równocześnie zmniejszać tygodniowy wymiar 
godzin nauki lub nawet niekiedy zupełnie je redu­
kować, to wyda się jasne, ie powoduje to nieuniknio­
ne luki w opanowaniu programu. Te zaś x kolei zmu­
szają do przyspieszenia tempa pracy w następnym 
okresie, czego słabsi uczniowie wytrzymać nie są w 
stanie.

i na skutek tego powstaje dążenie do udzielania 
uczniowi pomocy i douczania go poza lekcjami. Samo 
dążenie wydaje s!ę naturalne i niewinne. Czy w ta­
kim wypadku nie można by szkole I uczniowi pomóc!

Sądzę, że można I że byłoby uzasadnione, gdyby z 
reguły w faklei sytuacji szkoła mogła w okresie pourlo- 
powym powiększyć wymiar godzin nauczania danego 
przedmiotu w celu wyrównania poziomu oraz gdyby 
za te dodatkowe godziny nauczania wynagrodzenie 
było wypłacane z budżetu szkoły.

Może ktoś powiedzieć, że skoro I przy normalnym 
wymiarze godzin uczeń jest przeciążony pracą, to nie 
można mu te] pracy powiększać. Przeciążenie ucznia 
jest sprawą powszechnie uznaną, ale' czy jest możliwe 
usunięcie w Inny sposób nieuniknionych w opisanej 
sytuacji braków w wiadomościach ucznia! Sądzę, że 
nie.

Inną przyczyną niedociągnięć w realizacji programu 
szkolnego, również bez winy ucznia, jest systemem 
pracy nauczyciela. Jego metody, brak doświadczenia 
I potrzebnych umiejętności.

Na skutek lego również rodzi się zwykle powoli po­
trzeba douczania. Należy ją traktować z rezerwą, ostroż­
nie 1 dlatego sądzę, że decyzja, czy w takim wypad­
ku zachodzi potrzeba dodatkowych lekcji zależeć po­
winna nie od zainteresowanego nauczyciela, lecz od 
rady pedagogicznej.

Wydaj, ml tlę, ta w razi, (twierdzenia takiej 
frzeby najmniejszym złem byłoby organizowanie 
dętkowych lekcji w szkole, a wynagrodzenie za 
mógłby wypłacać komitet rodzicielski. Nie obciążyłyby 
one budżetu, a uczniom stwarzałyby możliwość usu­
nięcia braków I wyrównania poziomu.

Zachodzi jeszcze trzeci rodzaj sytuacji, w które) — 
być może — najczęściej korepetycje są stosowane. 
Mam na myśli przypadki indywidualne, w których bez 
żadnych przyczyn zewnętrznych, a wyłącznie z powo­
du małych uzdolnień, dłuższego zaniedbania się w 
pewnym okresie lub z powodu dłuższej choroby uczeń 
pozostaje w tyle poza swą klasą I nie może sam dać 
sobie w nauce rady.

Właśnie w takich przypadkach najczęściej sami ro­
dzice zabiegają o korepetycje I wlążą bardzo wiel­
kie, przeważnie przesadne nadzieje z udzielaniem 
uczniowi tak zwanej „pomocy”.

Niewątpliwie jest tu piękne pole do działania dla 
samopomocy ..................... ........................... ....
mogli starsi 
rzecz biarąc, 
nauczyciela.

Tu właśnie r , _ . , ______ ,
problemu korepetycji I zastrzeżeniami tak natury mo­
ralne], jak I prawnej. Niewątpliwie w takiej sytuacji 
zachodzi cała gama odcieni, ale byłoby zbędne jej 
analizowanie. Chcę tylko stwierdzić, że choć doucza­
nie pojedynczych uczniów można organizować różnie, 
to jednak, by zapobiec złej woli, możliwym naduży­
ciom oraz nie narażając na szwank autorytetu nau­
czyciela, powinno mleć ono charakter oficjalny; odby­
wać się zawsze z wiedzą rady pedagogiczne] i z re­
guły w szkole.

Dużo za tym przemawia, aby lekcje takie, opłacane 
były przez komitet rodzicielski lub klasową komisję 
rodziców, a nie bezpośrednio przez zainteresowanego 
ucznia.

Niewątpliwie problem korepetycji ma I Inne aspekty 
I można wysunąć szereg innych koncepcji jego uregu­
lowania. Najważniejsze jest jednak jedno, aby uregu­
lowanie to nastąpiło z uwzględnieniem rzeczywistej 
svtuacjl I możliwie szybko, bo Im wcześniej to nastą­
pi, tym będzie lepiej tak dla uczniów, rodziców, jak 
i pozycji szkoły oraz autorytetu nauczyciela.

Z uwaal zaś na znaczenie w praktyce społecznej 
praworządności ludowej wydaje się słuszne życzenie, 
aby ewentualne w tej sprawie przepisy nie stwarzały 
potrzeby i możliwości ich obchodzenia.

J. KALINOWSKI
dyrektor Liceum Ogólnokształcącego 

w Opolu Lubelskim

pa- 
do- 
nle

DANUTA ZEBROWSKA
Gdańsk

uczniowskiej, korepetycji udzielać by 
lub zdolniejsi koledzy, cle praktycznie 

nie należy wykluczać dodatkowych lekcji

jest największy styk ze „wsjydllwośclą”

Wnioski są oczywiste
Wypowiedzi czytelników w sprawie korepetycji sq jednoznacznei korepetycje sq ziem. 

Jedni mówlq: złem koniecznym, drudzy — złem niepozbawionym zalet — ale ziem. Czytelnicy 
wzbogacili znacznie rejestr ujemnych stron korepetycji, słusznie oświetlając ich rolę z punktu 
widzenia etyki zawodowej, atmosfery w gronach pedagogicznych, stosunków między rodzi­
cami i nauczycielami. W zasadzie nie ma ani jednego głosu, który by bez zastrzeżeń popart 
korepetycje, uznajqc je za stały i uprawniony składnik pracy dydaktycznej. Sq jednak glosy 
twierdzące, że samymi zakazami i wybrzydzaniem się na korepetycje niczego się nie po­
prawi. Trzeba, powiadają, robić jednocześnie dwie rzeczy: likwidować przyczyny złych wyni­
ków nauczania (czasem tylko nadmiaru dwój stawianych przez zbyt surowych nauczycieli) 
i uporządkować sprawę korepetycji.

Wysuwa się w cytowanych wypowiedziach wiele Interesujących koncepcji, jak „pogotowie 
lekcyjne”, zespoły dokształcające, nadzór dyrektorów nad korepetycjami, wciągnięcie komi­
tetów rodzicielskich do organizacji pomocy uczniom słabszym. Raczej ogólne jest przekona­
nie, że sprawy korepetycji nie nadają się do rozstrzygania sztywnymi, dla całego kraju 
określonymi wytycznymi, że powinny cne być uzgodnione z lokalnymi warunkami miasta i wsi, 
miejscowości o wielu szkołach i pojedynczej szkole itd. Wynikałoby stąd, że problem korepe­
tycji staje się aktualnym zadaniem dla ogniw' związkowych i administracji szkolnej, które 
w ścisłej konsultacji z nauczycielami powinny określić właściwe dla swego tcrwu formy 
i ramy organizacyjne. Do wstępnych rozważań na ten temat nasza dyskusja, zdają się, do­
starcza sporo materiału. I dlatego właśnie warto było ten temat poruszyć.

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

Tysiące ton ponadplanowej stali dadzą hutnimj, w IV kwartale'brim
' . ' . S . 1 r . c. 1 1 I



Na międzynarodowym forum

Tradycyjne, upajające od stuleci 
narody Polski 1 Węgier więzi przy­
jaźni -nigdy jeszcze nie przyoblekły 

się w tak konkretne i pożyteczne formy 
współdziałania, jak obecnie. Już — pod­
pisany 15 lat temu Układ o Wzajemnej 
Pomocy i Współpracy Gospodarczej za­
początkował trwały okres nowego typu 
stosunków polsko-węgierskich. Jednak 
bardziej szeroką i różnorodną współpra­
cę dwóch naszych krajów rozpoczęliśmy 
w 1958 roku, kiedy to powstała Polsko- 
Węgierska Stała 
Gospodarczej, 
niły się — 
usprawnienia 
su kontaktów 
technicznych
Z chwilą przystąpienią Polski 'f Węgier

Komisja Współpracy 
Prace tej Komisji przyczy- 
co najważniejsze — do 

1 skonkretyzowania zakre- 
I form ekonomicznych oraz 
łączących oba państwa.

Przyjaciele

znad
Dunaju i Cisy
do RWPG rozpoczął się kolejny wyższy 
etap współpracy oparty na tak potrzeb­
nych i nam, i Węgrom zasadach koordy­
nacji i specjalizacji w produkcji i inwe­
stycjach.

Węgrzy bardzo potrzebują m. in. I na­
szej pomocy zarówno w sensie wymiany 
doświadczeń organizacyjnych i inwesty­
cyjnych w przemyśle, jak też naszych 
urządzeń i maszyn. Jak wiadomo — ro­
botnicy i kadra przemysłowa stolicy WRL 
stanowią ok. 43 proc, pracowników prze­
mysłowych swego kraju. Przed pańswem 
stoi więc gigantyczne zadanie zmiany 
struktury rozmieszczenia przemysłu. Po- 
wstają lub zostały już zbudowane nowe 
zakłady produkcyjne i kombinaty na po­
łudniu i wschodzie Węgier. Poza tym na 
Węgrzech większość (ok. 2/3) fabryk za­
trudnia do 50 pracowników. Spora licz­
ba tych fabryk w zależności od warun­
ków — ma być skomasowana i zmoder­
nizowana. Modernizacji wymaga wiele 
innych większych (do 300 pracowników) 
i dużych zakładów przemysłowych. Jak 
dotychczas, Węgrzy osiągają sukcesy w 
realizacji tych zamierzeń. Jakość produ­
kowanych przez nich towarów, rosnący 
eksport maszyn i urządzeń z fabryk 
o wieloletnich tradycjach — mówią sa­
me za siebie. Jednakże Węgrzy szukają,

! nie bez wzajemności, partnera do 
współpracy w szybszym i ekonomiczniej- 
szym realizowaniu nowych inwestycji 
oraz zaopatrywaniu własnego przemysłu 
w nowe maszyny, produkowane w nie­
wystarczającym asortymencie przez fab­
ryki krajowe.

Polska, korzystając z wypracowanych 
wspólnie w RWPG zasad koordynowa­
nia inwestycji i specjalizacji poszczegól­
nych państw socjalistycznych w pro­
dukcji przemysłowej i rolniczej — z naj-* 
wyższym zainteresowaniem rozpoczęła 
omawianie ze stronę węgierską metod 
i sposobów wzajemnej współpracy i po­
mocy w dziedzinie inwestycji i pro­
dukcji, obrotu towarowego oraz wymiany 
doświadczeń naukowo-technicznych. Ma­
my wiele przykładów owocnego współ­
działania. Oto np. dzięki pomysłowi wę­
gierskich inżynierów wydobyto z górno­
śląskich hałd węglowych kilka tysięcy 
wagonów dobrego węgla I kilkaset wa­
gonów łupków dla przemysłu budowla­
nego. Eksploatacja hałd odbywa się na 
podstawie umowy polsko-węgierskiej o 
utworzeniu mieszanej spółki akcyjnej 
„Haldex”, Nasz przemysł farmaceutyczny 
uzgodnił produkcję z węgierskim, nastą­
piła specjalizacja w wytwarzaniu leków. 
Współpracujemy z taką potęgą w tej 
dziedzinie, jak półwieczny, znany na 
świecie „Chinoin” w Budapeszcie. Z Wę­
gier otrzymujemy szereg maszyn i urzą­
dzeń dla elektro- i teletechniki, motocyk­
le, meble, maszyny do szycia, maszyny 
precyzyjne. Wysyłamy nad Dunaj ma­
szyny 1 urządzenia podobne, lecz w in­
nym asortymencie, dzięki czemu oszczę­
dzamy wzajemnie dewizy i środki oraz 
siły własne.

W polsko-węgierskim oświadczeniu za­
powiedziano bardzo poważny 
dziedzinie 
produkcji 
zwłaszcza 
micznego,
nego, środków transportu, wagonów i lo­
komotyw, elektro- i teletechnicznego. Do 
obrotu towarowego zostaną wprowadzo­
ne nowe artykuły, m. in. spodziewamy się 
większych partii węgierskich radiood­
biorników, lekarstw, tkanin itp.

Węgry — obok CSRS, NRD, nie mó­
wiąc już o ZSRR, stały się naszym wiel­
kim partnerem w jakże żmudnej, lecz 
owocnej pracy nad unowocześnieniem 
i rozbudową naszego przemysłu i rol­
nictwa. WRL staje się z roku na rok 
coraz poważniejszym naszym kooperan­
tem i współpracownikiem w dziedzinie 

’ dościgania Zachodu. Nasze narodowe pla­
ny gospodarcze coraz ściślej wiążą się 

' z sobą w newralgicznych punktach.
Wspomnę jeszcze przy okazji, że z ro- 

. ku na rok wzrasta wzajemne zaintereso- 
■ wanie między obu narodami. Turystyka 
: między Polską a Węgrami jest wyjątko- 
. wo ożywiona, kontakty bardzo serdeczne. 
, Polacy sporo wiedzą o historii Węgier, 

nie jest nam obca węgierska literatura 
' i kultura.

wzrost w 
koordynacji i specjalizacji w 
w latach 1966—70. Dotyczy to 

przemysłu hutniczego, che- 
maszyn rolniczych, precyzyj-

Druk: Zakłady Graficzne DSP
Zam. 8163 L-91. BEK

Pomoie on

PRZYGOTOWUJEMY PROGRAM ARTYSTYCZNY
to tytuł k s i q ż k i 

z serii „Nasze ogniska
wydanej przez 

WYDAWNICTWO HARCERSKIE 
a Wam:

zorganizować szkolne przedstawienia,
★ dobrać odpowiedni repertuar,
★ zmontować dobry program artystyczny na akademię czy Inną uroczystość Itp. 

Cena książki zł 13,50.
Ponadto w tej serii ukazały się:
W. Chotomska: PRZEBIERAŃCY zł 10.—
KRAMIK ROZMAITOŚCI zł 10,—
HA HARCERSKIEJ ESTRADZIE zt 12.—

Zawierają one wybór repertuaru nadającego się na różne okazje do wykorzystania 
w szkole. Wymienione wyżej książki nabyć można w składnicach CSH i księgar­
niach „DK" na terenie całego kraju.
W przypadku trudności w zakupieniu prosimy wypełnić poniższe zamówienie, 
wyciąć __  wypełnić      przesłać

ZAMÓWIENIE
egz. Dąbrowska: PRZYGOTOWUJEMY PROGRAM 

. . . . . egz. Cholomska: PRZEBIERAŃCY
egz. KRAMIK ROZMAITOŚCI

. . . . . egz. NA HARCERSKIEJ ESTRADZIE

4 
i
& 
ś

zł 
zł 
zł 
zł

13.50
10.—
10.—
12.—

Zamawiam i proszę o przesłanie 
pocztowym wyżej wymienionych 
NADAWCA:

za zaliczeniem 
książek; DRUK

(nazwisko 1 Imię)

znaczek 
za 20 
groszy

(poczta — powiat)

(miejscowość, ulica, nr domu)

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast 
po jej nadejściu.

POWSZECHNA
WYSYŁKOWA
Warszawa 47

(data) (podpis)
ul. Nowolipie

N
IE ras mieliśmy okazję
•twierdzić, czytają® pełne 
Uogólnień wywody niektórych 
publicystów, że konstruowany 
przez nich obraz współczesnej 
polskiej szkoły czy nauczy­

ciela przypomina słonia ze znanej, starej 
bajki. Sześciu niewidomych Hindusów 
udało się do pewnego miejsca, aby wy­
robić sobie zdanie o słoniu, który tam 
przebywał. Dla jednego był on jak ściana, 
trafił bowiem na bok zwierzęcia. Drugie­
mu przypominał dzidę na skutek tego, że 
dotknął kła. Trzeci wykrzyknął triumfal­
nie, schwyciwszy trąbę, iż słoń na pewno 
jest z rodziny wężów itd. itd.

Z uwagą i zainteresowaniem czytałem 
w tym roku serie artykułów w prasie co 
dziennej i periodycznej poświęcone szkol 
nym sprawom z okazji dorocznego nauczy 
cielskiego święta. „Słoń” był w nich na 
prawdę słoniem, a do tego nie pływał 
w okolicznościowym sosie uroczystych ko­
munałów ostatecznie zdewaluowanych w 
środowisku nauczycielskim. Oby tak da­
lej na co dzień.

Sporo interesujących uwag sprawom 
nauczycieli poświęcił Włodzimierz Maciąg 
na łamach „Życia Literackiego” (nr 46).

Pisze on m. In. o tym, te „nauczyciel 
zdobył prawa, pomoc I opiekę państwa, 
nikt' z niego nie drwi (autor nawiązał 
przed tym do sytuacji szkoły w minionych 
wiekach — J. K.), nikt nie żąda — jak to 
czynił Żeromski — wyrzeczenia się wszyst­
kiego w imię nauczycielskiej służby. Mimo 
wszystko jednak nauczyciel nie zdobył tego 
autorytetu, jaki mieć powinien i jaki po­
siada w oświeconych, kulturalnych społe­
czeństwach na Wschodzie i na Zachodzie, 
I jaki powinien być naturalną konsekwen­
cją tego niezwykłego zawodu”.

władz zmierzających do poprawy sytuacji 
materialnej nauczycielstwa 
leżą do najlepszych. A je 
lenie moje — J. K.) ' '
Polsce ZOO tysięcy nauczycieli. A Jednak 
(podkreślenie moje — .1. K.) — tylko w bie­
żącym roku — na 8.300 miejsc w liceach 
pedagogicznych — zgłosiło się 22 tys. kan­
dydatów”.

Czyżby cała ta grupa — jak sądzi Ma­
ciąg — była przypadkowa 1 najmniej 
zdolna? Czy rzeczywiście nie było możli­
wości wyboru? Wątpię.

Gdyby rzeczywiście tak było, nie mia­
łyby sensu dalsze uwagi autorki, a mają. 

„Nowoczesne pojęcie nauczyciela mieści 
w sobie nie tylko sucha treść nauczania (...)

— wciąż nie na- 
. d n • U (podkreł- 

Już obecnie mamy w

Ocznych, Ale choć mi dwa lata SN, kon­
tynuowanego pu jr^turis. uiuii auawać egza­
min wstępny na Tówtfa s absolwentami 
szkoły średniej i podobnie Jak oni rozpo­
czynać studia od początku, tj. od I roku. 

Wzbudza to niemałe rozgoryczenie wśród 
absolwentów SN, którzy powiadają! jak 
to, to w ogóle nie liczą się te dwa lata 
nauki po maturze? I oto uruchomiono 
wreszcie pierwsze wieczorowe 
Studium Matematyki U W”.

Niestety, jedyne. Dlatego przyłączamy 
się do życzeń J. Borowskiej: oby podobne 
ośrodki uruchomiono przy innych uniwer­
sytetach.

Poza tym szereg innych pism podjęło w 
sposób ' nieświąteczny sprawy szkoły

Na łamach prasy

Rzeczowość

Pisząc dalej o rozwoju sieci szkół, 
zwiększeniu ilości kadr, absolwentów, 
Maciąg zwraca uwagę m. in., że nadal

nieuchwytna dla liczby pozostaje spra­
wa najważniejsza: kim jest nauczyciel w 
Polsce współczesnej dla swych wychowan­
ków, kim jest w oczach społeczeństwa? Czy 
istnieją warunki, aby wzrastało to, co w 
pracy nauczycielskiej najtrudniejsze: oso­
biste oddziaływanie na wychowanków, od­
działywanie o charakterze ideowo-moral- 
nym?”

Odpowiedź na to pytanie, jak wynika 
artykułu, jest tylko częściowo pozytyw­

na. Mimo szybkiego rozwoju, środki 
sowego oddziaływania nie zastąpią 
chowawcy, bowiem

z
ma- . 
wy-

pro-,,...szkoła kształtować będzie zawsze 
fil obywatelski społeczeństwa. nauczyciel 
będzie najważniejszym przykładem i In­
spiratorem obywatelskiej świadomości. W 
wieloletnim, bezpośrednim kontakcie rodzi 
się niezwykły proces kształtowania osobo­
wości, kontaktu tego nie zastąpi ani tele­
wizja, ani film, ani słowo drukowane”.

Wymaga się dziś od niego znacznie więcej1 
pracy wychowawczej. Tym więcej, te nie­
dostatki pracy wychowawczej szkoły rzutu­
ją na trudności z dziećmi w domu. Więc 
nauczyciel musi nie tylko uczyć (...). Że nie 
zawsze ta rola jest należycie spełniana, te 
występują braki 1 niedostatki w pracy wy­
chowawczej? Nie zawsze i na nią w na­
leżytym stopniu można znaleźć czas. Bo 
nauczyciel to przecież niby taki sam, a in­
ny trochę człowiek. Gdy dawniej był nie­
mal jedynym przekaźnikiem wiedzy, dziś 
rozwój środków masowej informacji ograni­
cza tę wyłączność, stwarzając jednak nowe 
problemy Dziś nauczyciel musi interesować 
się wszystkim (...). Musi, bo w opinii ucz­
niów powinien być zawsze tym, który wie 
więcej który potrafi odpowiedzieć na naj- 
bardziej nawet zaskakujące pytania. I mu- 
si prowadzić ciekawe lekcje. Nie może 
swym życiem rodzinnym dawać tematów do 
plotek. Bo tym wszystkim buduje sobie 
autorytet, o który tak trudno w małym 
świecie uczniów. Więc musi stale być na 
„cenzurowanym”. Musi wciąż się dokształ­
cać (.. ) A przecież ma też swoje kłopoty 
rodzinne i domowe (...) O tym wszystkim 
uczeń nie wie, bo nauczyciel na wszystko 
musi znaleźć czas Być tym, który wciąż 
idzie naprzód. Który wciąż się czegoś uczy. 
A to wcale nie jest takie proste i łatwe 
całe życie być uczniem”.

Ale, czytamy dalej, „...do podejmowania 
takiego wysiłku nie każdy jest przygoto­
wany i nie każdy się nadaje”. Nawiązu­
jąc do rezultatów ogłoszonego przez „Ży­
cie Literackie” konkursu „Szkoła i ja”, 
autor stwierdza:

Nie są to sprawy łatwe, a jednak dzie­
siątki tysięcy nauczycieli kształci się 
i dokształca intensywnie, jak chyba w 
żadnym innym środowisku zawodowym. 
Dobrze, że w sposób tak obszerny, rzeczo­
wy i interesujący jeszcze raz przypomnia­
ła o tych sprawach czytelnikom „Trybu­
ny Ludu” Janina Borowska w artykule pt. 
„Nauczyciele z indeksem”. Autorka pisze 
m. in.:

i nauczyciela. Mikołaj Kozakiewicz w 
„Życiu Warszawy” („Czego winszują so­
bie solenizanci?”) pisał o konieczności re­
alizacji szeregu podstawowych spraw, od 
których zależna jest realizacja reformy 
szkolnej (m. in. o deficycie lektur 
szkolnych — przewidywany brak ok. 
150 tys. egzemplarzy, o skromnej 
bazie do pełnego wprowadze­
nia politechnizacji w szkole, 
braku pomocy na lekcje wycho­
wania estetycznego — płyty z na­
graniami utworów muzycznych, adaptery 
i magnetofony, zestaw filmów oświato­
wych).

W „Argumentach” (nr 46), poświęconych 
niemal w całości interesującym nas pro­
blemom, znajdujemy m. in. wywiad z wi­
ceministrem oświaty, F. Herokiem, na 
temat politechnizacji 1 zaraz obok arty­
kuł Jerzego Kopcia pt. „Manowce poli­
technizacji”, a także rozmowę na temat 
„Szkoły przyszłości” z inż. Gresiem, nau­
czycielem Technikum Kolejowego w War­
szawie.

Co można jeszcze dodać? Oby działo się 
tak w całej prasie na co dzień.

3. KRAS.

Nr 4 „Ruchu Pedagogicznego”
„Zawodu nauczycielskiego nie wybiera 

młodzież najbardziej wartościowa I najzdol­
niejsza. A przy tym zbyt wielka liczba 
tych, którzy go w ostatnich latach wybrali, 
kierowała się koniecznością, zbiegiem oko­
liczności. W Studiach Nauczycielskich uczy 
się wielu takich, którzy pobyt swój w 
uczelni traktują jako najmniejsze możliwe 
zło. Mało jest zapału, rzadki bywa entu­
zjazm. Z tak przypadkowo dobraną kadrą 
nie stworzymy szkół na miarę naszych za­
dań”

„Nikogo chyba nie trzeba przekonywać, że 
łączenie’ zajęć zawodowych ze studiami za­
ocznymi, zwłaszcza dla nauczy­
cie 1 a,’ dla którego dziei\ pracy nie koń­
czy się przecież z ostatnim dzwonkiem w 
szkole, nie jest sprawą łatwą, I gdyby to 
jeszcze chodziło tylko o pokonanie trudnoś­
ci obiektywnych (...)”

Nie mamy pełnego zaufania do tego 
rocznicowego uogólnienia. Rezultaty kon­
kursu mimo wszystko nie upoważniają do 
tak ostrych i zasadniczych stwierdzeń. 
Przeczą też temu liczby i fakty (pisaliś­
my o fych sprawach dwukrotnie na ła­
mach „Głosu”). Przeczy też temu Joanna 
Ronert na łamach „Tygodnika Demokra­
tycznego” (nr 46).

„Dziwny to trochę zawód. Nauczyciele 
mawiają uroczyście: „trzeba mieć powoła­
nie”. Brzmi to nieco patetycznie, ale często 
nie wie się tu, dlaczego właśnie ten, a nie 
inny zawód, dlaczego właśnie szkoła, nauka, 
wychowanie dzieci? Może więc trzeba by 
wierzyć w powołanie? Wszak warunki pra­
cy 1 bytowe nauczycieli — mimo perma­
nentnej budowy nowych szkół i posunięć

Informując o trudnościach subiektyw­
nych, m. in. o ignorowaniu przez niektó­
rych kierowników szkół potrzeb nauczy- 
cieli-studentów, zbyt niskiej diecie (23 zł), 
Borowska relacjonuje także opinię wy­
kładowców Studium Matematyki przy 
Uniwersytecie Warszawskim na temat dni 
wolnych. Ich ilość „(...) na tak trud­
nych a jednocześnie deficytowych 
kierunkach, jak matematyka, 
fizyka, chemia, powinna być zwięk­
szona z 21 do 35 w ciągu roku”,

I jeszcze jeden Istotny probierni
„Wśród nauczycieli pracujących w 

łach podstawowych Jest wiele tysięcy ta­
kich, którzy po maturze zdobyli zawód w 
zakresie różnych specjalności w dwuletnich 
Studiach Nauczycielskich Niejeden z nich 
chciałhy zdobyć wyższe wykształcenie. 
I próbuje — m. in. właśnie na studiach za-

WfcO-

POLITYKA. SOCJOLOGIA. HISTORIA

Władysław Gomułka: PRZEMÓWIENIA 1962 H 
K1W, Warszawa 1963; s. 355, cena 14 zł. 
otwiera przemówienie wygłoszone na 
tralnej Akademii z okazji XX rocznicy 
stania PPR, zamyka — przemówienie 
cowe na XI Plenum KC PZPR. Książka 
zawiera 16 przemówień łącznie z wywiadem 
udzielonym redakcji czasopisma amerykańs­
kiego „Life”.

Karol Marks, Fryderyk Engels; DZIEŁA. 
Wyd. I. KiW. Warszawa 1963: tom VII, s. 634, 
notatki f dokumenty. Tom ten zawiera praco 
napisane w okresie od sierpnia 1849 r. do 
czerwca 1851 r. Główna uwaga Marksa i 
Engelsa skupia się w owym czasie na te. 
oretycznym uogólnianiu doświadczeń rewo, 
lucyjnych lat 1848—1849, na dalszym oprą* 
cowywanlu organizacyjnych 1 taktycznych 
form działalności partii proletariatu.

Instytut Śląsk! w Opolu; STUDIA SLASKT®. 
Pod red. Seweryna Wysłoucha. Wyd. „Śląsk”, 
Katowice 1963; tom VII, s. SM, przypisy I 
aneksy, cena 30 zł. Książka zawiera arty­
kuły dotyczące zagadnień socjalnych, poli­
tycznych i gospodarczych występujących na 
Śląsku w latach międzywojennych i po woj­
nie.

Euseidusi Mysłowskti a DZWOW PPH. 
i AL W POWIECIE LUBARTOWSKIM (194$ 
— 1944). Wyd, Lubelskie, Lijblin 1963; t. 59, 
cena 4 b5. W broszurce znajdujemy takie 
rozdziały jak: postępowe tradycje powiatu, 
polityka okupanta, powstania PPR, rozwój 
GL 1 AT I„

PEDAGOGIKA ' 

pohadnih dydak. 
TYCZNY. PZWS, Warszawa 1963j fili, cena
11 zł. Poradnik obejmuje dwie częScl: pierw­
sza s nich przedstawia główne zagadnienia 
związane t przygotowywaniem przez nau­
czyciela Jego codziennej, bieżącej pracy, 
druga — realizację zadań postawionych 
trakcie przygotowania. Autor omawia takie 
kwestie, lak poznawanie własnej szkoły, 
własnej klasy, poznanie uczniów, ich psychi­
ki, warunków domowych, planowanie pracy 
szkolni, czynności związane z praca nau­
czyciela, procesy uczuć 1 woli na lekcjach 
i pozalekcyjna praca nauczyciela.

POPULARNONAUKOWE

Fen® Bnbos: PASTEUR A NAUKA WSPÓŁ­
CZESNA. 7. nrtg. tłum. Z. Zinserling, WP, 
Warszawa 1983: 8. 148. cena 8 zł. Autor lederi 
z najwybitniejszych mikrobiologów amekańs- 
klch, tycie 1 naukę Pasteura potraktował 
jako punkt wyjścia dla wniosków o znacze­
niu badań genialnego uczonego dla współ­
czesnej medycyny, biologii 1 przemysłu far­
maceutycznego. Książeczka napisana w spo­
sób niezwykle przystępny.

J. Parnow I J. Gruszczenko: Okruchy 
’ANTYSWTATA. z rosyjskiego tłum. .T. Nar- 
czvński. WP, Warszawa 1963: 
Ksfażpczka 
techniki”, 
materii.

Tom 
Cen- 
pow- 
koń-

P9. rena fi 7?. 
wyszli z serii ..Nowości nauki f 
Treścią jej jest problem anty-

INTROGRRFIA

KSIĘGARNIA

nr 4
K 339

nWIA'0DF0WIHVI
W 1962 roku ukończyłam liceum pedagogicz­

ne i rozpoczęłam w tym roku ztudla wyższe 
w zakresie pedagogiki. Od 1 września 1963 ro­
ku rozpoczęłam pracę nauczycielską w szko­
ło podstawowej, kontynuując rozpoczęte 
studia na Wydziale dla Pracujących WSP.

Inspektor Oświaty odmawia wypłacenia mi 
zasiłku na zagospodarowanie. Proszę o wyjaś­
nienie, czy należy mi się ten zasiłek?

ciągu roku śzkolnego. Jeśli to prawda, 
udziela tego urlopu: 
wydział oświaty?

kierownik szkoły
kto 
czy

827
1957

W myśl p. 4 . instrukcji Ministerstwa 
Oświaty z 28 maja 1960 roku w sprawie 
przyznawania nauczycielom zasiłku na 
zagospodarowanie (Dz. Urz. Min. Ośw. nr 
8, poz. 136) — zasiłek na zagospodarowa­
nie należy się osobom angażowanym do . 
służby nauczycielskiej bezpośrednio po 
przerwaniu studiów wyższych albo w 
czasie tych studiów.

Ponieważ w . danym przypadku zaanga­
żowanie do służby nauczycielskiej nastą­
piło w okresie odbywania studiów wyż­
szych, przeto zasiłek na zagospodarowa­
nie przysługuje.

W myśl § 4, 
Rady Ministrów 
roku w sprawie 
i dyscypliny pracy 
70, poz. 432) nie tylko nauczycielkom, 
lecz także wszystkim kobietom pracują­
cym i wychowującym dzieci w wieku do 
lat 14 przysługuje 2 razy w ciągu roku 
zwolnienie z pracy po jednym dniu. Dni 
te nie mogą następować jeden po drugim.

ust. 7, uchwały nr 
z dnia 16 sierpnia 
przestrzegania porządku 

(Monitor Polski nr

Jestem napezyelelką szkoły podstawowej 1 
znam 3-letnie dziecko. Dowiedziałam się, że 
nauczycielkom.matkom ma.iaeym dzieci w 
wieku do 7 lat należy się 3 dni urlopu w

Jestem nauczycielką szkoły podstawowej. Na 
utrzymaniu mam matkę liczącą 80 lat, która 
nie pobiera renty ani nie posiada żadnego 
majątku. Matka od 7 lat zamieszkuje w in­
nej miejscowości. Czy matka może korzystać 
ze świadczeń ubezpieczeniowych z tytułu mego 
ubezpieczenia?

W myśl art. 112 ustawy z dnia 28 mar­
ca 1933 roku o ubezpieczeniu społecznym 
(Dz. Urz. Min. Ośw. nr 51, poz. 396) — 
matka, jako członek rodziny, może ko­
rzystać ze świadczeń ubezpieczeniowych 
w zakresie leczniczym z tytułu ubezpie­
czenia córki, jeśli zamieszkuje we wspól­
nym gospodarstwie domowym z córką, 
pozostaje na wyłącznym i całkowitym 
utrzymaniu córki, nie podlega obowiąz­
kowi ubezpieczenia z tytułu własnej 
pracy.

TARCZE SZKOLNE 
do MUNDURKÓW 
filcowe z napisem plastikowym 

produkuje
SPÓŁDZIELNIA „I N T R 0 G R A F I A"

polecamy również: m

sztandary, proporce,’ emblematy, odznaki, 
księgi pamiątkowe, godła państwowe itp., 
artykuły dla drużyn 
sportowych i zrzeszeń.

Zamówienia należy kierować pod adresem: 
„1 N T R O G R A F I A"

Artystyczna Spółdzielnia Pracy Wydawnlczo-lntrollgatorska 
Zakład nr 3 
WARSZAWA, ul. RAKOWIECKA 17, tal.
Biura Zarzędu Spółdzielni 
WARSZAWA, ul. KOPERNIKA 4, fel.

harcerskich, klubów

6-17-79
K 333

Ukazał tlę czwarty numer „Ruchu Pedagogicznego”, 
który zawiera tzereg cennych dla nauczycieli pozycji. 
Sa wśród, nich 2 artykuły problemowe! Józefa Kwiatka: 
,,Ideologia a pedagogika I wychowanie” oraz Karola 
Kotłowskiego: „Problem wychowania do wolności w 
pedagogice socjalizmu".

W dalszym cięgu kontynuowana Jett dyskusja na te­
mat stanu nauk pedagogicznych w Polsce. Piszę na 
ten temat: Stanisław Kowalski: „Warunki postępu nauk 
pedagogicznych", Stanisław Nowaczyk: „Aktualny stan 
oraz warunki rozwoju teorii I praktyki nauczania po­
czątkowego".

W dziale — dyskusje 1 polemiki — zamieszczono, 
artykuł Piotra Stasiaka: „Konieczność przebudowy zle­
ci bibliotek pedagogicznych”; w Innych zaś znajaziemy 
Jadwigi Janickiej: „Dawne a obecne przyczyny dru- 
ęGrocznoścl w Łodzi”, Marii Lipowskiej: „Kształcenie 
naukowego myślenia w nauczaniu pedagogiki" oraz 
recenzje kilku wydawnictw pedagogicznych I przegląd 
czasopism pedagogicznych.

Dział — kronika krajowa — zawiera sprawozdania z 
konferencji dyrektorów zakładów kształcenia nauczy­
cieli, która odbyła tlę 8 czerwca 1963 roku oraz kon­
ferencji pedagogicznej w Sopocie poświęconej zagad­
nieniom opieki nad dzieckiem (25 kwietnia 1963 roku),

Do numeru dołączono Jednocześnie apel Zarządu 
Głównego ZNP oraz Dyrekcji „Naszej Księgarni" do 
czytelników I prenumeratorów „Ruchu Pedagogiczne­
go" oraz do zarządów ognisk, oddziałów I okręgów 
ZNP.

W apelu tym czytamy m. !n,i
„Redakcja „Ruchu Pedagogicznego” pragnie teras 

lepiej I skutecznie] służyć swoim Czytelnikom pomocą 
w procesie dokształcania się I doskonalenia zawodo­
wego. Realizacja zadań reformy szkolnej nasuwa wie­
le złożonych problemów pedagogicznych, których roz­
wiązywaniu „Ruch Pedagogiczny" chce poświęcić 
twoje łamy. Aby te zadania mogły być w pełni zreali­
zowane, „Ruch Pedagogiczny" winien znaleźć się w 
ręku każdego nauczyciela".

Informujemy, że plany redakcyjne „Ruchu .Pedago­
gicznego" przewidują utrzymanie dotychczasowych 
działów (artykuły, dyskutja i polemiki, doświadczenia, 
próby I eksperymenty pedagogiczne, recenzje i tpra- 
wozdania, bibliografio, kronika krajowa I zagraniczna) 
oraz skoncentrowanie jego treści wokół problemów 
powiązania nauk pedagogicznych z realizacją refor­
my szkolnej. Temu celowi służy dyskusja na temat 
nauk pedagogicznych w Polsce rozpoczęta w numerze 
2/63 „Ruchu Pedagogicznego", którą będziemy kon­
tynuować, zachęcając do udziału w niej szeroki ogół 
czytelników. W numerze 5/63 rozpoczynamy druk se­
rii artykułów na temat problemów realizacji reformy 
szkolnej.

Przypominamy, że każdy Indywidualny prenumerator 
otrzymuje ktlążkl pedagogiczna wartości około 50 zł 
Jako bezpłatny dodatek do rocznej prenumeraty „Ru­
chu Pedagogicznego".

Prenumeratę roczną w wysokości 48 zł należy wpła­
cać pod adresem: CENTRALA KOLPORTAŻU PRASY I 
WYDAWNICTW „RUCH". Warszawa, ul. Wronia 23, 
konto PKO Warszawa, 1-6-100020, do dnia 10 grudnia 
1963 roku.

Przypominamy, la prenumerata „Ruchu Pedagogicz­
nego'' jesł również spełnieniem Jednego z warunków 
konkursu „Nasze ognltko dobrze pracuje”.

Zachęcamy do prenumeraty „Ruchu Pedagogiczne­
go" w przeświadczeniu, że pltmo to spełnia funkcję 
związkowego organu pedagogicznego".

BIOGRAFIB

Hajduk! ARKA—BOŻEK. Wvd.
, , Katowice 1963; s. 8R pług Hustra-
c1a. cena 18 zł. Książką weszła lako dzie­
siąta nozycja z cyklu „Wybitni ludz’e 
klaska”.. Arka—Bożek — to icden z nalbar- 
dzle! zasłużonych bojowników o polskość 
Onolszcz^Tsny. Działał w latach 1919—1939.

Gabriela Pauszer-KIonowskaj TRUDNE ŻY- 
CTE. LSW Warszawa 1363: s. 425, cena 30 zł. 
Opowieść o Bolesławie Prusie. ..Trudne ży- 
c!p” jest doprowadzone do 1904 roku, 'a 
wiec obejmuje lata, w których zamknał się 
całokształt twórczości Prusa. Mimo zbeletry­
zowanej formy, wszystkie podane fakty są 
autentyczne, a książka oparta jest na do­
kumentach, listach 1 wspomnieniach.

BELETRYSTYKA

Monika Warneńskai ISKRY WTRT.kieco 
OGNIA. Wyd. „Slask”, Katowice 1963; s\134 
cena 12 ył. Powieść Wameńskiej dotyczy lat 
międzywojennych. Autorka przedstawia sto­
sunki snołeczne i polityczne panujące w o- 
wym czasie na Śląsku.

Henry TL
Onowieść o _______  _____ . ___ _ r„4V
Pana Marka Polo. 7, ang. tłum. L. Religa. 
Kl W, Warszawa 1963; s. 260 cena 40 zł. 
Autor przenosi nas w odległy wiek VTTT, 
Opisuje przygotowania do wielkiej podróży, 
wyprawę do Chin, jej efekty gospodarcze ł 
naukowe.

Ryszard 
,.Śląsk”,

Hart! WEWECKT PODRÓŻNIK, 
czasach^ życiu i dziele Tmó

KSIĄEKT SŁ7K MŁODZIEŻY

Antonina Żabińska; RYSICE. LSW, War­
szawa 1963; s. 72. cena « zł. Jest to kslażw 
kn dla ludzi w każdym wieku. Auł„-ka 
konała znawczyni życia i obyczajów zwleJ 
czat, przenosi czytelnika w leśny świat 1 
w zbeletryzowanej formie przedstawia historię 
rysiej rodziny.

POEZJE

Jrózef ęźedEowfcz! WIERSZE. Wv4. i. Wvd. 
Lubelskie. Lublin 1963: s. 498, ceną 45 zł.

Tadeusz Sokół; PODt?^2 -j-jo SIEBIE. Wyd. 
Poznańskie, Poznań 1963: s. 40, cena 7 zł.

Igor Sklryskl: OSTROŻNIE. SwnrżO
RANĘ. Wvd. Łódzkie. Łódź 
cena 14 zł.

Stanisław 
kle, Lublin

B«crvńsld: MAKI. 
1963; g. 74, cena

1963; S. 88,

Wyd. Lubelsc 
10 zł.

PODRĘCZNIKI

Janina Smóiska 1 Jan Rusiecki!
POR EVPRvr>NE. Part one (cześć D. P7.W9, 
Warszawa 1963: 8. .$32 pług przypisy i słowr- 
nłezek, cena 34 zł.
. Marla Szypowska: .TKZYK FRANCUSKI 
OT,a ROCZA.TKTT.taCYCH. (Samouczki leży, 
ków obcych). WP, Warszawa 1963; 10 zeszy­
tów plus słownik, cena 65 zł.

Ogłoszenia drobne

UWAGA, NAUCZYCIELE
PRACUJĄCY W SZKOŁACH DLA DOROSŁYCH!

Zawiadamiamy uprzejmie, że w księgarniach
P. P. „DOM KSIĄŻKI” sq do nabycia: 

PODRĘCZNIKI DLA SZKÓŁ PODSTAWOWYCH DLA DOROSŁYCH i
Nauka czytania 1 pisania dla dorosłych (wyd.

MATEMATYKA -DLA 
(wyd. od 1961) zł 3.—
MATEMATYKA DLA 
(wyd. od 1961) zł 7.—

SZKÓŁ DLA PRACUJĄCYCH. Kurs początko-

SZKOŁ DLA PRACUJĄCYCH. Kurs początko-

DO ROKU 1505 (wyd. od

M.

s,—
KLASY V (wyd. 1961) zl 7,54

7,50
języka polskiego dla

zł 7,—

3. Landy—Tołwińska: NOWY TOR — 
1962), ppł. zł 21.—

3, Grabowiecki: 
wy, część I

3. Grabowiecki: 
wy, część II

B. Wieczorkiewicz i Inni: CZYTAJMY. PODRĘCZNIK DO NAUKI JĘZYKA POL­
SKIEGO dla klasy V (wyd. od 1962), ppł. zł 15,50

R. Pietrzykowski: KROTKI ZARYS DZIEJÓW POLSKI 
1961) zl 7,50

M. Kiełbaska: BIOLOGIA DLA KLASY V (wyd. 1962) zł
•) M. Czekańska, H. Radlicz-Riihlowa: GEOGRAFIA DLA
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY V (wyd. 1961) zł 

Jaworski 1 Inni: MOWA POLSKA. Podręcznik do nauki 
klasy VI (wyd. 1962), ppł.
G. Markowski: HISTORIA DLA KLASY VI (wyd. od 1961)
S. Feliksiak, W. Michajlow: ZOOLOGIA DLA KLASY VI (wyd. ód 1955) zł ł,- 
M. Czekańska: GEOGRAFIA DLA KLASY VI (wyd. od 1957) zł 8,50 
C. Fotyma, C. Scisłowski: FIZYKA DLA KLASY VI (wyd. 1962) 
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY VI (wyd. od 1961) 
B. Wieczorkiewicz, M. Jaworski: WCZORAJ I DZIŚ. Podręcznik 
polskiego w klasie VII (wyd. 1962) ppł. zł 20,50
H. Sędziwy: HISTORIA DLA KLASY VII (Wyd. od 1959) zl 8,—
J. Staszewski: GEOGRAFIA DLA KLASY VII (wyd. od 1957) zł
Z. Brzeziński, J. Zdankiewicz: BIOLOGIA DLA KLASY VII (wyd. 1962) 
A. Bogucki: CHEMIA DLA KLASY VII (wyd. 1962) zł 5,50 
C. Fotyma, C. Scisłowski: FIZYKA DLA KLASY VII (wyd. 1962)
J. Lipczyński: MATEMATYKA DLA KLASY VII (wyd. od 1961)

♦) Podręcznik używany w szkole podstawowej w r. szk. 1962/63 
••) Podręczniki używane w szkole podstawowej

zł 
zł 
do

11,50
7,50
nauki Języka

8,50

zł 
zł

10,—
8,50

r. szk. 1963/64 
Zamówienia na wyżej wymienione podręczniki prosimy składać w najbliższej księgar. 
ni. W przypadku napotkania trudności przy zakupie, prosimy zamówienia przesyłać 
do Działu Handlowego PZWS, Warszawa 1, plac Dąbrowskiego 8.

w

PAŃSTWOWE ZAKŁADY WYDAWNICTW SZKOLNYCH
K SU

Szkolne audycje telewizyjne
».XII.M, poniedz. godz. 11.55, POLSKI dla kl.

XI G. B. SHAW — „ŻOŁNIERZ I BO­
HATER” (Cykl „Dzieje dramatu”)

i.XII.63, środa, godz.. 10.55, MAGAZYN NO­
WOŚCI Z KRAJU I ZE ŚWIATA 
„PANORAMA”, dla kl. XI szkoły 
ogólnokszt. 1 IV technikum.

5.XII.S3, czwartek, godz. 11.55, POLSKI dla 
kl. X—XI TEATR im. J. SŁOWA­
CKIEGO W KRAKOWIE (Cykl „Z 
dziejów sceny polskiej”)

1X11.63, płatek, godz. 11.55, MYCIE, PRANIE 
I CZESANIE <Cykl „Ala z elementa­
rza”) dla kl. I

T.XII.O3, sobota, godz. 11.55, NAUKA O CZŁO­
WIEKU „UKŁAD ODDECHOWY” dla 
kl. VII

7.XII.63.. sobota, godz. 10.35, TV PROGRAM 
DLA NAUCZYCIELI „ODCZYTY PE­
DAGOGICZNE” (Cykl „Nowa szkoła”)

Halina Kozlatek, nauczycielka SPH W Pasie­
kach zgubiła legitymację służbową nr 307 wy­
daną przez Inspektorat Oświaty 1 Kultury 
w Ostrołęce. 336

Maski ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycina­
nek, llntuszki szkolne, laurki wysyła na za­
mówienie zbiorowe — Introllgatornia Jassowl- 
cza, Warszawa, Rutkowskiego 27. 

 K 303-0

Esperanto umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich, korespondencyjnych, indywidualnych 
I międzyszkolnych kontaktów z całym świa­
tem już po kilkumiesięcznej nauce droga ko­
respondencyjna. Informacje o kursach kore­
spondencyjnych wysyła na żądanie Polski 
Związek Esperantystów, Warszawa, Nowy 
Świat 27. P 286-0

Korespondencyjne lekcje Jeżyków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68.

P 298-0

Manekiny, rekawnlkl. deski ‘do prasowania, 
cyrklomierze, różne przyrządy pomocnicze kra­
wieckie — wykonuje: Okoński, Warszawa, ul. 
Chmielna 89.

Prenumeruj cie „Głos Pracy”
na rek 1964

„GLOS PRACY” — codzienne pismo związków zawód. wych przynosi artykuły 
I informacje krajowe I zagraniczne, pomaga aktywowi w spetoluniti codziennych 
obowiązków, występuje z postulatami zgłaszanymi przez związkowców.

„GLOS PRACY”—pomaga aktywowi związkowemu w ssmodUdnym organizowa­
niu pracy związkowej i słusznej interpretacji oraz realizacji zadań związków za­
wodowych.

„GŁOS PRACY” — służy pomocą wszystkim zainteresowanym sprawami upow­
szechnienia oświaty i kultury.

„GŁOS PRACY” — omawia zagadnienia bezpieczeństwa i higieny pracy oraz pro­
blemy z dziedziny socjalno-bytoivej.

„GŁOS PRACY” — porusza zagadnienia 7 dziedziny pracy 5 życia młodzieży i ko­
biet w zakładach pracy, betelach robotniczych itp.

„GŁOS PRACY” — popularyzuje i upowszechnia dobre metody pracy związkowej, 
a szczególnie wiele uwagi poświęca działalności samorządu robotniczego.

„Prenumerata miesięczna — 12,50 zł, półroczna — 75 zł, roczna — 159 zł.
Najdogodniejszą formą prenumeraty jest wpłata należności przekazem PKO 

w terminie do 15 grudnia 1963 r. na konto nr 1-6-100020 Centrala Kolportażu Prasy 
i Wydawnictw „Ruch” Warszawa, ni. Wronia 23 — z zaznaczeniem na odwrocie 
blankietu nadawczego (odcinek środkowy) okresu prenumeraty.
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